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CENA 80 GRROK LI NR 3 WARSZAWA, 21 STYCZNIA 1968 R

PftOLETARIUSŻE 
WSZYSTKICH 
KRAJÓW - 
ŁĄCZCIE Sięi

Warszawa. Stolica Polski. 
Serce narodu, symbol jego 
wielkości, siły i nieśmiertel­
ności. Cieszy dziś oczy swo­
im widokiem, zadziwia ob­
cych swym rozmachem i ży­
wotnością.

A przecież to dopiero 23 
lata jej nowego istnienia. 
Kiedy 17 stycznia 1945 roku 
wkraczały do niej pierwsze 
oddziały I Armii Polskiej na­
potkały przerażająca ciszę 
rozprzestrzenioną nad ka­
mienną pustynią, straszliwym 
rumowiskiem ruin, cmenta­
rzem 200 tysięcy pogrzeba­
nych w gruzach. Miasto z 
wyroku Hitlera miało zniknąć 
z powierzchni ziemi.

Lecz Warszawa, jak mówią 
poeci, to „miasto nieujarz- 
mione” „miasto niepokona­
ne”, miasto silniejsze niż 
śmierć i zniszczenie. Bohater­
ski prezydent Stefan Starzyń­
ski w swym ostatnim przemó­
wieniu radiowym do miesz­
kańców, we wrześniu 1939 r. 
mówił: „Chciałem. by War­
szawa była wielka”. I War­
szawa była wielka w dniach 
walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą, walki nie mającej so­
bie równej w żadnej ze sto­
lic świata. Była wielka w 
1945 roku swym bezmiarem 
ofiar, gruzów i popiołów. 
Warszawa była wielka w 
pierwszych latach powojen­
nych, dźwigająca się do ży­
cia.

Warszawa jest dziś wielka 
i piękna — jako miasto twór­
czej. pokojowej pracy naro­
du. jako przedmiot dumy i 
miłości jej mieszkańców.

Foto: Cz. Górski
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Pod koniec 1967 roku od­
było się VI plenarne po­
siedzenie Naczelnego Ko­
mitetu Zjednoczonego 

_ Stronnictwa Ludowego, 
poświęcone sprawom kulturalno- 
oświatowym. Na plenum szero­
ko omawiano udział inteligencji 
wiejskiej, a zwłaszcza nauczy­
cieli, w pracy kulturalno-oświa­
towej na vzsi. Podkreślano z 
uznaniem dotychczasową pracę 
szkoły i nauczyciela we fron­
cie ideowo-społecznym. zwraca­
no uwagę na nowe zadania in­
teligencji ludowej wobec zmie­
niającej się sytuacji oświatowo- 
kulturalnej i ekonomiczno-gos- 
podarczej kraju. Wiadomo, że 
powszechność oświaty w Polsce 
Ludowej stworzyła korzystne 
warunki do wszechstronnej dzia­
łalności kulturalnej na wsi. Zde­
cydowana bowiem większość 
ludności ma podstawowe wy­
kształcenie. a liczna grupa rol­
ników zasadnicze i średnie wy­
kształcenie zawodowe.

Reforma szkolnictwa podsta­
wowego przyczyniać się będzie 
do dalszego wzrostu poziomu 
wykształcenia mieszkańców wsi. 
Tym samym w coraz większym 
stopniu ogół ludności wiejskiej 
korzystać będzie z dóbr i urzą­
dzeń kulturalnych. Udział nau­

IglEŚ
KULTURA 

NAUCZYCIEL
KAZIMIERZ BANACH
SEKRETARZ NK ZSL

czyciela w pracy kulturalnej, z 
racji jego pracy zawodowej, 
kwalifikacji i autorytetu, jakim 
się cieszy w środowisku wiej­
skim, jest bardzo poważny, a 
rola ogromna. Chodzi tu przede 
wszystkim o społeczny ruch

kulturalny rozwijający się w 
amatorskim ruchu artystycznym, 
w społecznych radach przy do­
mach kultury, klubach, świetli­
cach, w towarzystwach regional­
nych, w zespołach samokształ­
cenia. we wszystkich poczyna­

niach młodzieży, w działalności 
kulturalnej. Chodzi również 
bardzo o opiekę i współpracę 
szkoły z biblioteką gromadzką.

W toku obrad VI Plenum Na­
czelnego Komitetu ZSL podkreś­
lano w dyskusji — co znalazło 
również wyraz w uchwale — 
że praca kulturalna. akty­
wizacja kulturalna środowiska 
ma szczególnie ważne znaczenie 
dla jego osiągnięć produkcyj­
nych oraz dla przyspieszania 
modernizacji rolnictwa i poży­
tecznych przekształceń całej wsi.

Różne formy pracy społeczne­
go ruchu kulturalnego, wsparte 
współczesnvmi technicznymi 
środkami upowszechniania kul­
tury, dostarczają wielu impul­
sów w podnoszeniu poziomu 
umysłowego środowiska i pobu­
dzają jego świadomość i aktyw­
ność.

Dlatego też sprawą dużej wa­
gi jest pomoc dla placówek i 
różnych form społecznego ruchu 
kulturalnego zarówno w orga­
nizacji. doborze treści, iak i co* 
dziennej pracy zespołów i rad 
społecznych przy poszczególnych 
placówkach.

Wśród różnych form tego ru­
chu najbardziej dynamiczny, 
lecz trudny jest amatorski ruch 
artystyczny: teatr amatorski, 
teatr poezji, ruch recytatorski, 
zespoły chóralne, śpiewacze, mu­
zyczne itd.

Wartości ruchu amatorskiego 
leżą nie tylko w jego walorach 
artystycznych, choć to jest waż­
ne, lecz także w społeczno-wy­
chowawczych. Sam fakt zbiera­
nia się w świetlicy, remizie stra­
żackiej. w klubie „Ruchu” czy 
w klubie rolnika, dziewcząt i 
chłopców, ludzi starszych na 
próby teatru, muzyki czv śpie­
wu, ma pozytywne znaczenie 
społeczne. Często zespoły takie 
są źródłem inspiracji twórczej, 
wielu nowych poczynań, doko­
nują licznych zmian we włas­
nym środowisku. Pomoc wy­
kwalifikowanego lub dobrego 
praktyka jest dla tych zespołów 
konieczna.

Następna sprawa — to budze­
nie zainteresowań czytelniczych, 
ścisła współpraca i biblioteką, 
czytelniami. Choć książka nię 
stanowi dziś jedynego źródła 
wiedzy i doznań estetycznych, 
to przez biblioteki spływa na 
wieś najszerszy strumień kul­
tury. Książki nie da się zastą­
pić ani małym, ani dużym 
ekranem.

Placówka gromadzkiej biblio­
teki to nie tylko miejsce wypo­
życzania książek, lecz często 
ognisko życia kulturalnego, in­
spirującego i prowadzącego ży­
wą działalność społeczno-wycho­
wawczą i oświatową w środowi­
sku wiejskim. Stad też praca 
biblioteki gromadzkiej powinna 
być jak najściślej związana ze 
strukturą organizacyjną i pro­
gramem pracy każdej placówki 
kulturalnej na wsi, a przede 
wszystkim ze szkołą.

•Liczba kształcących się ludzi 
na wsi z roku na rok powięk­
sza się i usługi bibliotek z te­
go powodu wykazują stała ten­
dencję wzrostu. Potwierdza to 
również fakt dużego ruchu umy­
słowego na wsi, gdzie młodzież 
i starsi poszukują i korzystają 
zarówno z literatury pieknej, 
jak i podręczników, lektur, en­
cyklopedii, słowników itp. po­
trzebnych im w: pracy samo­
kształceniowej i studiach zaocz­
nych.

Kształtowanie zainteresowań’ 
czytelniczych u dzieci i młodzie­
ży jest sprawa niezwykle istot­
na. a szczególnie u tej grupy 
młodzieży wiejskiej. która koń­
czy swoją edukacje na pozio­
mie szkoły podstawowej. Roz­
winiecie zamiłowań czytelni­
czych przez szkołę zanewnia w 
przyszłości rozwój kultury w

(Dokoacspaie sa sir, 8)
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Prof. dr KAROL

MALECZYŃSKI

Jest naukowcem-historykicm i 
wychowawcą całej rzeszy hi­
storyków. Nazwisko Jego ma 
światową sławę, ale przede wszy­

stkim zapisało się złotymi zgło­
skami w księdze nauki połskiej 
oraz w sercach i w pamięci wy­
chowanków.

Procesor doktor KAROL MA­
LECZYNSKI jest długoletnim 
pracownikiem na Uniwersytecie 
Wrocławskim w Katedrze Nauk 
Pomocniczych Historii i Archi­
wistyki oraz wykładowcą Stu­
dium Zaocznego Wydziału Filo- 
łogiczno-Historycznego tegoż uni­
wersytetu.

Był jednym z pierwszych — 
bo już od 1946 roku — wykła­
dowców Instytutu Pedagogiczne­
go ZNP we Wrocławiu. Ma w 
swoim bogatym dorobku wiele 
znakomitych dzieł naukowych, 
wychował setki uczniów — pra­
cowników naukowych i nauczy­
cieli, zaszczepił im umiłowanie 
historii i chęć społecznego dzia­
łania. Niedawno obchodził uro­
czyście jubileusz 70-lecia uro­
dzin i 50-lecia pracy zawodo­
wej. Warto przy tej okazji, choć 
pokrótce, przypomnieć Jego pra­
cę naukową, dydaktyczną i spo­
łeczną.

W Jego dorobku znajduje się 
przeszło 250 pozycji naukowych 
stanowiących nie tylko niewy­
czerpane źródło wiedzy history­
cznej, lecz będących także zna­
komitym świadectwem imponu­
jącego, rzetelnego, twórczego 
warsztatu pracy współczesnego 
naukowca.. -......

Profesor Maleczyński jest hi- 
storykiem-mediewistą, stąd zna­
komita część Jego dzieł poświę­
cona jest dziejom Polski w śre­
dniowieczu. Jest autorem takich 
pozycji", jak „Najstarsze targi w 
Polsce”, „Zarys dyplomatyki pol­
skiej wieków średnich”, „Bole­
sław Krzywousty", opracowanie 
„Kroniki Galla Anonima" i in­
nych prac.

Dla Jego uczniów i wycho­
wanków, dla nauczycieli szcze­
gólnie cenną pomocą jest opra­
cowanie bibliografii historii lat 
1492—1871 i 1914—1924.

4 ® W dniach 9—10 
grudnia 196" roku Za­
rząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Parczewie 
zorganizował kurs dla 
młodych nauczycieli 
przygotowujących się 
do egzaminu kwalifika­
cyjnego. Wzięło w nim 
udział 47 osób: nauczy­
ciele szkół podstawo­
wych, liceum ogólno­
kształcącego, ZSZ i wy­
chowawczynie przed­
szkoli. W ciągu dwóch 
dni nauczyciele wysłu­
chali kilku prelekcji 
miejscowego aktywu o- 
światowego, stawiali 
pytania i dyskutowali 
nad problemami pracy 
szkół, nauczycieli oraz 
ich spraw zawodowych, 
społecznych i bytowych. 
Całością spraw organi­
zacyjnych kursu kiero­
wał kol. M. Lewczuk — 
sekretarz Zarządu Od­
działu Powiatowego 
ZNP. Dla uczestników 
kursu zorganizowano 
wyjazd autokarem ZNP 
do teatru w Lublinie 
na sztukę L. Schillera 
— „Kulig”.

9 1V grudniu ubie­
głego roku odbyło się 
zebranie organizacyjne 
Sekcji Pracowników 
Gospodarczych i Obsłu­

Jubilat jest wybitnym znawcą 
historii ziem odzyskanych, a w 
szczególności Śląska, głęboką 
wiedzę w tym zakresie łączy z 

.prawdziwą miłością do tej ziemi. 
Potwierdzają to Jego dzieła: 
„Historia Siąska" — będąca nie­
przebraną skarbnicą wiedzy o tej 
prastarej dzielnicy piastowskiej, 
„Dzieje Wrocławia” czy „Codex 
diplomaticus nec non epistola- 
ris Silesiae”. Profesor prowadzi 
także Śląski Kwartalnik Histo­
ryczny „Sobótka”, na którego ła­
mach historyczna relacja dzie­
jów dzielnicy sąsiaduje z kro-
niką aktualnych, istotnych wy­
darzeń na Śląsku.

Z pracą naukową i dydakty­
czną profesor Maleczyński łączy 
ściśle działalność społeczną. Jest 
długoletnim prezesem Wrocław­
skiego Towarzystwa Miłośników 
Historii oraz członkiem Prezy­
dium Zarządu Głównego Polskie­
go Towarzystwa Historycznego. 
To tylko nazwy zaszczytnych 
funkcji, ale za nimi kryje się 
przecież ogrom pracy wynikają­
cej z umiłowania historii nasze­
go kraju i z prawdziwej potrze­
by krzewienia wiedzy o dziejach 
Polski.

Swoją pracę pedagogiczną 
traktuje równie odpowiedzialnie 
— jako przekazywanie bogatego 
zasobu wiedzy, rozbudzenie głę­
bokiego zainteresowania nią, a 
w efekcie utwierdzenie umiło­
wania i szacunku dla dziejów 
ojczystych.

Absolwenci pamiętają, jak po­
trafił znakomicie dotrzeć do ich 
serc i umysłów swoją postawą, 
wiedzą, pogodą, troską o ich 
sprawy — zawsze skory do po­
mocy w opanowaniu trudniej­
szego materiału, zawsze życzli­
wy. I za to właśnie są Mu pra­
wdziwie wdzięczni i oddani.

Jubileusze są okazją do skła­
dania życzeń — te, które złożo­
no profesorowi Maleczyńskiemu, 
wypłynęły z pewnością z głębi 
serca, były dowodem uznania, 
szacunku i pamięci. Chcemy i 
my najserdeczniej się do nich 
dopisać.

gi przy Wyższej Szkole 
Inżynieryjnej w Bydgo­
szczy. Przewodniczący 
Sekcji Centralnej, kol. 
Franciszek Młyński, za­
poznał zebranych z rolą 
i zadaniami ' sekcji w 
działalności Związku. 
Wybrano siedmioosobo­

wy Zarząd z kol. B. 
Fraszem na czele: Dy­
skusję podsumował kol. 
Młyński, życząc pierw­
szej Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i 
Obsługi przy wyższych 
uczelniach okręgu byd­
goskiego owocnej pracy 
i pożytecznej działalno­
ści dla tej grupy związ­
kowców.

® W ramach konkur­
su „Nasze ognisko do­
brze pracuje" nauczy­
ciele z ogniska Jarczew, 
pow. Łuków, woje­
wództwo lubelskie, na­
wiązali kontakt ze 
szkołami w powiecie 
Otwock, województwo 
warszawskie. W listo­

padzie 1967 roku grono 
nauczycieli ze Szkoły 
Podstawowej w Człe- 
kówce, powiat Otwock, 
oraz zespół instrumen­
talny i chóralny pod 
kierownictwem kol. Ja­
na Siwka przybyli na 
zaproszenie Zarządu O- 
gniska Jarczew do Hu­
ty Dąbrowa, powiat 
Łuków. Po zwiedzeniu 
Łukowskich Zakładów 
Szklarskich Huta Dą­
browa odbyło się spot­
kanie młodzieży szkol­
nej i nauczycieli z gość­
mi, uświetnione wystę­
pami młodzieży z Człe- 
kówki. Spotkanie to do­
starczyło wiele tematów 
do dyskusji oraz ożywi­
ło pracę zawodową nau­
czycieli. Wnioski, które 
wysunięto, to częstsza 
wymiana osiągnięć i 
doświadczeń na wspól­
nych konferencjach i 
wycieczkach. Inną przy­
jemną imprezą w ogni­
sku Jarczew była wy­
cieczka nauczycieli do 
Warszawy na przedsta­
wienie w teatrze 
„Współczesnym”. Człon­
kowie ogniska podzi­
wiali wspaniałą grę Ta­
deusza Łomnickiego w 
sztuce „Nić do obrony”, 
która stała się przy­

Foto: Wojciech Puto
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OBÓZ NARCIARSKI W BIESZCZADACH

Krajowa Rada Kultury Fi­
zycznej i Turystyki ZNP 
zorganizowała w okresie 

minionych niedawno ferii zimo­
wych w Ustrzykach Dolnych 
nierwszy centralny obóz narciar­
ski.

Biorąc pod uwagę doskonałe 
warunki do uprawiania tam 
sportów zimowych, dobre wa­
runki lokalowe, nadzwyczaj ser­
deczny stosunek tamtejszych 
władz, no i oczywiście, piękno 
krajobrazu Bieszczadów^, zamie­
rza się uruchomić w Ustrzykach 
Dolnych stały ośrodek szkolenio­
wy.

W obozie narciarskim uczest­
niczyło, niesie-.v. tylko zaledwie 
czterdzieści osób na planowana 
liczbę osiemdziesięciu. Zabrakło 
przedstawicieli okresów: bydgo­
skiego, katowickiego, lubelskiego 
i poznańskiego. W komplecie 
zjawiły sie jedynie grupy okrę­
gu warszawskiego, gdańskiego, 
szczecińskiego i rzeszowskiego. 
Na słaba frekwencje wpłynęła 
nagła odwilż. Była jednak krót­
kotrwała.

Uczestnicy podzieleni na kil­
ka grup, według zaawansowania, 
ćwiczyli pod kierunkiem kolegów 
instruktorów, narciarzy. Wśród 
uczestników obozu znalazło się 
także kilka osób, zwłaszcza ko­
leżanek. które po raz pierwszy 
przypięły deski. Z każdym jed-

czynkiem dó dyskusji 
nad sztuką współczes­
ną.

® Ognisko w Pustko­
wie, powiat Dębica, od 
początku brało udział 
we wszystkich konkur­
sach „Nasze ognisko do­
brze pracuje". W stycz­
niu bieżącego roku na 
ogólnym zebraniu do­
konano oceny dotych­
czasowej realizacji za­
dań konkursowych i ca­
łokształtu działalności 
prac ogniska. W zebra­
niu wziął udział prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w 
Rzeszowie, kol. J. Kol­
busz i prezes Oddziału 
Powiatowego ZNP w 
Dębicy, kol. St. Jało­
wiec. Po referacie pre­
zesa ogniska na temat 
zadań i kierunków pra­
cy ogniska w świetle u- 
chwały IX Krajowego 
Zjazdu ZNP i VI Kon­
gresu Związków Zawo­
dowych wystąpił prezes 
Zarządu Okręgu w Rze­
szowie, który obszernie 
i bardzo interesująco 
poinformował zebra­
nych o aktualnej dzia­
łalności ZNP i zada­
niach, jakie stoją przed 
ogniwami terenowymi.

KRONIKARZ 

nak dniem ich kroki na śniegu 
stawały się pewniejsze, a pod 
koniec wyniki były niespodzie­
wane. Dużym powodzeniem cie­
szyły sie saneczki, jak również 
sztuczne lodowisko specjalnie 
przygotowane przez kolegów z 
Liceum Ogólnokształcącego.

W programie obozu przewi­
dziano szereg atrakcji, jak np. 
rajd pieszy, w trakcie którego 
zwiedzono kilka zabytków ar­
chitektury, kulig saneczkowy 
przy wykorzystaniu ciągnika, no 
i oczywiście „bieszczadzki bal 
sylwestrowy”. Odbyło sie także 
spotkanie z 'przedstawicielami 
miejscowych władz. Było ono 
bardzo pożyteczne, gdyż koledzy 
mielpftiożność ■ żabożnańfa ' śife z 
osiągnięciami i perspektywami 
rozWójii tamteiszego^regioinu..Na­
si narciarze szczególnie intereso­
wali sie zagadnieniami oświaty i

im ■■ ii mi limu imiiii mm

GUSTAW MARKOWSKI
Dnla 8 stycznia 1968 r. ponieśliśmy 

ciężką i bolesną stratę: odszedł od 
nas Drogi Kolega i Przyjaciel, To­
warzysz mgr Gustaw Markowski, 
długoletni nauczyciel-historyk, kie­
rownik Sekcji Historii w Central­
nym Ośrodku Metodycznym i I se­
kretarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej w Ministerstwie Oświaty, 
a następnie w Ministerstwie Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego.

Towarzysz Markowski urodził się 
24 stycznia 1907 r. w Warszawie. Tu­
taj też studiował w latach 1926—1930 
historię, tu ukończył również Stu­
dium Pedagogiczne i uzyskał dyplom 
nauczyciela szkół średnich.

Pracę nauczycielską . rozpoczął w 
1931 roku i niemal od pierwszych 
jej Lat zainteresował się■ szczególnie 
metodyką nauczania historii, biorąc 
czynny udział w pracy ogniska me­
todycznego. Już wtedy ujawniła się 
jego pasja życiowa — jego wielkie 
umiłowanie, któremu pozostał wier­
ny do ostatnich dni swego życia.

Wojna zastaia Go w Warszawie. 
Dla Niego, jak i dla wielu innych 
zabrakło wówczas broni, zgłosił się 
więc do służby w Straży Obywatel­
skiej na Bielanach.

W czasie okupacji już od grudnia 
1939 podjął działalność w zakresie 
tajnego nauczania, jako nauczyciel, 
a później kierownik tajnej szkoły. 
Po powstaniu i wysiedleniu z War­
szawy dorywczo pracował w szko­
łach podwarszawskich, a po wyzwo­
leniu już w styczniu 1945 r. powró­
cił do swojego miasta.

Nowemu życiu poświęcił wszystkie 
swoje siły i całą energią. Pracował 
jako nauczyciel w Warszawie i poza 
Warszawą, następnie przeszedł do 

Dnia 13 stycznia 1968 r. zmart

Kol. BRONISŁAW CHROŚCICKI
długoletni — zasłużony działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego, uczestnik 
grupy pilaszkowskiej, były prezes Zarządu Oddziału Stołecznego, były prze­
wodniczący Głównej Sekcji Nauczycieli Emerytów, były przewodniczący 
Głównego Sądu Organizacyjnego, a następnie Głównej Komisji Odznaczenio­
wej.
Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaką Warszawy, Odzna­
ką Zasłużonego Działacza Riichu Spółdzielczego i najwyższym odznaczeniem 
ZNP — Złotą Odznaką Związku Nauczycielstwa Polskiego.
W Zmarłym tracimy seniora — działacza związkowego i serdecznego kolegę^

ZARZĄD GŁOWNI ZNP

warunkami pracy tamtejszycH 
nauczycieli.

Można bez przesady stwier­
dzić, że pierwszy obóz sportów 
zimowych, mimo skromnej frek­
wencji, spełnił swe zadanie. U- 
czestnicy wyjechali bardzo zado­
woleni. Wytworzyła sie tam gru­
pa entuzjastów tej dziedziny: 
sportu. Należy sadzić, że następ­
ny obóz zgromadzi pełna, plano­
wana przez nas setkę uczest- 
ków, że wśród nich znajda się 
przedstawiciele wszystkich okrę­
gów.

Na zakończenie pragnę złożyć 
serdeczne podziękowanie kiero­
wnikowi obozu, koledze Broni­
sławowi Majgierowi, który wło­
żył wiele wysiłku w przygoto­
wanie i przeprowadzenie im­
prezy. _ '-fc;<?

fmp)

Ministerstwa Oświaty, do działu Do­
skonalenia Kadr. Tu rozwinął nie­
spożytą energię. Jeździł po kraju, 
wykładał na kursach, pomagał, śpie­
szył z radą, był wszędzie, gdzie dy­
skutowano zagadnienia historii, i 
wszędzie zyskiwał sobie zaufanie, 
uznanie i sympatię. Pełnił szereg 
odpowiedzialnych funkcji partyj­
nych, łącząc pracę zawodową z do­
browolnie podjętą i wykonywaną
służbą ideologii, do której doszedł 
samodzielnie jako historyk i jako 
człowiek

Rozwijał również szeroką działal­
ność naukową. Pisał podręczniki, u- 
ważał to za szczególnie ważne. 
Chciał, by stały się one istotną po­
mocą dla nauczycieli, których pra­
ca leżała mu zawsze na sercu naj­
bardziej.

W naszej pamięci pozostanie zawsze 
przede wszystkim jako I sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej w 
miniserstwie. Drzwi komitetu stały 
zawsze otworem dla wszystkich — 
przychodzili do niego partyjni i bez­
partyjni — z problemami general­
nymi i ze sprawami osobistymi. Dla 
wszystkich miał zawsze czas, nie­
zmierną cierpliwość, głębokie zro­
zumienie. Wszystkie sprawy, z któ­
rymi się do niego zwracano, były 
dla niego ważne, niczego i nikogo 
nie lekceważył. Przy tym wszystkim 
był skromny, pogodny, ujmujący

Państwo przyznało Mu za zasługi 
wysokie odznaczenia: Medal X-lecia, 
Zloty Krzyż Zasługi, Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski; 
Ogólnopolski Komitet FJN-Odznakę 
Tysiąclecia Państwa Polskiego; Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego — Zło­
tą Odznakę ZNP.
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Tragiczne dzieje, Zamoj­
szczyzny w czasie hitlero­
wskiej okupacji zawsze 

włążą się w mej świadomości z 
bohaterstwem Batalionów'Chłop- 
skich, owego, jak je w tamtych 
dniach zwano — chłopskiego 
wojska.

Okupant postanowił wysiedlić 
lub unicestwić ponad pół milio­
na Polaków, aby ich urodzajną 
ziemię oddać wyższym oficerom 
SS lub rdzennie niemieckiej 
ludności. Akcja ta napotykała w 
pierwszym okresie całkowitą 
bierność ludności. Aby ją pogłę­
bić hitlerowcy starali się, i czę­
ściowo im się to udało, pozbawić 
poszczególne wsie potencjalnych 
przywódców i inicjatorów opo­
ru — nauczycieli. Masowe are­
sztowania poprzedziły wysiedla­
nie.

Terror specjalnych oddziałów 
SS, SD i żandarmerii wstrzą­
snął opinią całego kraju. Wypę­
dzanie z domów ludzi chorych, 
starców, dzieci, ciężarnych ko­
biet za pomocą kolb, pałek i tre­
sowanych psów należało do zwy­
kłego repertuaru. Jednocześnie 
strzelano do wszystkich przy 
byle pretekście i bez powodu. 
Tragedia zaczęła się w listopa-
dzie 1941 roku.

Dzieci Zamojszczyzny ucier­
piały najbardziej. Do dziś los 
około 30 tysięcy spośród nich 
jest nieznany. Część udało się 
hitlerowcom zgermanizować, po­
zostałe wyginęły prawdopodob­
nie w obozach zagłady.

W okresie ponad dwu lat zdo­
łano wysiedlić ponad 110 tys. o- 
sób. I nie ulega wątpliwości, że 
hitlerowcy osiągnęliby swój cel,- 
gdyby nie zapoczątkowanie przez 
Bataliony Chłopskie zdecydowa­
nej akcji zbrojnej i odwetowej.

Zaalarmowane tragiczną sytu­
acją dowództwo tych batalionów 
po zapoznaniu się z sytuacją po­
stanowiło przyjść z pomocą lud­
ności. Ówczesny komendant 
BCh, płk. .Franciszek Kamiński, 
nie chcąc działać na własną rę­
kę, kilkakrotnie i bezowocnie 
próbował nawiązać współpracę 
najpierw z dowództwem okręgu

•bełskiego AK, a później z Ko­
mendą Główną w Warszawie *). 
Kiedy już dłużej nie można by­
ło czekać, 15 grudnia 1952 r. 
zwołano w Zamościu naradę, w 
trakcie której komendanci ob­
wodów BCh: tomaszowskiego — 
Franciszek Bartlomowicz — 
„Grzmot”, jego zastępca Czesław 
Aborowicz — ..Azja”, biłgoraj­
skiego — Jan Grygiel — „Orzeł”, 
zamojskiego — Władysław Wy- 
łupka — „Warta”, lubelskiego* 
— Jan Barański — „Motyka” — 
poparli jednomyślnie wniosek 
płka Kamińskiego o podjęciu 
bezpardonowej walki.

Decydujący bój poprzedziły a- 
taki na około 10 skolonizowanych 
już wsi. Kilka podobnych ata­
ków dokonały oddziały AK. Mo­
mentem przełomowym był słyn­
ny, pierwszy na taką skalę bój 
partyzancki z hitlerowskimi 
wojskami pod wsią Wojda (30 
grudnia 19.42 r.) i w miesiąc 
później (1 lutego) pod Zaborecz- 
nem, a następnego dnia pod Ró­
żą. W walce z wydatną pomocą 
przyszedł Polakom 30-osobowy 
oddział partyzantów radziec­
kich pod dowództwem W. Woło- 
dina.

Mimo przewagi w ludziach i 
w sprzęcie, oddziały SS i żan­
darmerii poniosły poważne stra­
ty: 123 zabitych w obu bitwach, 
około 300 rannych, dwa samo­
chody. Straty partyzantów b--y 
minimalne.

To pierwsze na taką skalę 
zwycięstwo komentowane było 
we wszystkich zakątkach kraju. 
A najważniejsze, że przełamało 
psychozę bierności na Zamojsz- 
czyźnie. Partyzanci udwodnili, 
że mimo ogromnej przewagi fa­
szystów, można ich bić i wygry­
wać. 1

1) Patrz Tadeusz Tarnogrodzkl: 
Koncepcja organizacyjna i główne 
kierunki działania Batalionów Chłop­
skich; w: 70 lat ruchu ludowego. 
Warszawa 1967; s. 594.

2) Cytuję za Tadeuszem Kisielew­
skim: O niektórych problemach z 
działalności konspiracyjnego ruchu 
ludowego na przykładzie Kielecczy­
zny; w: 70 łat ruchu ludoweeo.

3) Patrz Zygmunt Mańkowski. Jan 
Nowak, Jerzy Pawłowicz: Miejsce I 
rola ruchu ludowego w okresie oku­
pacji w walce o narodowe i soo- 

jłeczne wyzwolenie; w: 70 lat rucha 
ludowego, s. 238.

4) J. w. s. 245.
’ 5) Patrz Wojciech Rulewski: Z 
frontu tajnego nauczania. Warsza­
wa, 1966; s. 28.

6) Patrz np. Wojciech SulewsK 
fl. w.: s. 155.
■ 71 '''frz cytowana praca T.~Kisi&r 
Newskiego; s. 53C-' ~

Szereg przyczyn złożyło się na 
powstanie Batalionów Chłop­
skich. Przeszły też one pewną 
ewolucję nim doszło do wspom­
nianej partyzanckiej bitwy pod 
Wojdą. Mimo terroru, już w 
pierwszych miesiącach okupacji 
najbardziej aktywni działacze 
ludowi zaczynają nawiązywać 
kontakty, a niektórzy gromadzić 
broń. W miarę upływu czasu jak 
grzyby po deszczu nowstają or­
ganizacje konspiracyjne, które 
penetrują teren wiejski w celu 
zdobycia członków. Wiele z nich 
grupuje ludzi już przed wojną 
wrogo ustosunkowanych do ru­
chu ludowego.

Także powstały z czasem 
Związek Walki Zbrojnej (ZWZ) 
nie stwarzał chłopom odpowied­
nich możliwości, a zgrupowani 
w nim zawodowi oficerowie od­
nosili się nieprzychylnie. do lu­

dowców i chłopów, którzy wy­
rażali chęć wstąpienia do tej or­
ganizacji. W sprawozdaniu tere­
nowym z okręgu III (kieleckiego) 
czytamy m. in.: „Wszystkim u- 
dało się stwierdzić, że oficero­
wie ZWZ niczego się nie nauczy­
li po klęsce wrześniowej(...) ci 
panowie „gmerali w chłopach 
jak w ulęgałkach” — ten poli­
tycznie im odpowiadał, a ten nie 
(...)2).

Trafnie oddał sens i przyczynę 
powstania BCh gorący zwolen­
nik utworzenia „pięści chłop­
skiej”, późniejszy zwierzchnik 
Batalionów z ramienia okupa­
cyjnego Centralnego Kierowni­
ctwa Ruchu Ludowego, Józef 
Niecko — „Zgrzebniak”:

„Bataliony Chłopskie na mocy 
własnej inicjatywy chłopskiej, wła­
snych wysiłków organizacyjnych i 
na mocy własnej woli poszły do 
walki z okupantem w imię Polski 
Ludowej. Walcząc z okupantem wal. 
czyly jednocześnie o demokratyzację 
i sprawiedliwość społeczną w Polsce”.

Utworzenie organizacji, którą 
pierwotnie nazwano Strażą 
Chłopską (decyzja o jej utworze­
niu zapadła w sierpniu 1940 r.), 
poprzedziły akcje bojowe w te­
renie. Od momentu powołania

JERZY KRASNIEWSKI

Komendy Głównej SCh (listo­
pad 1340 r.) rozpoczęto tworze­
nie sieci, do czego przyczynili się 
członkowie RCCH-a (okupacyj­
ny kryptonim ruchu ludowego), 
młodzież z Wici i częściowo Sie­
wu, uczniowie i wychowankowie 
Uniwersytetów Ludowych i o- 
czywiście — nauczyciele wiej­
scy.

Trzeba było pokonać szereg 
wielkich trudności wynikających 
z braku doświadczenia w kon­
spiracji wojskowej, pieniędzy, 
broni i na dobitkę nieustannych 
sprzeciwów ZWZ, któremu we­
dług pierwotnej koncepcji miała 
być podporządkowana siła 
bojowa ruchu ludowego.

W bardzo krótkim czasie za 
przykładem Kielecczyzny zmie­
niono nazwę na Bataliony 
Chłopskie. Ich oddziały . niemal 
z miejsca spontanicznie przystą­
piły do działalności bojowej w

Ppor. Julian Kaczmar­
czyk. — „Zadruga”, „Li­
pa” — nauczyciel ze wsi 
Bieliny, pow. Nisko. 
Absolwent Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Po 
studiach wraca na wieś, 
aby uczyć w szkole. W 
okresie okupacji dowo­
dzi oddziałem party­
zanckim BCh. W 1944 r. 
wstępuje formalnie do 
AL. Ginie 11 czerwca 
1944 roku pod wsią 
Graby, powstrzymując 
oddział pacyfikacyjny 

własowców.
Fot. Archiwum

terenie. Zmuszał je do tego na­
silający się rabunek produktów 
przez okupanta, zagarnianie 
młodzieży na roboty do Niemiec, 
karne pacyfikacje wsi. W pier­
wszych miesiącach 1942 r. powo­
łano do życia specjalne oddziały 
dvwersyjno-boiowe. Rozmach 
ich działalności hamował brak 
broni. Oddziały BCh, nie uzna­
ne zresztą do końca przez rząd 
londyński i jego Delegaturę Kra­
jową jako samodzielna armia 
chłopska, nie otrzymywały żad­
nych zrzutów broni. Zdobywano 
więc karabiny na wrogu, a w 
późniejszych latach wspomagali 
bechowców dowódcy GL, a 
zwłasizcza AL.

Po utworzeniu sieci, działal- 
łalność BCh koncentrowała . się 

jw.10 okręgach, z których każdy 

dzieMł się na obwody odpowia­
dające obszarem powiatom. W 
obwodach organizowano komen­
dy gminne oraz gromadzkie.

Bataliony Chłopskie reprezen­
towały nie tylko inną koncepcję. 
przyszłej Polski, lecz także inną 
koncepcję walki z wrogiem niż 
AK. Podstawowa różnica, zna­
na zresztą i po wielokroć opisa­
na przez historyków, wyrażała 
się w tym, że BCh chciały i wal­
czyły od zaraz starając się odpo­
wiedzieć uderzeniem na każdy 
akt terroru okupanta. Było to 
dążenie do ogólnokrajowej woj­
ny .partyzanckiej. Ten m. in. 
punkt widzenia doprowadzi w 
przyszłości do zbliżenia, współ-

• pracy i wspólnej walki wielu 
oddziałów BCh i AL.

Dowództwo AK natomiast o- 
powiedziało się za znanym sta­
niem „z bronią u nogi” do mo­
mentu wybuchu ogólnonarodo­
wego powstania, które miało na­
stąpić w chwili korzystnej z po­
litycznego i militarnego punktu 
widzenia dla rządu londyńskie­
go. Nie wykluczano też małego 
i dużego sabotażu oraz więk­
szych akcji zbrojnych. Te ostat­
nie jedynie w sporadycznych, 
wyjątkowych wypadkach.

Już w pierwszej połowie 1940
• r. odnotowano pierwsze akcje \ 
i 

bojowe organizacji ludowych. 
25 maja tegoż roku na terenie 
powiatu łukowskiego bojowcy 
napadli n<, konwój niemiecki i 
zdobyli 16 różnego typu karabi­
nów, 6 pistoletów i 50 granatów. 
17 sierpnia Antoni Kosieradzki 
wraz ze swą grupą z pow. Siedl­
ce zdobył broń i amunicję na 
ekspedycji karnej w okolicy Ki- 
sielan.

Po wydarzeniach na Zamoj- 
szczyźnie w 1942 r. ruch tworze­
nia oddziałów przybrał tak na 
sile, że pod koniec okupacji 
działało, według wstępnych hi­
potetycznych obliczeń history­
ków, około 400 oddziałów spec­
jalnych i kilkadziesiąt party­
zanckich 3).

Analizując sytuację i przebieg 
515 akcji na terenie Lubelszczy­
zny przeprowadzonych przez 
BCh ustalono, że stoczono tam 
166 potyczek i bitew, 80 razy

■. . s- :

niszczono i likwidowano obiekty 
gospodarcze, 71 — urzędy gmin­
ne i sołtysów, 54 — transport i 
łączność, 35 - likwidowano szpic­
li. Ilość akcji narastała w miarę 
upływu lat: 1940 — 19, 1941 ■— 6, 
1942 — 55, 1943 — 193, 1944 — 
242 4 *).

Doniosłą rolę w walce z nie­
mieckim okupantem na kilku 
frontach odegrali nauczyciele 
pracujący na wsi i związani z 
tym środowiskiem. Niemcy, jak 
wspominałem, w pełni zdawali 
sobie sprawę z ich przywódczej 

;roli i zdolności organizatorskich, 
i Gestapo wszelkimi możliwymi 
; środkami starało się ustalić, 
i gdzie i w jaki sposób działali, 
nasyłając szpicli i prowokato­
rów, Na terenie Zamojszczyzny 

jjnależeli do takich: — Leo- 

kadŁa Haścówna, Leopold 
Rytko, Chytroś i Wojeiesz- 
ko. We wsi Róża Pod­
górna, pow. Łuków, Siedlniko- 
wa, w pow. pińczow^kim Jenty- 
--'vb. w Warszawie Jiesielska'i 
Ciżyńska 6).

Nauczanie było podstawowym 
nurtem pracy nauczycielskiej 
podczas okupacji. Pisaliśmy o 
tym wielokrotnie ■ na łamach 
„Głosu”. Ogromny był też wkład 
przedstawicieli naszego środowi­
ska w walkę zbrojną i to zarów­
no w jej organizację, jbk prze­
bieg, a zwłaszcza wszechstronne 
przygotowanie, ludzi. Zadecydo­
wały o tym obok patriotycznej 
postawy — umiejętności. Poważ­
ny procent mężczyzn w tym 
środowisku posiadał stopnie ofi­
cerskie i podoficerskie, a prawie 
wszyscy posiadający odpowied­
nie wykształcenie mieli za sobą 
szkolenie w podchorążówkach.

Historycy i publicyści, wyspe­
cjalizowani w dziejach walk o- 
kupacyjnych, ustalili do tej po­
ry, iż spośród około 80 oddzia­
łów partyzackich BCh, które 
działały w okresie okupacji, or­
ganizatorami i dowódcami pra­
wie połowy byli właśnie nau­
czyciele 6). Ta liczba jest wymo­
wnym dowodem zaangażowania.

Nieliczni tylko wdedzą, że do­

wódca oddziałów w słynnej bit 
wie pod Zaborecznem, Franci­
szek Bartlomowicz — „Grzmot”, 
był nauczycielem, podobnie jak 

1 dwaj podporządkowani mu ko­
ledzy — Stanisław Burda — 
„Burski” i Władysław Myślanka 
— „Sielski”.

To właśnie Bartlomowicz —- 
„Grzmot” w rozkazie nr 1 z. 
1943 r. pisał do podległych mu 
żołnierzy:

„Nie wierzcie ludziom małego du­
cha, którzy drżąc o własną skórę, 
której i tak tą metodą nie uratują, 
sieją wśród nas przekonanie, że nie 
czss na akcję, że należy czekać na 
hasło, itp. bzdury osłabiające u nas 
wolę oporu

Czynami wsławił się dowódca 
oddziału BCh, Julian Kaczmar­
czyk — „Zadruga”, „Lipa”, na­
uczyciel ze wsi Bieliny, pow. 
Nisko. Absolwent Jagiellonki po 
studiach wrócił na wieś i tu 11 
czerwca 1944 r. oddał swe życie 
powstrzymując pacyfikacyjny 
oddział własowców pod wsią 
Graby.

Nauczycielami byli też Nar­
cyz Wiatr-„Zawojna”, komen­
dant BCh na terenie okręgu VI, 
Walenty Adamczyk-..Granit” — 
wybitny działacz ROCH-a, do­
wódca Inspektoratu Miecho­
wskiego BCh, Bolesław Kozło­
wski-,,Wiara” z włoszczowskie- 
go, późniejszy oficer WP, Jan 
Pasiak-,, Jawor” — dowódca Ob­
wodu Puławskiego, później 
Okręgu IV (Lubelskie), wybitny 
działacz ZNP i TON, Michał 
Wawrzyk-„Ikar” — dowódca 
krasnystawskiej podchorążówki 
BCh, Julian Czuba-,;Marian” — 
dowódca słynnego I Podlaskiego 
BCh współdziałającego ze zgru­
powaniem radzieckich partyzan­
tów pod dowództwem Iwana Ba- 
nowa-„Czarnego”. Paweł Czuba- 
„Burza” i Jan Wojtal-,,Jeż” byli 
też kolejnymi komendantami 
Obwodu Krasnystawskiego. BCh 
były na tym terenie najsilniej­
szą organizacją konspiracyjną. 
Ze znanych akcji warto tu 
przypomnieć zniszczenie mostów 
na rzece Wieprz. Nauczyciela­
mi byli też komendanci obwo­
dów Kolbuszowa — Bolesław 
Nazimek-„Wit” d Końskie —- 
Antoni Piwowarczyk-,.Wąso­
wicz”. Do sprawnego zorganizo­
wania samoobrony ludności 
polskiej przed . bandami UPA 
doprowadził komendant Okrę­
gu IX (lwowskie, tarnopolskie, 
Stanisławskie) — Jan Nowak- 
„Stanisławski”.

Na podsumowanie wkładu na­
uczycieli w walkę zbrojną pod­
czas okupacji hitlerowskiej, 

^zresztą nie-tylko w rąmach BCłj.m

trzeba jeszcze poczekać. Mimo 
ogrorrinego wkładu, udział ten 
jest stosunkowo najmniej znany.

Odrębną kartę w dziejach 
Batalionów' Chłopskich stanowi 
współpraca z GL i AL. Trzeba 
pamiętać o próbach podporząd­
kowania tej organizacji ZWZ- 
AK, co W' końcu nastąpiło 30 
maja 1943 r. Na wielu terenach 
w niczym to jednak nie zmie­
niło sytuacji. Wzajemna pomoc 
w walce, wspólne akcje to naj­
częściej spotykane formy. Przy­
kładem może tu być Kielecczy­
zna. Kontakty między odziała- 
mi zostały tu zapoczątkowane 
już w 1942 r., a szczególnie 
dobrze i wszechstronnie ukła­
dały się na terenie powiatów 
stopnickiego i pińczowskiegę; 
gdzie BCh pozostawały pod sil­
nym wpływem politycznym SL 
„Wola Ludu”. Np. w maju 1944 
r. podpisano tu porozumienie 
o współpracy między dowódz­
twem III Obwodu AL, które 
reprezentował szef sztabu, Eu­
geniusz Iwańczyk-,,Wiślicz” i 
BCh z udziałem Józefa Maślan­
ki i Józefa Ozgi-Michalskiego. 
Współdziałanie oddziału Ma­
ślanki z oddziałem AL pod do­
wództwem Zygmunta Bięszcza- 
nina-„Adama” doprowadziło w 
lipcu 1944 r. do połączenia w I 
Brygadę AL Ziemi Krakowskiej
im. . Bartosza Głowackiego.

Podobnie układały się stosun­
ki ze słynną brygadą spado­
chronową „Grunwald” dowo­
dzoną przez Józefa Sobiesiaka- 
„Bronicza”.

Jest rzeczą znamienną, że 
wiele dowództw i oddziałów nie 
honorowało decyzji o połączeniu 
z AK. Popularny dowódca par­
tyzancki, Jan Sońta-„Ośka”, w 
związku z decyzją o scaleniu 
pisał: „(...) albo Komenda Głów­
na, aż do Komendy Okręgu 
sprzedały się ZWZ, albo nie ma­
ją pojęcia, jaki rzeczywisty stan 
istnieje w dołach7). .W takiej 
właśnie sytuacji dowódca od­
działu BCh, Bolesław Kozło- 
wski-„Wiara”, nawiązał kon­
takt z dowódcą Okręgu Często­
chowskiego AL, Bolesławem Bo­
rutą-, .Haniczem”. W trakcie 
rozmów przyjęto rezolucje o 
utworzeniu wspólnego dowódz­
twa.

Wszystkie te fakty potwier­
dzają pogłębiająca się radyka- 
lizację BCh. Znalazło to swój 
wyraz w tendencjach do udziału 
w kształtowaniu jednolitego 
frontu narodowego w walce z 
hitlerowcami i jednocześnie w 
pomocy przy organizacji kon­
spiracyjnych rad narodowych.

Tuż przed wyzwoleniem jed­
nostki BCh skupiały około 160 
tys. zaprzysiężonych żołnierzy 
w około 80 oddziałach party­
zanckich i kilkuset specjalnych. 
Stoczyły one ponad 1400 bi­
tew i poteczek oraz przeprowa­
dziły trudną do ustalenia ilość 
akcji sabotażowych.

W walce z hitlerowcami za­
cieśniało się współdziałanie 
BCh z GL i AL oraz partyzant­
ką radziecką. Walka ta oraz 
działalność polityczno-propa­
gandowa lewicowego nurtu ru­
chu ludowego utrwalały wśród 
chłopów przekonanie, że przy­
szła ludowa Polska może pow­
stać i rozwijać sie jedynie jako 
państwo robotników i chłopów. 
Taka postawa BCh była jedną 
z zapór dla reakcji polskiej, 
która za pomocą haseł wspól­
nego frontu dążyła do prze­
chwycenia i utrzymania władzy 
w przyszłej Polsce. Sprzyjana 
temu postawa przedstawicieli 
SL w rządzie londyńskim, a tak­
że zgoda kierownictwa SL 
„ROCH” na podporządkowanie 
BCh dowództwu AK.

Do scalenia wszystkich od­
działów nie doszło. Lewicowy 
nurt, ludowy skupiony wokół 
SL „Wola Ludu”, a następnie 
SL, doprowadził do tego, że 
działacze tej grupy weszli w 
skład KRN, wypowiedzieli sie 
za sojuszem robotniczo-chłop­
skim, za władzą, ludową, za 
przyjaźnią i sojuszem ze Związ­
kiem Radzieckim. Ten kierunek 
poparła duża część oddziałów 
BCh.
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KIERUNKI DZIAŁANIA
Troska o poprawę jakości pracy szkół; o podniesienie 

-poziomu rzeczywistych wyników nauczania, o ułatwienie 
tym samym młodzieży przekraczania progów między po­
szczególnymi stopniami oświaty — jest udziałem nie tylko 
szkół podstawowych i średnich, lecz także wyższych uczel­
ni. Szczególną aktywność w tej dziedzinie wykazuje już od 
lat Politechnika Warszawska, gdzie Zakład Metod Naucza­
nia i Wychowania zgromadził bogaty dorobek i konsekweł- 
nie prowadzi szereg interesujących prac zmierzających za­
równo do stałego ulepszania aktualnej sytuacji w uczelni, 

Jak też do wypracowania w rezultacie tak potrzebnej dy­
daktyki szkól wyższych. INIa tematy te rozmawiamy z zastęp­
cą prorektora Politechniki Warszawskiej — prof. dr ZOFIĄ 
K1ETLIŃSKĄ.
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RED.; W prowadzanej w roku u- 
biegłym dyskusji na temat progów 
dyd ak ty czn o - wy ch owa w cz y c li między 
szkołą średnią a wyższą wiele mó­
wiono też o dużym odsiewie mło- 
dizieży stud ennk-i e j, zwłaszcza na 
pierwszym roku, a w związku z tym 
■o ogólnie niskiej stosunkowo spraw 
ności studiów. O ile nam wiadomo, 
Politechnika Wars zawska prowadzi 
systematyczne badania dotyczące nie 
tylko przebiegu studiów, letz także 
przyczyn niepowodzeń w nauce.

PROF. KIETLIŃSKA: Badania 
sprawności stadiów prowadzimy 
już od 10 lat, co pozwala n.am 
stwierdzić, iż w skali całej u- 
czelni jakiejś generalnej popra­
wy. niestety, nie widać. Oczy­
wiście, w porównaniu z danymi 
sprzed kilku lat można odnoto­
wać pewien. systematyczny 
wzrost wskaźnika, z 68 proc, do 
72 proc, w roku bieżącym. Nie 
jest to jednak wzrost zadowala­
jący. Wydaje mi się zresztą, że 
problemu sprawności nie można 
rozpatrywać wyłącznie w aspek­
cie całej uczelni. Dużo wymow­
niejsze sa dane dotyczące po­
szczególnych lat stadiów, gdyż 
daja bardziej wyrazisty obraz 
sytuacji i sygnalizują zagrożone 
odcinki wymagające największej 
uwagi.

I tak np. krytyczna do nie­
dawna sytuacja na pierwszym 
roku uległa wyraźnej zmianie 
na korzyść. Ó ile bowiem w 
1959—1960 r. wskaźnik sprawnoś­
ci wynosił tam 54,4 proc., to o- 
becnie wzrósł do 79,8 proc. Jest 
to niewątpliwie wynik „ofensy­
wy pedagogicznej” skierowanej 
na najmłodszy rocznik.

Natomiast na wyższych latach 
występuje wciąż duża płynność. 
Zwłaszcza drugi rok jest obec­
nie wąskim gardłem uczelni. 
"Wystarczy powiedzieć, że wskaź­
nik sprawności wynosi tam nie­
pełne 60 proc, i sytuacja ta nie 
ulega zmianie od 10 lat. Oczy­
wiście, na niektórych wydziałach 
sprawność na drugim roku sięga 
nawet 80 proc., ale są i takie 
wydziały, gdzie nie przekracza 
35. A to już jest sytuacja alar­
mująca.

Dość znaczna chwiejnością 
charakteryzuje się i piąty rok. 
W tym jednak przypadku nie­
mały ■wpływ maja i czynniki 
p o zau c zeln i an e. Ni ej e dn okr o tn i e 
komplikuje się życie osobiste 
studenta, choćby przez zawiera­
nie małżeństwa. Pewnym czyn­
nikiem hamującym jest też pro­
blem stażów. Nie do rzadkości 
należą przypadki, iż absolwent 
mający w zasadzie wszystkie e- 
gzaminy zdane wstrzymuje się z 
pracą dyplomową, gdyż chce o- 
póżnić konieczność odbycia sta­
żu. Lepiej bowiem zarabia przed 
uzyskaniem dyplomu niż w o- 
kresie obowiązującej praktyki 
podyplomowej. Dla zlikwidowa­
nia tej paradoksalnej sytuacji 
należałoby zupełnie inaczej u- 
stawić staże, tak pod względem 
finansowym jak i organizacyj­
nym.

RED.: Wspomniała Pani Profesor 
o dużych rozbieżnościach we wskaź­
nikach sprawności na drugim roku. 
Czy rozbieżności te spowodowane są 
różnym siopniem trudności_ studiów
na pos czególnych wydziałach?

PROF. KIETLlNSKA: Nie wy­
daje mi sie, aby to było decy­
dujące, mimo że niewątpliwie
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pewne różnice istnieją. W za­
sadzie jednak nię mą wydziałów 
specjalnie trudnych czy specjal­
nie łatwych. Na' każdym kierun­
ku są „progi”, których przekro­
czenie wymaga sporego wysiłku. 
Moim zdaniem, przyczyń roz­
bieżności należy szukać przede 
wszystkim -w' działalności dy­
daktycznej i metodycznej po­

szczególnych wydziałów, a także 
w postawie studentów, która 
jest przecież w pewnym stopniu 
wypadkową działalności wycho­
wawczej. Co tu dużo mówić —• 
uczelnia „rozpuszcza” młodzież. 
Świadczy o tym choćby gwał­
towny przeskok we wskaźnikach 
sprawności miedzy rokiem 
pierwszym — .na (którym działa­
ją ostre rygory administracyjne 
i wyniesiony ze szkoły średniej 
nawyk systematyczności — a ro­
kiem drugim, na którym i jeden, 
i drugi czynnik przestaje już od­
grywać .poważniejszą role. Że 
tak jest, świadczy przeprowa­
dzona wśród młodzieży ankieta 
wykazująca, iż np. na drugim 
roku czas nauki własnej stu­
denta wynosi przeciętnie około 
1,5 godziny dziennie, podczas 
gdy według naszych obliczeń dila 
prawidłowego opanowania mate­
riału potrzeba około 4 godzin. I 
te cztery godziny dziennie po­
święcają na naukę właśnie słu­
chacze pierwszego roku.

RED.: To wyjaśnia częściowo snra- 
wę rozbieżności. Gd^ie należałoby 
jednak szukać przyczyn od lat u- 
trzymuiącej s i ę _sta b iln ości niskich
stosunkowo wskaźników sprawności 
całej uozelni?

PROF. KIETLlNSKA: Między 
innymi na pewno we wspom­
nianym już rozprzężeniu wśród 
studentów, wyrażającym się zbyt 
mało systematyczną nauką, nie­
przestrzeganiem terminów i spy­
chaniem wszystkiego na ostat­
nia chwilę. Uwidacznia się to 
zarówno w obserwacjach, jak i 
w samoocenie słuchaczy wyrażo­
nej w ankietach. Ale w ankie­
tach tych studenci wskazywali 
również na nieprawidłowości w 
samym procesie dydaktycznym. 
Jak chociażby na zagadnienia z 
kręgu metodyki, ną nie zawsze 
najlepsza postawę młodszych 
pracowników naukowych, a 
wreszcie zbyt mało precyzyjną 
organizację rozkładu zajęć za­
wierającego za wiele pustych 
godzin. Bo jeśli słuchacz przeby­
wa w uczelni 6 godzin dziennie, 
to jest w stanie bez przeciążenia 
4 godziny poświęcić dodatkowo 
ną naukę własną. Ale z chwilą, 
gdy czas przebywania w uczel­
ni sięga 12 godzin — choćby nie 
wszystkie były wypełnione. zaję­
ciami — to naprawdę trudno 
wygospodarować jeszcze godziny 
na samodzielną prace.

Rozumiejąc tę sytuację kie­
rownictwo uczelni wprowadziło 
bardzo silne restrykcje w zakre­
sie opracowywania przez posz­
czególne wydziały rozkładu za­
jęć. Zdołano dzięki temu osiąg­
nąć pewna poprawę, choć dale­
ko jeszcze do doskonałości. Część 
niedomagam uwarunkowana jest 
po prostu poważnymi brakami 
lokalowymi, jak również ko­
niecznością uwzględnienia mo­
żliwości czasowych wielu wy­
kładowców spoza uczelni. Część 
jednak kłopotów spowodowana 
jest nazbyt wielkim liberaliz­

mem wydziałów w uwzględnia­
niu sugestii tychże wykładow­
ców i innych pracowników nau­
ki. *

Ną peprawe rozkładów zajęć 
poważnie wpłynęła rewizją pla­
nów nauczania. Niegdyś obciąże­
nie .tygodniowe studenta wyno­
siło około 45 godzin zajęć. Obec­
nie nie Przekracza 30 do 36. 
Niestety, znów musimy stwier­
dzić, żę nie wszystkie katedry 
wyciągnęły z tego praktyczne 
wnioski. Zdarzają się przypad­
ki, kiedy w zmniejszony do po­
łowy czas zajęć czy wykładów 
„wtłacza się” ten sam materiał, 
który obowiązywał uprzednio; co 
gorsza nie mieszczące się partie 
przerzucając na prace własną 
studenta. Krótko mówiąc, w ślad 
za rewizją planów nie zawsze 
poszła rewizja treści nauczania.

No i wreszcie problem numer 
jeden — przygotowanie dydak­
tyczne kadry nauczającej, a 
zwłaszcza młodszych pracowni­
ków nauki. Niedociągnięcia me­
todyczne występują zarówno w 
realizacji wykładów i ćwiczeń, 
jak również — a może przede 
wszystkim — w metodach i kry­
teriach oceny studentów.

RED.: Wiemy, iż Politechnika Wat- 
sza wsk a wy j a tk c-wo aktywnie przy­
stąpiła do pracy nad poprawa przy­
gotowań i a d yd a k tycznego młodszej 
kadry nauczającej.

PROF. KIETLlNSKA: Tak, 
potraktowaliśmy to jako jeden 
z podstawpwych warunków po­
prawy jakości nauczania. Od 
1960 roku prowadzone są syste­
matycznie kursy pedagogiczne w 
postaci wykładów i seminariów. 
Decyzją kierownictwa uczelni 
ukończenie takiego kursu jest 
warunkiem sine qua non awan­
su na stanowisko starszego asy­
stenta. Zdawaliśmy sobie wpraw­
dzie sprawę, że w ciągu krót­
kiego kursu nie zdołamy szerzej 
zaznajomić' uczestników z wie­
dzą pedagogiczną, ale doszliśmy 
do wniosku, że należy im prze­
kazać przynajmniej podstawowe 
zasady pedagogiki, uczulić na 
te problemy, ułatwić zrozumie­
nie młodzieży i nawiązywanie z 
nia kontaktów. A że zapotrze­
bowanie na tę wiedzę było 
wśród kadry poważne — świad­
czy fakt, iż na pierwszy, wów­
czas jeszcze nieobowiązkowy, 
kurs, zgłosiła się dwukrotnie 
większa liczba kandydatów, niż 
zdołaliśmy przyjąć.

Sądzę, że wielokierunkowa, 
systematyczna praca nad u- 
sprawnieniem procesu nauczania 
da po pewnym czasie rezultaty, 
podobnie jak wspomniana już 
„ofensywa” na pierwszy rok, 
która po dwóch latach przynio­
sła wyraźne efekty.

Do podniesienia sprawności i 
efektywności studiów przyczyni 
sie i nowy regulamin studiów 
technicznych obowiązujący od 
tego roku. Regulamin ten ogra­
nicza na wszystkich latach mo­
żliwość powtarzania roku lub 
semestru do przypadków, kiedy 
niezaliczenie spowodowane jest 
długotrwałą chorobą lub poważ­
nymi okolicznościami losowymi. 
W każdym innym przypadku 
następuje skreślenie z listy stu­

dentów. Nowy regulamin wpro­
wadza również obowiązkową o- 
becność studenta na wszystkich 
zajęciach programowych. Poza 
wyraźnym zaostrzeniem rygorów 
nastąpiła pewna słuszna libera­
lizacja w zakresie uprawnień 
stypendialnych, a także przepi­
sów dotyczących rejestracji na 
semestr letni. Trudno tu szcze­
gółowo omawiać zasady nowego 
regulaminu, nie mniej ogólnie 
można stwierdzić, że nakłada on 
określone rygory zarówno na 
słuchaczy, jak i w konsekwen­
cji na kadrę nauczającą.

RED.: Mówiła Pani Profesor kil­
kakrotnie o ofensywie pedatrogicz- 
nej skierowanej na rek pierwszy. 
W czym ona się konkretnie wyra- 
żała?

PROF. KIETLINSKA: Przede 
wszystkim znając trudności mło­
dzieży przekraczającej próg 
„szkołą średnia — uczelnia” 
przyjęliśmy zasadę częściowego 
kontynuowania metod pracy 
szkoły średniej. A więc bieżącą 
kontrola wiadomości zmuszają­
ca do systematycznej pracy, a 
wiec n;e tylko kolokwia i egza­
miny, lecz co dwa, trzy tygod­
nie sprawdziany, częste błyska­
wiczne kontrole w formie tzw. 
bięcięminiutćwek, wskazywanie i 
kontrolowanie lektury.

Baczną też uwagę zwrócono na 
zagadnienia wychowawcze, a w 
tej dziedzinie na prace opieku­
nów grup-. Z jednej strony sta­
rano się im pomóc przez różne 
kursy, wykłady, konferencje, 
sygnalizowanie dostrzeżonych 
przez słuchaczy usterek; z dru­
giej zaś zaczęto dostrzegać i 
wysoko oceniać ich pracę, czego 
wyrazem może być specjalna 
nagroda rektora, a także przez 
pewien okres i ministra oświaty 
i szkolnictwa wyższego dla naj­
lepszego opiekuna roku.

Bardzo też wnikliwie przeana­
lizowaliśmy przyczyny trudno­
ści, z jakimi boryka się mło­
dzież na pierwszym roku. Czy 
rzeczywiście podstawowym kło­
potem jest niewystarczające 
przygotowanie merytoryczne 
przez szkoły średnie? Wydąje 
mi się, że nie, a przynajmniej 
problem ten nie jest wyłącznie 
udziałem naszych czasów. Zna­
lazłam np. memoriał Senatu z 
1917 roku w sprawie fatalnego

POTRZEBNY informator
Z tytułu wykonywanej w 

ZNP funkcji musze bardzo 
często informować nauczy­

cieli o studiach zaocznych, a 
wiec o warunkach przyjęć, ter­
minach składania podań, wyma­
ganych załącznikach, sieci szkół 
i kierunków, ulgach i przywile­
jach przysługujących studiują­
cym.

Dlatego też z wielkim zado­
woleniem przeczytałem w „Gło­
sie Nauczycielskim” informację, 
że Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa "Wyższego wydało dla 
kandydatów ubiegających sie o 
przyjęcie na studia wyższe dla 
pracujących (zaoczne i wieczo­
rowe) Informator*), który ma po­
móc nauczycielom — i nie tyl­
ko zresztą nauczycielom w zo­
rientowaniu się w strukturze 
studiów, warunkach wymaganych 
przy przyjęciach, egzaminach itd.

Mam właśnie ten Informator 
w reku. Rzeczywiście jest w nim 
kopalnia wiadomości. Czytelnik 
dowie sie z niego, gdzie sa sie­
dziby poszczególnych uczelni 
prowadzących studia zaoczne, ja­
kie prowadza kierunki studiów, 
jaka jest organizacja, wymaga­
nia stawiane przy przyjęciach.

Informator dotyczy uniwersy­
tetów, wyższych szkół pedago­
gicznych, wyższych szkół ekono­
micznych, wyższych szkół tech­
nicznych. rolniczych, wychowa­
nia fizycznego i wyższych szkół 
muzycznych. A wiec wszystkich 
uczelni w Polsce prowadzących 
studia zaoczne, wieczorowe lub 
eksternistyczne.

Jednakże przy uważniejszym 
przeglądaniu odnosi sie wraże­
nie. że coś tu nie gra. że za­
mieszczone w wydawnictwie in­
formacje stanowią zlepek nieza­
leżnych od siebie materiałów. 
Poza wyższymi szkołami wycho­
wania fizycznego i wyższymi 

przygotowania młodzieży do.stu­
diów. A wiec sprawa nienowa.

Moim zdaniem, nie brak me­
rytorycznego przyg-towąnia tu 
decyduje, lecz to, że młodzież 
nie zna podstawowych zasad 
techniki uczenia się, nie potrafi 
w sposób racjonalny wybrać 
własnej metody uczenia się pod­
porządkowanej osobistym możli­
wościom i predyspozycjom psy­
chicznym. Każdy przecież ina­
czej przyswaja wiedzę, jeden 
szybciej, inriy wolniej, jeden z 
nastawieniem na metody pamię­
ciowe, inny rozumowe itp. Ab­
solwent szkoły średniej (a często 
i absolwent uczelni) nie zna sa­
mego siebie, nie wie, jakie są 
jego możliwości i właściwości. 
Wydaje się, że w szkołach śred­
nich powinno się jednak uczyć 
nieco psychologii, podstaw prak­
seologii i techniki uczenia się. 
A także nieco zaradności i or­
ganizacji pracy. Młody człowiek 
wstępujący na studia jest cał­
kowicie nieporadny.

Starając się ułatwić młodzie­
ży tę pierwsze kroki, wydajemy 
specjalna publikację, która prze­
syłamy każdemu waz z zawia­
domieniem o przyjęciu na stu­
dia. W publikacji tej zawarte są 
podstawowe informacje dotyczą­
ce organizacji stadiów, obowią­
zujących egzaminów, struktury 
uczelni itp.

Wreszcie, jeśli chodzi, o po­
moc dla młodzieży pierwszego 
roku, to kontynuujemy metody 
szkoły średniej i przez utrzy­
mywanie pewnego kontaktu z 
domem studenta. Oczywiście,. w 
sposób rozsądny, to znaczy przez 
wczesne powiadamianie, że dany 
student jest zagrożony i propo­
zycję skonsultowania się z opie­
kunem roku. Organizuje sie też 
dodatkowe konsultacje i zespoły 
samokształceniowe.

RED.: Z wypowiedzi Pani Profesor 
można- wywnioskować, iż Zakład 
Metod Nauczania i Wychowania pro­
wadzi * szereg b a d a ń. Jakiego typu 
sa to badania i c,7cniu głównie słu­
żą?.

PROF. KIETLIŃSKA: Pierw­
szy typ badań zapoczątkowanych 
już w roku 1959 dotyczy moty­
wacji wyboru kierunku studiów, 
stopnia i tempa adaptacji na 
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szkołami muzycznymi, wszystkie 
inne podlegają obecnie jednemu 
resortowi: Ministerstwu Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego. Spo­
dziewać sie wiec należałoby, że 
w tych szkołach przy organizo­
waniu studiów dla pracujących 
obowiązywać będą jakieś jedno­
lite zasady, rzecz zrozumiała w 
takich granicach, jak to jest mo­
żliwe ze względu na specyfikę 
poszczególnych studiów. Jak to 
ujęto w Informatorze?

Weźmy dla przykładu sprawę 
wieku przyjmowanych na studia 
kandydatów:

(!) w uniwersytetach nie ma żad- 
nych ograniczeń wieku;

© w wyższych szkołach pedago­
gicznych krndydat nie może przekro­
czyć 45 roku życia;

O w wyższych szkołach ekono­
micznych nie ma ograniczeń wieku;

O podobnie przedstawia sie spra­
wa w wyższych szkołach technicz­
nych;

0 w wyższych szkołach rolniczych 
kandydat, odobme jak w WSP, 
nie może mieć przekroczonych 45 
lat życia;

J© w wyższych szkołach wychowa­
nia fizycznego — 40 łat życia;

w wyższych szkołach muzycz­
nych — dla odmiany — znów nie 
ma żadnych ograniczeń wieku.

Czym uzasadnione sa te ogra­
niczenia — poza, rzecz zrozu­
miała. wyższymi szkołami wy­
chowania fizycznego — trudno 
dociec.

Czy kandydat, który przekro­
czył 45 lat życia, jest już tak 
stary, że nie warto w niego 
„inwestować”? Dlaczego jednak 
warto to czynić na uniwersyte­
cie. w wyższej szkole ekonomicz­
nej politechnice, wyższej szkole 
muzycznej, a nie warto w WSP 
czy w WSR?

Odrębny rozdział stanowią 
wymagania dotyczące dokumen­
tów, jakie powinien kandydat 

oezeSni, przyczyn trudności itp. 
Wnioski z przeprowadzonych an­
kiet i obserwacji przesyła się 
poszczególnym wydziałom i 
przedstawia Radzie Opiekunów,_ 
gdzie są wnikliwie analizowane.

Drugi rodzaj badań dotyczy 
przyczyn odsiewu, zwłaszcza na 
roku drugim. Z tych badań uzy­
skaliśmy interesujące wnioski w 
odniesieniu do programu i me­
tod pracy kadry nauczającej. 
Wśród studentów najstarszych 
lat prowadzimy z kolei badania 
dotyczące procesu dydaktyczne­
go i programów ocenianych już 
z perspektywy czasu, a także 
dotyczące stopnia przygotowania 
absolwenta do pracy i zadowo­
lenia z wybranego zawodu. Nie­
stety, te badania przyniosły nam 
dość smutne rezultaty. Około 1/3 
absolwentów stwierdziła, iż są 
rozczarowani studiami i nie wi­
dza swego miejsca w pracy, 
zwłaszcza w pracy kierowniczej. 
Oczywiście, trzeba będzie wy­
ciągnąć z tego określone wnio­
ski w odniesieniu do progra­
mów, metod nauczania i form 
ukazywania młodzieży perspek­
tyw.

Odrębny cykl badań dotyczy 
zagadnień wychowawczych, dzia­
łalności organizacji młodzieżo­
wych i samorządności.

Wreszcie obecnie prowadzimy 
szeroko pojęty sondaż dotyczący 
systemu rekrutacji, a także or­
ganizacji form i metod egzami­
nów wstępnych. Badania poszły 
w trzech kierunkach: ankietami 
objęto młodzież pierwszego ro­
ku, drugi zestaw pytań rozesła­
no do profesorów wyższych 
uczelni, uczestniczących w egza- . 
minach, trzeci wreszcie zestaw 
przesłaliśmy do 2 tysięcy nau­
czycieli szkół średnich. Chodzi 
nam o sprawdzenie, czy tenden­
cje do preferowanych obecnie ■ 
egzaminów anonimowych i wy­
łącznie pisemnych nie zawężają 
kryteriów doboru, nie czynią -z 
egzaminu zbyt formalnego i me­
chanicznego aktu. Moim osobi­
stym zdaniem, anonimowość jest 
i tak nieco problematyczna, a 
natomiast osobisty kontakt z 
kandydatem wręcz niezbędny. 
Przecież wreszcie nie tylko u- 
miejetność wypowiedzenia się 
na piśmie stanowi dostateczną 
podstawę do dokonania wybo­
ru. Jest to jednak moje zdanie, 
zaś dla doboru najsłuszniejsze­
go systemu rekrutacji "koniecz­

do... INFORMATORA
dostarczyć przy staraniach o 
przyjęcie. W jednym punkcie 
wszystkie szkoły zgadzają się: 
dokumentów musi być dużo, 
przeważnie siedem lub osiem. 
Jakie to sa dokumenty?

1) w uniwersytetach, wyższych 
szkołach ekonomicznych, technicz­
nych, muzycznych — własnoręcznie 
napisany życiorys (broń Boże, przepi­
sany na maszynie), w WSP, WSR i 
wyższych szkołach wychowania fi­
zycznego — tylko życiorys, bez za­
strzeżenia, że własnoręcznie napi­
sany;

2) ankieta osobowa poświadczona 
przez zakład pracy (uniwersytety, 
WSP, WSE, wyższe szkoły technicz­
ne, wyższe szkoły rolnicze) lub an­
kieta indywidualna kandydata na 
pierwszy rok studiów. Jedynie wyż­
sze szkoły wychowania fizycznego 
zadowalają się życiorysem i nie wy­
magają ankiety;

3) świadectwo dojrzałości w ory­
ginale;

4) odpis świadectwa urodzenia (mę­
żatki również skrócony odpis aktu 
małżeństwa). Niektóre szkoły nie 
wymagają odpisu świadectwa urodze­
nia, jedynie uwierzytelnionego wycią- 
gąi z dowodu osobistego, dotyczącego 
daty i miejsca urodzenia;

5) skierowanie zakładu pracy lub 
zaświadczenie stwierdzające staż pra­
cy, rodzaj wykonywanej pracy oraz 
opis przebiegu i ocenę wyników 
pracy kandydata;

6) trzv fotografie, z tym że niektó­
re szkoły żądają, aby miały one roz­
miar 37 X 52 mm bez nakrycia gło­
wy na jasnym tle, pod isane na od­
wrocie i poświadczone przez zakład 
pracy;

7) zaświadczenie społecznego zakła­
du służby zdrowia stwierdzającego, 
że stan zdrowia kandydata pozwala 
na łączenie pracy zawodowej ze stu­
diami. Zaświadczenia takiego żądają 
uniwersytety, WSE, Wyższe szkoły 
techniczne, WSR, wyższe szkoły wy­
chowania fizycznego, n:e wymagają 
za to WSP ani też wyższe szkoły 
muzyczne..

Poza jakimś ujednoliceniem 
wymagań od kandydatów, war­
to chyba zastanowić sie, czy 
wszystkie wymienione wyżej do­
kumenty sa potrzebne. Po co 
życiorys i ankieta osobowa, po 
co metryka urodzenia, skoro jest 

ne jest poznanie szerokiej opi­
nii i uwag wielu, w różny spo­
sób zainteresowanych proble­
mem. Szkoda więc, iż z 2 ty­
sięcy ankiet nauczycielskich 
wróciło do nas tylko 200.

RED.: Czy swoją szeroko pojętą 
działalność w zaikresie m et od yk i 
nauczania i wychowania Połitechni- 
ka Warszawska prowadzi w odosob- 
n i en i u, czy też istnieję jakaś współ- 
praęą z innymi ośrodkami w kraju 
i za granicą?

PROF. KIETLlSrSKA: Rzecz 
jasna, że wymieniamy wnioski 
i spostrzeżenia z naszymi uczel­
niami. Prace w tym zakresie 
prowadzi — jak wiem —- Uni­
wersytet w Poznaniu, Krakowie, 
Politechnika Wrocławska i wie­
le innych. Ale nie ograniczamy 
się wyłącznie do wyższego 
szkolnictwa w Polsce. Ścisły 
kontakt utrzymujemy z uczel­
niami NRD, gdzie prace badaw­
cze nad pedagogiką szkoły wyż­
szej sa najwyżej postawione i 
gdzie istnieje nawet odrębny 
Instytut Pedagogiki Szkół Wyż­
szych. Uczestniczymy w organi­
zowanych przez nich sesjach 
naukowych, prowadzimy wymia­
nę publikacji i doświadczeń. 
Warto wspomnieć, że jak do­
tychczas z krajów naszego obo­
zu większe publikacje na temat 
dydaktyki szlkół wyższych uka­
zały sie właśnie w NRD i Pol­
sce.

Pozą tym utrzymujemy kon­
takty z poszczególnymi uczelnia­
mi w Związku Radzieckim.

Nawiasem mówiąc, sytuacja 
tak dziwnie się kształtuje, że 
problemami pedagogicznymi na 
wyższych uczelniach wszędzie — 
z wyjątkiem NRD — zajmują 
się głównie przedstawi ciele szkół 
technicznych, medycznych i woj­
skowych. Ich pomoc jest — 
rzecz jasna — niezbędna, ale 
rolę kierowniczą powinni tu ob­
jąć przede wszystkim pedago­
dzy i psycholodzy przy współ­
udziale innych. Tak właśnie jest 
w Niemczech j stąd może ich 
duże osiągnięcia w tei dziedzi­
nie.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

świadectwo dojrzałości w ory­
ginale. Czy fotografii nie nale­
żałoby doręczać szkole dopiero 
przed wypisaniem dyplomu: w 
ciągu 5—6 lat słuchacz studiów 
zaocznych mocno sie zmienia.

Pamiętajmy, że wszystkie wy­
mienione dokumenty wypisuje 
sie w dziesiątkach tysięcy eg­
zemplarzy. W Informatorze czy­
tamy, że w 1966 roku na studiach 
dla pracujących w szkołach 
wyższych było 108 332 studentów.

Następna sprawa — to okresy 
rekrutacji i terminy składania 
podań. Podajemy kolejne termi­
ny, w "których kandydaci (nau­
czyciele) powinni składać poda­
nia, drogą służbowa do kurato­
riów okręgów szkolnych:

w uniwersytetach — do dnia 31 
gnidnia; w WSP — do dnia 31 stycz­
nia; w WSE (bezpośrednio do uczel­
ni) — do dnia 15 lutego; w wyższych 
szkołach technicznych (bezpośrednio 
do uczelni) — do dnia 15 kwietnia; 
w wyższych szkołach rolniczych 
(bezpośrednio do uczelni) — do dnia 
15 marca; w wyższych szkołach wy­
chowania fizycznego (bezpośrednio 
do uczelni) — do dnia 15 maja: w 
wyższych szkołach muzycznych (dro­
gą służbową) — do dnia 31 maja.

Rekrutacja na studia dla pra­
cujących trwa więc permanent­
nie od 31 grudnia do 31 maja, 
do każdej szkoły w innym o- 
kresie. Czy nie można by, szcze­
gólnie jeśli chodzi o nauczycieli, 
ustalić jakiś jednolitych okre­
sów, np. miesiące styczeń i luty 
z terminem do 31 marca składa­
nie podań. Ułatwiłoby to bardzo 
prace wydziałom oświaty'! kura­
toriom, uniknęlibyśmy mnóstwa 
pytań i udzielania odpowiedzi 
nauczycielom w sprawie termi­
nów składania podań do poszcze­
gólnych typów szkół.

(Dokończenie na str. 7)

tlATKĘ ATLAS
pilnie poszukiwany

,,Droga redakcjo! Pragną po­
ruszyć sprawą na pewno nie 
największej wagi, być może na­
wet wśród problemów szkolnych 
drobną, ale nam, nauczycielom, 
sprawiającą niemały kłopot. 
Chodzi o podstawową dla nau­
czyciela geografii pomoc szkol­
ną, jaką jest, a właściwie powi­
nien być, atlas w ręku każdego 
ucznia.

Wymagania stawiane szkole i 
nauczycielowi z roku na rok ros­
ną, żąda się od nas coraz lepszej 
pracy i coraz wyższych wyników 
nauczania. Nie zamierzam nego­
wać słuszności tych wymagań, 
ale rurydaje mi się, że równole­
gle z nimi powinna iść troska o 
stworzenie nam możliwie ko­
rzystnych -warunków pracy. Du­
żo się w tej dziedzinie robi, to 
prawda, ale też tu i ówdzie zda­
rzają się dziwne do wytłuma­
czenia anomalia. My, -nauczycie­
le geografii, odczuwamy to chy­
ba -najboleśniej. Czy naprawdę 
po 23 latach nie stać nas -na to, 
by każdego ucznia zaopatrzyć w 
atlas?

W naszej szkole z całego ma­
jątku mamy zaledwie po kilka, 
kilkanaście egzemplarzy na kla­
sę. Jak mogę dobrze i ciekawie 
uczyć w takiej sytuacji — ni­
kogo to zdaje się nie interesować. 
Napiszcie o naszych kłopotach, 
może to znajdzie oddźwięk u 
właściwych czynników, może 
przecież da się coś zrobić, jeśli 
nie od zaraz, to przynajmniej w 
przyszłości”.

Tyle autor listu jednej ze 
szkół podstawowych z tzw. głę­
bokiego terenu. Listu nie będą­
cego zresztą jedynym głosem 
domagającym się od nas inter­
wencji w tęj sprawie. W poczcie 
redakcyjnej znajdujemy więcej 
wypowiedzi na ten temat, utrzy­
manych nierzadko w bardziej 
ostrej i kategorycznej formie.

Czego domagają się autorzy 
tych listów? Niczego nadzwy­
czajnego nie żądają. Tylko tego, 
aby ich uczniowie otrzymalj do 
rąk podstawową ■ niezbędną 
dla właściwej realizacji progra­
mu pomoc szkolną. I mają chy­
ba prawo takie żądania wysu­
wać, niezależnie od sytuacji, ja­
ka powoduje owe niemożliwe 
do pokonania trudności na ryn­
ku wydawniczym. Nikt bowiem, 
oceniając ich pracę nie wnika 
drobiazgowo w trudności, jakie 
stają im na przeszkodzie, nie a- 
nalizuje ich i nie rozgrzesza na­
uczyciela za słabe wyniki w 
pracy z uczniem.

Problem atlasów nie jest no­
wy. Od lat jednakowo aktualny 
zdaje się nie rokować zbyt wiel­
kich nadziei na rychłą poprawę 
sytuacji. W ciągu minionych lat 
kilkakrotnie zmieniano progra­
my, modernizowano podręczniki, 
reformowano system nauczania. 
W ślad za tym szły nowe, coraz 
lepsze pod względem edytor^ 
skim nakłady podręczników, 
wyprodukowano wiele lepszych, 
skuteczniejszych, nowoczesnych 
pomocy naukowych. Tylko o a- 
tlasach ciągle głucho. Wciąż ka­
pią skąpo niczym woda z nie- 
dokręconego kranu.

Analiza przyczyn tego stanu 
rzeczy, znanych zresztą po­
wszechnie, nie może nauczycie­
li zadowolić w sytuacji, gdy 
walka o jakość pracy szkolnej 
staje się zagadnieniem pierw­
szoplanowym. Przyczyny braku 
zostały zresztą częściowo usu­
nięte, rozwiązano bowiem po­
myślnie kłopoty z niedoborem 
podstawowego surowca, jakim 
jest papier. Jedyną zatem, ale 
nie mniej istotną przeszkodą 
jest niewydolność naszej skrom­
nej w stosunku do potrzeb bazy 
poligraficznej. Alę nauczyciel 
bezpośrednio zainteresowany w 
tej sprawie ma przynajmniej 
prawo dowiedzieć się, kiedy te 
jego kłopoty się skończą. Nie 
chcąc więc pytań stawianych 
nam w listaeh pozostawić bez 
odjpowiedzi, zwróciliśmy się do

DANUTA BUKAŁOWA

Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz do Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Wy­
dawnictw Kartograficznych w 
Warszawie z prośbą o informa­
cje.

Z rozmów tych wynika, że 
nie na wszystkich szczeblach 
drabiny szkolnej jest tak tra­

gicznie. Najbardziej pokrzyw­
dzona w tej sytuacji jest szko­
ła średnia i co gorsza, żadne 
znaki na niebie i ziemi nie 
wskazują na rychłą zmianę na 
lepsze. Atlas przeznaczony dla 
młodzieży szkół średnich ukazu­
je się w nakładzie 50 tysięcy 
rocznie, podczas gdy nawet po­
dwojenie go nie byłoby w stanie 
sprostać zapotrzebowaniu.

Atlas jest obszerny, liczy 120 
stron, może z powodzeniem słu­
żyć i na wyższej uczelni. Nic 
więc dziwnego, że żaden matu­
rzysta nie rozstaje się z nim 
chętnie, tak że na remanenty 
liczyć raczej nie można. Wy­
dawnictwo robi co w jego mo­
cy, ale jedyne cp udało mu się 
osiągnąć, to pewne skrócenie cy­
klu wydawniczego.

Wysiłki zakładów nie idą 
zresztą w kierunku zwiększenia 
nakładu atlasów dla tych szkół, 
lecz koncentrują się przede 
wszystkim na zaopatrzeniu szkół 
podstawowych. Ale i temu za­
daniu sprostać nie jest łatwo. 
Zwłaszcza że nie chodzi tu o je­
den atlas do użytku wszystkich 
klas, ale o kilka i nię tylko o 
geograficzne, lecz także histo­
ryczne.

Z historycznymi, jak nas in­
formuje dyrekcja zakładów, kło­
potów raczej nie ma. Zarówno 
mały atlas historyczny, wyda­
wany w nakładzie 100 tysięcy, 
jak i atlas do historii starożyt­
nej ukazujący się w 30 tysią­
cach egzemplarzy zaspokajają 
potrzeby. Nie najgorzej też wy­
gląda sprawa z atlasami geo­
graficznymi, przeznaczonymi dla 
klas IV. Drukuje się je w na­
kładzie 300 tysięcy, a że ich 
produkcja utrzymuje się od kil­
ku lat na tym samym poziomie, 
braki w zasadzie występować 
nie powinny, tym bardziej że 
atlas ten w klasach starszych 
jest już nieprzydatny, więc za­
trzymanie go nie leży w inte­
resie uczniów.. W klasach V— 
•—VIII obowiązuje — jak wia­
domo — inny atlas, obszerniej­
szy, dostosowany do programu 
wszystkich tych klas łącznie. I 
tu właśnie z nasyceniem szkol­
nego rynku jest cały problem.

Po rozwiązaniu trudności z pa­
pierem, nakład tego atlasu z 
początkowo 400 tysięcy egzem­
plarzy wzrósł do 700 tysięcy w 
ubiegłym roku i 750 tysięay w 
obecnym 1968 roku, osiągając 
tym samym maksimum produk­
cyjnej wydolności naszych za­
kładów poligraficznych. W tej 
sytuacji trudno zaspokoić po­
trzeby, skoro nakład nie równa 
się nawet liczbie uczniów sa­
mych tylko klas V, których we­
dług danych ministerstwa mamy 
około 784 tysięcy. Rozrzucony po 
wszystkich klasach od V do VIII 
trafia zaledwie do części ucz­
niów, pozostawiając większość 
bez tej niezbędnej pomocy nau­
kowej.

Dyrektor Państwowego Przed­
siębiorstwa Wydawnictw Karto­
graficznych, który odpowiada za 
produkcję, nie zaś za rozdział 
tych atlasów, twierdzi, że po­
pełniono zasadniczy błąd, roz­
rzucając nakłady po wszystkich 
klasach od V do VIII. Jego zda­
niem w ten sposób nieprędko 
uda się nasycić rynek. Atlas, 
którego żywot i przeznaczenie 
obliczono na 4 lata., trafiając 
do klasy VIII służy uczniom za­
ledwie rok. Uczniom klas VII 
dwa lata, klas VI — trzy lata, 
a itylko uczniom klas V —■ peł­

ne cztery lata. W tej sytuacji, 
mimo stosunkowo wysokich na­
kładów — braki nie ulegają 
zmniejszeniu.

Gdyby od początku całe na­
kłady przeznaczono wyłącznie 
dla klas V, te trzy minione lata 
przyniosłyby widoczną poprawę. 
Dziś już nie co czwarty uczeń, 
lecz niemal każdy posługiwałby 
się własnym atlasem. Więc chy­
ba niedobrze się stało, że z chwi­
lą ukazania się nowych atla­
sów, wydanych w znikomej (w 
stosunku do potrzeb) ilości, na­
stąpiło wycofanie ze szkół sta­
rych atlasów Romera^ Mogły 
one jeszcze od biedy służyć te 
trzy lata uczniom klas VI—VIII, 
grupie zresztą co roku maleją­
cej.

Być może, postępując w ten 
sposób kierowano się jakimiś 
skądinąd racjonalnymi względa­
mi. W praktyce jednak nie wy­
szło najlepiej. A kto na tym 
ucierpiał najwięcej? Nauczyciel.

Czy mam więc tę . rozmowę 
zakończyć pesymistycznym ak­
centem? Pytam o perspektywy 
na przyszłość. Okazuje sdę, że 
takowe zaczynają się już ryso­
wać. Istnieją wprawdzie dopie­
ro w sferze projektów, ale w 
zakładach kartograficznych mó­
wiono o nich jako o projekcie 
mającym pełne szanse realiza­
cji. Planuje się zaprzestać wy­
dawania jednego dla klas V— 
—VIII atlasu, lecz rozbić go na 
trzy osobne edycje dostosowa­
ne programowo do klas V, VI 
oraz VII—VIII i drukować w 
nakładzie 750 tysięcy każdy. 
Zakładam graficznym nie spra­
wiłoby to istotnej różnicy, w 
sumie bowiem wszystkie trzy 
atlasy nie przekroczą objętości 
obecnego, natomiast ilość eg­
zemplarzy z miejsca ulegałaby 
potrojeniu.

Jeśli projekt przejdzie w fa­
zę realizacji, potrójna liczba 
uczniów otrzyma do ręki nie­
zbędną im pomoc. Potraktowa­
nie atlasów na równi z podręcz­
nikami miałoby tę dodatkowo 
dobrą stronę, że uczniomie, z 
wyjątkiem absolwentów klas 
VIII, bez oporów odstępowaliby 
je pod konliec roku swym na­
stępcom.

Można tylko żałować, że ni­
komu nie udało się wpaść na 
ten pomysł wcześniej. Takie 
rozwiązanie sprawy jest również 
celowe i ze względu na fakt, że 
atlas, mimo iż przeznaczony na 
4-letni cykl nauki, ulega nie­
rzadko szybszemu zniszczeniu. 
Sprzyja temu nie najlepszy pa­
pier i miękka okładka.

Okazuje się więc, że jednak 
można było znaleźć jakąś radę 
i to bez zwiększenia bazy poli­
graficznej, o którą dotychczas 
tak skutecznie rozbijały się 
wszystkie plany wyjścia naprze­
ciw trudnościom nauczycieli.

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że nawet jeśli projek­
towane rozwiązanie przejdzie w 
stadium realizacji, na efekty 
trzeba będzie jeszcze długo po­
czekać. Cykl produkcyjny wy­
dawnictw kartograficznych jest 
znacznie dłuższy niż produkcja 
podręcznika. Dla nauczyciela zaś, 
który na co dzień boryka się z 
trudnościami, od którego — nie­
zależnie od istniejących warun­
ków — wymaga się już dziś co­
raz lepszego realizowania pro­
gramu i zerwania z werbaliz- 
mem, nie jest to żadnym pocie­
szeniem. Jego obecna sytuacja 
mimo . przyszłościowych prognoz 
poprawy na razie nie ulegnie 
zmianie.
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W roku 1968 studia nauczy­
cielskie przeprowadzą re­
krutację na:

■— studia zaoczne,
— studia wieczorowe,

•— studia eksternistyczne.
W roku szkolnym 1968/69 na 

I rok studiów zaocznych i wie­
czorowych zaplanowano przyję­
cie ogółem 15 690 nauczycieli i 
wychowawców.

WARUNKI PRZYJMOWANIA 
KANDYDATÓW NA STUDIA DLA

PRACUJĄCYCH
O przyjęcie na studia dla pra­

cujących w zakresie SN w roku 
szkolnym 1968/69 mogą ubiegać 
się czynni:

® nauczyciele szkół podsta­
wowych, szkół podstawowych 
specjalnych, szkół przysposobie­
nia rolniczego i szkół zawodo­
wych;

wychowawcy placówek wy­
chowawczo - opiekuńczych (do­
mów dziecka, internatów, do­
mów wczasów dziecięcych, pogo­
towi opiekuńczych);

® wychowawczy placówek wy­
chowania pozaszkolnego i wy­
chowawcy świetlic szkolnych;

® wychowawczynie przedszko­
li i innych placówek przed- 
przedszkolnych.

O przyjęcie na te studia mo­
gą ubiegać się również nauczy­
ciele i wychowawcy, którzy pra­
cują obecnie w administracji 
szkolnej albo są zatrudnieni 
bądź pełnią funkcje społecz­
nych, związkowych, organiza­
cjach .młodzieżowych i społecz­
nych, jeżeli spełniają inne wa­
runki stawiane kandydatom na 
dany kierunek studiów.

W myśl obowiązujących prze­
pisów na wszystkie formy stu­
diów dla pracujących (zaoczne, 
wieczorowe i eksternistyczne) w 
zakresie SN mogą być przyjęci 
nauczyciele i wychowawcy, któ­
rzy':

— posiadają wymagane ' od 
kandydatów na dany kierunek 
studiów świadectwo dojrzałości 
(określonego zakładu kształcenia 
nauczycieli) względnie inne 
świadectwo uprawniające do 
studiów dla pracujących w SN;

— wykażą się co najmniej ro­
czną, pozytywnie ocenioną przez 
właściwy wydział oświaty i kul­
tury praktykę nauczycielską 
(wychowawczą) w odpowiedniej 
szkole (placówce oświatowo-wy­
chowawczej);

— zostali skierowani przez 
wydział oświaty i kultury na 
dany kierunek studiów;

Od kandydatów na studia o 
kierunkach dla nauczycieli szkół 
podstawowych, o kierunku opie­
ka nad dzieckiem i nauczanie 
początkowe oraz o kierunku wy­
chowanie pozaszkolne i naucza­
nie początkowe wymaga się po­
siadania świadectwa dojrzało­
ści liceum pedagogicznego lub 
dowodu ukończenia równorzęd­
nego zakładu kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych (se­
minarium nauczycielskiego, pań­
stwowego kursu nauczycielskie­
go).

Kandydatki na studia o kie­
runku wychowanie przedszkol­
ne i nauczanie początkowe obo­
wiązane są wykazać się posiada­
niem świadectwa dojrzałości li­
ceum pedagogicznego dla wy­
chowawczyń przedszkoli lub 
świadectwa ukończenia trzylet-

niego seminarium dla wycho­
wawczyń przedszkoli.

Kandydatami na studia o kie­
runku opieka nad dzieckiem 
i nauczanie początkowe mogą 
być wychowawcy, którzy:

© ukończyli jeden z następu­
jących zakładów:

— liceum pedagogiczne lub 
równorzędny zakład kształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych;

— liceum pedagogiczne dla wy­
chowawczyń przedszkoli lub 
równorzędny zakład kształcenia 
wychowawczyń przedszkoli;

— roczne studium kształcenia 
wychowawców placówek wycho­
wawczo-opiekuńczych albo

® posiadają świadectwo doj­
rzałości liceum ogólnokształcące­
go lub szkoły równorzędnej i u- 
zyskali kwalifikacje do zajmo­
wania stanowiska wychowawcy

dłuższy okres czasu od pracy 
zawodowej — są studia zaocz­
ne. Studia te dostępne są w 
praktyce w zasadzie wszystkim 
nauczycielom i wychowawcom, 
bez względu na odległość ich 
miejsca zamieszkania od -siedzi­
by wybranego studium.

•Słuchacze studiów zaocznych 
obowiązani są do . uczestnictwa 
w czterech sesjach zaocznych 
(letniej. jesiennej, zimowej i 
i wiosennej), w czasie których 
SN organizują dla nich yykla- 
dy i ćwiczenia z zakresu pod­
stawowych i najtrudniejszych 
partii materiału programowego.

Sesja zimowa odbywa się pod­
czas ferii zimowych, czterotygo­
dniowa sesja letnia — w okre­
sie wakacji letnich (w miesiącu 
lipcu). Sesje: jesienna i zimowa 
organizowane są w ciągu roku

Wybrany kierunek studiów po­
winien odpowiadać przedmiotom, 
których dany nauczyciel uczy w 
szkole i w zakresie których 
osiąga pozytywne wyniki nau­
czania.

Jeżeli kandydat na studia dla 
pracujących uczy kilku przed­
miotów. powinien w zasadzie u- 
biagać się o skierowanie go na 
studia o kierunku odpowiadają­
cym przedmiotom, których uczy 
stosunkowo w największym wy­
miarze godzin i w zakresie któ­
rych w danej szkole nie ma je­
szcze specjalisty przedmiotowe­
go lub potrzebny jest drugi spe­
cjalista.

Jeżeli przedmioty, których uczy 
kandydat na studia dla pracu­
jących w zakresie SN, nie od­
powiadała zupełnie jego zainte­
resowaniom i w związku z tym

STUDIA DLA
PRACUJĄCYCH

w placówkach wychowawczo- 
opiekuńczych.

Od kandydatów na studia o 
kierunku rolniczym wymaga się 
posiadania świadectwa dojrzało­
ści technikum rolniczego lub do­
wodu ukończenia równorzędnej 
średniej szkoły rolniczej, a od 
kandydatów na studia o kierun­
kach dla nauczycieli szkół za­
wodowych — świadectwa dojrza­
łości technikum zawodowego o 
kierunku odpowiadającym kie­
runkowi studiów w SN.

Najbardziej dogodną dla nau­
czycieli i wychowawców formą 
studiów są studia wieczorowe, 
gdyż bezpośrednia pomoc wy­
kładowców SN w opanowywa­
niu programu nauczania jest 
stosunkowo największa. Dla słu­
chaczy studiów wieczorowych, 
trwających dwa lata. studia 
nauczycielskie organizują w o- 
kresie roku szkolnego (od 8 
września do 15 czerwca następ­
nego roku) systematyczne zaję­
cia dydaktyczne (wykłady i ćwi­
czenia) w wymiarze 15 godzin 
tygodniowo (w zasadzie trzy ra­
zy w tygodniu po 5 godzin dzien­
nie — w godzinach popołudnio­
wych i wieczorowych). Słucha­
cze teł formy studiów dla pra­
cujących mają więc możność 
wykorzystania zarówno ferii zi­
mowych, jak wiosennych i let­
nich jako okresów urlopu wypo­
czynkowego.

Najbardziej masową formą 
podnoszenia wykształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych i 
wychowawców placówek opieki 
nad dzieckiem, posiadających 
średnie wykształcenie pedago­
giczne, oraz nauczycieli szkół 
zawodowych, posiadającyh śre­
dnie wykształcenie zawodowe, 
do poziomu studium nauczyciel­
skiego — bez odrywania się na

szkolnego, przy zwolnieniu słu­
chaczy studiów zaocznych od za­
jęć szkolnych zawodowych.

W okresach między sesjami 
słuchacze pracują samodzielnie 
nad materiałem programowym, 
wyznaczonym w tzw. przydzia­
łach pracy.

Studia zaoczne trwają dwa la­
ta oraz obejmują następującą 
po nich końcową (trzecią) sesję 
letnią.

Nauczyciele i wychowawcy, 
którzy — ze względu na swoje 
warunki życiowe — nie mogą 
korzystać ani ze studiów wie­
czorowych, ani ze studiów za­
ocznych. mogą dokształcić się w 
zakresie programu studium nau­
czycielskiego w trybie studiów 
eksternistycznych. Przy podej­
mowaniu decyzji ubiegania się 
o przyjęcie na studia eksterni­
styczne trzeba jednak pamiętać, 
że jest to najtrudniejsza forma 
studiów dla pracujących. Pole­
gają one na całkowicie samo­
dzielnym opanowywaniu przez 
eksternistę — w oparciu o pod­
ręczniki, skrypty i inną lektu­
rę pomocniczą — wiadomości 
określonych programem danego 
kierunku zaocznych studiów dla 
pracujących.

W toku studiów dla pracują­
cych w zakresie SN (wieczoro­
wych, zaocznych i eksternistycz­
nych) słuchacze obowiązani są 
— poza zdaniem przewidzianych 
planem studiów egzaminów z po­
szczególnych przedmiotów — do 
przygotowania pracy dyplomo­
wej oraz do złożenia egzaminu 
dyplomowego.

Przy wyborze kierunku stu­
diów dla pracujących w zakre­
sie studium nauczycielskiego Ko­
leżanki i Koledzy powinni kie­
rować się przede wszystkim na­
stępującymi wskazaniami.

chciałby studiować kierunek nie 
odpowiadający dotychczas nau­
czanym przedmiotom, wówczas 
powinien zapewnić sobie możli­
wość nauczania przedmiotu '(prze­
dmiotów), zgodnego z wybranym 
kierunkiem studiów od początku 
najbliższego roku szkolnego 
(1968'69).

Jeżeli nie jest to możliwe w 
szkole, w której pracuje w bie­
żącym roku szkolnym, kandy­
dat taki może zwrócić się do 
swego wydziału oświaty i kultu­
ry z prośbą o przeniesienie go 
od 1 września 1968 r. do innej 
szkoły, w której brak jest spe­
cjalisty danego przedmiotu i w 
związku z tym jest miejsce pra­
cy dla nauczyciela, który chciał­
by uczyć danego przedmiotu 
(przedmiotów) w klasach V:— 
VIII, studiując jednocześnie w 
SN na odpowiednim kierunku.

Przy zgłaszaniu się na studia 
dla pracujących trzeba liczyć 
się również z tym, że studiów 
tych nie może jednocześnie od­
bywać zbyt dużo nauczycieli da­
nej szkoły, gdyż wówczas nie 
można byłoby zapewnić w szko­
le normalnej pracy w okresie 
sesji naocznych.

Kandydaci na studia dla pra­
cujących w zakresie SN, którzy 
w bieżącym roku szkolnym pra­
cują w organach administracji 
szkolnej albo są zatrudnieni bądź 
pełnią funkcje społeczne w or­
ganizacjach politycznych, związ­
kach zawodowych, organizacjach 
młodzieżowych czy społecznych 
i w związku z tym aktualnie nie 
uczą w szkole, mogą ubiegać się 
o .przyjęcie tylko na kierunki 
studiów odpowiadające przed­
miotom, których uczyli w cza­
sie swojej co najmniej rocznej 
praktyki nauczycielskiej.

Koleżanki i’ Koledzy, ktCrz^ 
zamierzają rozpocząć studia dla 
pracujących w zakresie SN w 
roku szkolnym 1968 69, powinni 
w terminie do dnia 28 lutego 
1968 r. przesłać drogą służbową 
do swego wydziału oświaty i kul­
tury podanie o przyjęcie na I 
rok studiów — z określeniem 
formy studiów (zaoczne, wieczo­
rowe lub eksternistyczne) oraz 
wybranego kierunku studiów.

Do podania o przyjęcie na stu­
dia dla pracujących w zakresie 
SN kandydat obowiązany jest 
dołączyć:

świadectwo dojrzałości wy­
magane na danym kierunku 
studiów;

® 3' fotografie podpisane na 
odwrocie i poświadczone przez 
kierownika szkoły.

Kandydat, który nie dołączy 
do podania odpisu skróconego 
aktu urodzenia (a mężatki, któ­
re zmieniły swoje nazwisko, 
również odpisu skróconego aktu 
zawarcia związku małżeńskiego), 
obowiązany będzie po zgłosze­
niu się do SN przedłożyć do 
wglądu swój dowód osobisty.

KIEROWANIE NA STUDIA DLA 
PRACUJĄCYCH PRZEZ WYDZIAŁY 

OŚWIATY I KULTURY
Dobór kandydatów na wszyst­

kie formy studiów dla pracu­
jących w zakresie, studium nau­
czycielskiego i PIPS (na studia 
zaoczne, wieczorowe i eksterni­
styczne) na rok szkolny 1968/69 
odbywać się będzie — podobnie 
jak w latach ubiegłych — wy­
łącznie drogą kierowania nau­
czycieli i wychowawców na od­
powiednie kierunki studiów 
przez wydziały oświaty i kultu­
ry (inspektoraty oświaty).

Wydziały oświaty i kultury w 
terminie do dnia 31 marca 1968 
roku prześlą do odpowiednich 
studiów nauczycielskich (tj. dq 
najbliższych SN prowadzących 
dane kierunki studiów) podania 
o przyjęcie na studia tylko tych 
nauczycieli i wychowawców, 
którzy — zgodnie z potrzebami 
szkół i innych placówek oświa­
towo-wychowawczych danego 
powiatu — zostali przeą wy­
działy oświaty i kultury skie­
rowani na określony kierunek 
studiów. ,

W skierowaniu na studia dla 
pracujących wydziały oświaty i 
kultury między innymi podadzą: 
— staż pracy nauczycielskiej 

(wychowawczej) kandydata, 
— miejsce i charakter pracy 

zawodowej kandydata,
— opinię o pracy zawodowej 

kandydata,
— kierunek i formę studiów, na 

które kandydat zostaje skie­
rowany..

Koleżanki 1 Koledzy muszą 
liczyć się z tym, że pierwszeń­
stwo w skierowaniu na studia 
dla pracujących o kierunkach 
dla nauczycieli szkół podstawo­
wych — w ramach przydzielo­
nych przez kuratoria okręgów 
szkolnych danemu powiatowi 
(miastu, dzielnicy) liczby miejsc 
na rok szkolny 1968/69 — przy­
sługiwać bedzie tym nauczycie­
lom. którzy uczą w klasach 
V—VIII. Wymaga tego troska 
o uwzględnienie najpilniejszych 
potrzeb kadrowych poszczegól­
nych szkół 8-klasówych, warun­
kujących prawidłową realizacją 
reformy szkolnej.

fea pracujących o kierunkach 
dla nauczycieli szkół podstawo­
wych wydziały oświaty i kultu­
ry będą starały się zapewnić 
jak najszybciej każdej szkole 
8-klasowej przede wszystkim 
nauczycieli-specjalistów do nau­
czania w klasach V—VIII języ­
ka po-lskrsgo, matematyki, zajęć 
praktyczno-technicznych, języka 
rosyjskiego i fizyki.

Podobnie jak w latach ubie­
głych kandydaci, zakwalifiko­
wani przez komisję rekrutacyj­
ną studium nauczycielskiego na 
studia dla pracujących w za­
kresie SN, będą przyjęci na I 
rok tych studiów w roku szkol­
nym 1968/69 bez obowiązku skła­
dania egzaminu wstępnego.

Zawiadomienie o przyjęciu na 
studia dla pracujących w za­
kresie SN (zaoczne, wieczorowe, 
eksternistyczne) na rok szkolny 
1968/69 studia nauczycielskie 
prześlą zainteresowanym nau­
czycielom i wychowawcom w 
terminie do dnia 30 kwietnia 
1968 r.

LOKALIZACJA KIEHIWKOW 
STUDIÓW DLA PRACUJĄCYCH

W roku szkolnym 1968/69 po­
szczególne studia nauczycielskie 
i Państwowy Instytut Pedagogi­
ki Specjalnej prowadzić będą 
na zaocznych i wieczorowych 
studiach dla pracujących kie­
runki studiów uwidocznione na 
załączonym wykazie.

Studia eksternistyczne dla 
pracujących organizowane będą 
w roku szkolnym 1968/69 w za­
sadzie przez wszystkie SN — w 
zakresie tych kierunków stu­
diów, które są prowadzone przez 
dane studium w formie studiów 
zaocznych lub wieczorowych.

STUDIA DLA PRACUJĄCYCH
W ZAKRESIE DODATKOWYCH 

Specjalności kierunkowych
W SN

Obok normalnych zaocznych i 
eksternistycznych studiów dla 
pracujących w zakresie SN, 
przeznaczonych dla nauczycieli 
i wychowawców posiadających 
wykształcenie w zakresie liceum 
pedagogicznego lub równorzęd­
ne wykształcenie pedagogiczne, 
studia nauczycielskie będą mo­
gły prowadzić w roku szkolnym 
1968/69 dla nauczycieli szkół 
podstawowych zaoczne i 'ekster­
nistyczne studia w zakresie do­
datkowych specjalności kierun­
kowych.

Ze studiów tych mogą sko­
rzystać ci nauczyciele szkół 
podstawowych, którzy posiadają 
dyplom SN, . ale muszą uczyć 
przedmiotów nie odpowiadają­
cych kierunkowi odbytych stu­
diów i którzy w związku z tym 
pragną odpowiednio rozszerzyć 
profil swoich kwalifikacji spe­
cjalistycznych na poziomie stu­
dium nauczycielskiego.

Zasady i tryb przyjmowania 
nauczycieli-absblwentów SN na 
zaoczne i eksternistyczne studia 
dla pracujących w zakresie do­
datkowych specjalności kierun­
kowych w studium nauczyciel­
skim będą analogiczne jak przy 
rekrutacji kandydatów posiada­
jących tylko średnie wykształce­
nie pedagogiczne. W związku z
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tym obowiązuje róyydeż zasada, 
że te dodatkowe studia absolwen­
ci SN mogą odbywać tylko na 
kierunkach, które odpowiadają 
aktualnie nauczanym przez nich 
przedmiotom.

Nauczyciele szkół podstawo­
wych. którzy mają dyplom stu­
dium nauczycielskiego i zostaną 
przyjęci na studia dla pracują­
cych w zakresie dodatkowej 
specjalności kierunkowej w stu­
dium nauczycielskim. będą 
zwolnieni w toku tych studiów

z obowiązku zdawania egzami­
nu z tych przedmiotów, które 
występowały w ich studiach za­
sadniczych jako przedmioty 
wspólne dla wszystkich kierun­
ków studiów.

Na kierunkach obejmujących 
dwie specjalności nauczyciele 
ci zwolnieni będą ponadto od 
obowiązku zdawania egzaminów 
z przedmiotów drugiej specjal­
ności kierunkowej.

Bardziej szczegółowe informa­
cje o zaocznych, wieczorowych

i eksternistycznych studiach dla 
pracujących w zakresie SN w 
roku szkolnym 1968/69,

znajdą Koleżanki i Koledzy w 
oddzielnym wydawnictwie pt. 
„Informator dla kandydatów na 
studia dla pracujących w zakre­
sie studium nauczycielskiego na 
rok szkolny 1968/69”.

INFORMATOR ten powinien 
już znajdować się we wszyst­
kich większych szkołach i in­
nych placówkach oświatowo- 
wychowawczych.

SmmSSESmgE;

SZKODA, ZE ANONIMOWO

Pracę dobrych oddanych szkale 
całym sercem nauczycieli pod­
kreśla się często w prasie, i 

na licznych zebraniach czy kon­
ferencjach. O ofiarnej pracy dla 
dobra szkoły personelu technicz­
nego, o jego wpływie i pomocy 
wychowawczej jakoś na szerszym 
forum nie słychać. Naprawdę 
szkoda. Wiemy wszyscy, z włas­
nego doświadczenia, jakim „skar­
bem” na terenie szkoły może 
być np. dobry woźny — nie ma 
potrzeby udowadniać.

Wystarczy przeczytać w nr 53 
„Głosu Nauczycielskiego” krótki 
artykuł kol. Edwarda Osucha z 
Chełmży, wszystko, co mogłabym 
na ten temat napisaś, byłoby 
tylko powtórzeniem. Nic ująć, 
a może tylko coś dodać... Cos, 
<zego na próżno szukałam, a co 
wydaje się mi osobiście, nie­
zbędne. .

Oprócz tak życzliwie i z wiel­
kim uznaniem podkreślonych 
przez autora zalet, „nasz pan 
woźny” posiada jeszcze imię i 
nazwisko. Dlaczego zostało pomi­
nięte? Gdyby to był „nasz pan 

-ychowawca” albo „nasz pan 
inspektor” na pewno dowiedzieli­
byśmy się, jak się ta „perła” 
nazywa. Zresztą zupełnie slusz- 
1 Woźny szkoły podstawowej w 
Chełmży też jak najbardziej za­
służył sobie na to, ażeby nie

występować incognito. Uważam, 
że artykuł kol. Osucha można 
by z dużym pożytkiem wykorzy­
stać na godzinie wychowawczej, 
gdy chcemy udowodnić uczniom, 
że wkład serca człowieka do 
każdej wykonywanej przez niego 
pracy podnosi jej wartość, bu­
dzi jak najgłębszy szacunek i 
jest doceniany. Można by też 
artykuł wykorzystać na nara­
dach roboczych wielu szkół. Na 
pewno przykład „dobrej roboty” 
i uznanie jej przez radę pedago­
giczną wpłynęłoby mobilizująco 
na niejednego pracownika perso­
nelu technicznego, kfóry może 
do dziś nie zda je sobie sprawy 
z ważności wykonywanych przez 
siebie funkcji i z wkładu swej 
pracy wychowawczej na terenie 
szkoły.

Uważam, źe podobne artykuły 
powinny częściej ukazywać się w 
naszej prasie zawodowej. Pracow­
nicy personelu technicznego są 
też członkami ZNP. Nie ża?ujmy 
im słów uznania, gdy świadomie 
i z dużym zaangażowaniem po­
magają nam w trudnej pracy 
wychowawczej. Nie czyńmy z 
nich tylko „ideałów-anonimów”. 
Postawą swą zasłużyli przecież 
na to, aby nazwiska ich ujaw­
nić.

„Naszemu panu woźnemu” wy­
razy szczerego uznania, jak i ko­
ledze Osuchowi, który tę wartoś­
ciową sylwetkę umiał w pełni 
docenić i tak ujmująco nam 
przedstawić.

HALINA MYSLINSKA 
Piła

PRZESZKADZA, CZY POMAGA?

Po przeczytaniu artykułu M.
Kazakiewicza pt. „O anty­
nomiach nauczycielskiego za­

wodu” („Głos Nauczycielski” nr 
53 z dnia 31 grudnia 1967 roku) 
nasunęły mi się pewne refleksje.

Autor zdecydowanie potępia po­
moc dla nauczycieli w postaci 
rozkładów i konspektów z oba­
wy, że szkoły będą „powielar­
niami”. Autor boi się, że. „Po­
wiela się we wszystkich szkołach 
na wszystkich lekcjach te same 
konspekty, a uczniowie, którzy 
szybko odkryli sekret, powielają 
z kolei wypracowania i notatki 
swoich kolegów z klas starszych, 
którzy to’ samo pisali na ten sam 
temat rok wcześniej”.

Sądzę, żp mało jest w szkołach 
nauczycieli „powielaczy”, ale 
bardzo dużo jest uczniów „po­
wielaczy”, choćby z tego powo­
du, że program i podręczniki są 
stałe. W podręcznikach są te sa­
me zadania matematyczne, gra­
matyczne, fizyczne, chemiczne i 
rokrocznie uczniowie odpisują 
gotowe rozwiązania z zeszytów 
starszych kolegów. Tak się dzie­
je i tak się działo, gdy nie było 
jeszcze powielanych konspektów. 
Cóż winne są konspekty, cóż 
winne są podręczniki?

Konspekty (gotowe) są według 
autora łatwizną, upraszczaniem 
pracy (a kto chce sobie pracę u- 
trudniać?), w wyniku czego są 
złe lekcje. Autor chce, aby nau­
czyciel pracował twórczo bez 
wzorów, bez pomocy, bez naśla­
downictwa, bez rutyny. O.o 
przykład takiej pracy wzięty z 
życia. Nauczyciel opracował kon­
spekt, nie był z niego zadowolo­
ny, eh ciał go ulepszyć, przyszedł 
do kierownika, dyskutował z 
nim. W rezultacie praca nad tym 
konspektem trwała 1,5 godziny. 
A przecież on musiał napisać je- 
szzjze cztery takie konspekty. 
Wiadomo, jak je napisał.

A jak pracują twórczo inni, 
nie nauczyciele? Czy także bez 
pomocy, wzorów, naśladowni­
ctwa? Jak „tworzy” choćby sam

autor? Zanim siądzie z piórem g| 
nad papierem, siara się poznać 3 
wszystko, co na dany temat już B 
napisano (bibliografia, źródła S 
itp.), stara się to przemyśleć, g 
przetworzyć po swojemu i tak | 
chyba być powinno.

Dlaczego więc autor zabrania 
nauczycielowi korzystać z takiej J 
samej metody pracy? Dlaczego 
„ci najbardziej twórczy i samo- pj 
dzielnie myślący nauczyciele” — $ 
jak pisze au.or — wystąpili 
przeciw golowym konspektom, $ 
dcsi arczanym przez ośrodki me- g 
tedyczne? Opracować konspekt g 
lekcji, a poprowadzić tę lekcję 
— to dwie różne prace. Niektó­
rzy piszą dobre konspekty, s.abo 
prowadzą lekcje. Inni prowadzą 
dobre lekcje przy pomocy cu­
dzych konspektów. Tych, którzy 
umieją i jedno, i drugie jest ma­
ło, a najlepszy konspekt nie daje 
100 proc, pewności osiągnięcia 
dobrych wyników.

Wielce szanujemy aktorów od- | 
twarzającycli przygo.owany .ekst, I 
rolę, nazywamy ich twórcami; J 
czy nauczyciel posługujący się | 
gotowym konspektem nie może l 
być takim twórcą? Aktor nie 
jest dramaturgiem, dramaturg 
nie jest aktorem. - Taki jest po­
dział pracy (i chyba słuszny) i 
dlatego nie żądajmy,-aby każdy 
nauczyciel mógł być aktorem i 
dramaturgiem w jednej osobie, 
ale wymagajmy, aby każdy z 
nich starał się dobrze praco­
wać.

Sądzę, że przedstawicielka OM  
z Torunia ca całl: >witą rację, o- a 
ceniając gotowe konspekty jako J 
słuszną ponoć dla nauczycieli. g

ROMUALD ELIASZ i 
Sadek,

powiat Szydłowiec &

W A E U N K ?
PRZYJĘCIA

PEDAGOGIKĘ
O przyjęcie na zaoczne stu­

dia pedagogiczne mogą u-' 
biegać sie czynni nauczy­

ciele, pracownicy pedagogiczni 
administracji szkolnej oraz pra­
cownicy instytucji kulturalno-o­
światowych posiadający , świa­
dectwo uprawniające do studiów 
wyższych i pracują zawodowo co 
najmniej dwa lata w uspołecz­
nionych zakładach pracy. Czyn-

hi nauczyciele mogą sie ubiegać 
e przyjęcie na studia zaoczne po 
jednym roku pracy.

O przyjęcie mogą również u- 
biegać się kobiety. które ze 
względów rodzinnych — zamąż- 
pójście, wychowanie dzieci, pro­
wadzenie gospodarstwa domowe­
go — zmuszone były przerwać 
prace zawodowa.

Nauczyciele i pracownicy pe­
dagogiczni administracji szkolnej 
składają podania drogą służbo­
wa do kuratoriów okręgów 
szkolnych w terminie do dnia 15 
lutego. Kuratoria przesyłają po­
dania z pełna dokumentacja do 
Studium Zaocznego Pedagogiki 
UW, Warszawa 64. ul. Krakow­
skie Przedmieście 26/28 w ter­
minie do dnia 15 marca. Termi­
ny te zostały uzgodnione z Mini­
sterstwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego-.

Pozostali kandydaci kierują 
podania, z pełna dokumentacją 
bezpośrednio pod adresem Stu­
dium do dnia 15 kwietnia. Do 
podania o przyjęcie na .studia 
należy dołączyć:

® własnoręcznie napisany życiorys; 
odpis świadectwa urodzenia po- 

świaiczcny przez zakład pracy (mę­
żatki również skrócony odpis aktu 
małżeństwa);

fi ankietę osobową poświadczoną 
przez zakład pracy (kobiety nie pra­
cujące — j rzez administrację domu);

C' świadectwo dojrzałości w orygi­
nale;

(B) skierowanie z zakładu pracy za­
wierające:

— stwierdzenie odbycia odpowied­
niego stażu pracy zawodowej;

— opis przebiegu i ' ocenę wyni­
ków pracy kandydata;

@ zaświadczenie społecznego zakła­
du służby zdrowia stwierdzającego, 
że stan zdrowia kandydata pozwala 
na' łączenie pracy zawodowej ze stu­
diami;

© 3 fotografie o wymiarze 37 X 52 
mm bez nakrycia głowy na jasnym 
tle, podpisane na odwrocie i po­
świadczone przez zakład pracy;

© Kobiety nie pracujące składają 
oświadczenie o stanie rodzinnym i 
źródłach utrzymania roświadczone 
przez administrację domu.

Egzamin wstępny składa • się 
z części pisemnej i ustnej. Kan­
dydaci ubiegajaęy sie o przyję­
cie na zaoczne studia pedago­
giczne składnia egzamin pisem­
ny z literatury polskiej bądź z 
pedagogiki, przy czym wymaga­
nia na egzaminie pisemnym z 
pedagogiki opierać sie be da na 
programie pedagogiki obowiązu­
jącym w liceum pedagogicznym 
lub studium nauczycielskim. Eg­
zamin ustny obejmuje pedago­
gikę i literaturę-’ polska, historię 
lub biologię (do wyboru przez 
kandydata). Podstawa egzaminu 
ustnego z pedagogiki, który jest 
egzaminem obowiązującym każ­
dego kandydata, jest wykazanie 
sie znajomością dwóch wybra­
nych dzieł z podanych niżej po­
zycji bibliograficznych:

Konopnicki J.: Powodzenia i nie­
powodzenia szkolne. PZWS, Warsza­
wa 1966. Kupsiewicz Cz.: Nauczanie 
programowane, PZWS. Warszawa 
1966. K. Lech.: System nauczania,

PWN, Warszawa 1964. Miller R.: Pro­
ces nauczania i jego wyniki, PZWS, 
Warszawa 1966. Nawroczyński B,: O 
szkolnictwie francuskim, PWN, War­
szawa 1961. Nowacki T.: Wychowanie 
przez pracę. Red. nauk. B. Sucho­
dolski, NK, Warszawa 1964. Okoń 
W.: Podstawy wykształcenia ogólne­
go, NK, Warszawa 1967. Pasierbiń- 
ski T.: Problemy kierowania szkołą, 
PZWS, Warszawa 1965. Spasowski W,: 
Wyzwolenie człowieka w świetle fi­
lozofii, socjologii pracy i wychowa­
nia ludzkości, KiW, Warszawa 1963. 
Suchodolski B.: Wychowanie dla 
przyszłości. PWN, Warszawa 1959. 
Szaniawski I.: Humanizacja pracy a 
funkcja społeczna szkoły. KiW, War­
szawa 1967. Tomaszewski T.r Wstęp 
■do psychologii. PWN, Warszawa 1963. 
Wojciechowski K.: Wychowanie do- 
rosłych. Zagadnienie andragogiki. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
Wrocław 19GG. Wroczyński R.: Wpro­
wadzenie do pedagogiki społecznej. 
PWN, Warszawa 19GS. Żebrowska M., 
red.: Psychologia rozwojowa dzieci 
i młodzieży. PWN, Warszawa 1966.

Kandydaci zdający egzamin 
ustny z literatury polskiej będą 
pytani z elementów gramatyki 
polskiej.

Nadto kandydaci ubiegający 
sie o przyjęcie na studia zaocz­
ne obowiązani są do składania 
egzaminu sprawdzającego sto­
pień opanowania jednego języka 
obcego nowożytnego (jeżyki: ro­
syjski, niemiecki, angielski, fran­
cuski).

Studia zaoczne pedagogiki rea­
lizują program studiów normal­
nych i trwają pięć lat. Każdy 
semestr studiów rozpoczyna się 
sesją żywego -słowa. Sesja letnia 
trwa 4 tygodnie (w lipcu).

Na Studium Zaocznym -Peda­
gogiki, obok przedmiotów peda- u 
gogicznych jako głównego kie- | 
runku studiów, obowiązuje f 
przedmiot poboczny. Plan stu- | 
diów przewiduje do wyboru na- Ś 
stepujące przedmioty: jeżyk poi- J 
ski, biologie i historie. Absol- [' 
wenci studiów nauczycielskich | 
zwolnieni sa z obowiązku stu- C 
diowania przedmiotu pobocz- I 
nego.

W sesji letniej oraz w okre- § 
są-ch pracy samodzielnej (mię- 
dzy sesjami) stosowane sa na- | 
stepujące formy i metody pra- K 
cy: wykłady i ćwiczenia, setni- g 
naria oraz konsultacje zbiorowe | 
i indywidualne oraz samodziel- | 
na praca w zespołach (organi- £ 
zowanych przez Kierownictwa | 
Studium lub powstających samo- | 
rzutnie z inicjatywy studentów), | 
prace pisemne.

Absolwenci studiów zaocznych B 
uzyskują dyplom ukończenia stu- | 
diów wyższych i tytuł magistra g 
pedagogiki. . /:

Studia zaoczne stanowią trud- | 
na formę .kształcenia. Opierają i 
sie głównie na samodzielnej pra- 0 
cy słuchaczy i tylko ci stu den- a 
ci osiagaia pełne sukcesy w tej | 
formie studiów, którzy sa zdolni | 
do długotrwałego i systematycz- s 
nego wysiłku oraz umieją orga- h 
nizować własna prace kształcę- | 
niowa i zawodowa.

KIEROWNICTWO STUDIUM i

POTRZEBNY 
informator 

do... INFORMATORA
(Dokończenie ze str. 5)

. I jeszcze jeden postulat pod 
adresem autorów Informatora. 
Dla każdego kandydata na stu­
dia dla pracujących bardzo istot­
na sprawą jest znajomość ulg i 
przywilejów, jakie przysługują 
mu w trakcie nauki. O tych spra­
wach Informator powinien pisać 
w sposób jasny i pełny, gdyż na 
tym tle istnieje potem bardzo 
dużo nieporozumień miedzy za­
kładem pracy a studiującym.

W Informatorze jest mowa o 
ulgach i przywilejach dla słu­
chaczy studiów dla pracujących, 
ale w sposób ogólny i niepełny, 
z odsyłaniem zainteresowanego 
do poszczególnych uchwał zarzą­
dzeń. okólników, ogłoszonych w 
Monitorze. Np. kandydat dowia­
duje sie z Informatora, że w 
każdym roku ma prawo do 21 
dni płatnego urlopu szkoleniowe­
go oraz zwrotu kosztów podróży 
na obowiązkowe zajęcia i sesje 
egzaminacyjne. Wiemy, ile w 
związku z tym problemem nasu­
wa się pytań- czy niedziele wli­
cza sie do okresu urlopu, czy po- 
kryyja się koszty przejazdu auto­
busem. która klasą i jakim pocią­
giem ma prawo jechać słuchacz, 
kwestia diet w czasie podróży 
itd. Informator nie daje na nie 
odpowiedzi, lecz odsyła do zarzą­
dzenia nr 85 prezesa Radv Mini- 
stów z dnia 23 maja 1951 roku, 
ogłoszonego w Monitorze Pol­
skim A-50. poz. 667. Podobnie 
jest z wyjaśnieniem innych ulg 
i uprawnień.

Informator przeznaczony jest 
dla kandydatów różnych zawo­
dów. Spośród nich najpoważniej­
szą grupę stanowią nauczyciele. 
Powinni zatem dowiedzieć sie o 
wszystkich ulgach i przywile­
jach przysługujących im w cza­
sie studiów.

Tymczasem w Informatorze nie 
ma wzmianki o zwrocie nauczy­
cielom studiującym zaocznie ko­
sztów wyżywienia, i zakwatero­
wania w czasie krótkotrwałych 
konsultacji i sesji naocznych, o 
prawie do jednego- dnia wolnego 
od obowiązkowych zajęć (jeśli 
pozwala na to organizacja pra­
cy w szkole), o nieprzeciażaniu 
pracami społecznymi i godzina­
mi nadliczbowymi, nieprzydzie- 
laniu w okresie ferii żadnych' 
prac, o możliwościach otrzyma­
nia zniżki godzin, dłuższych ur­
lopów. Jedynie w części poświe­
conej wyższym szkołom muzycz­
nym Informator po-d-aje, że nau­
czyciele studiujący na sekcji 
„B” (sekcji nauczycielskiej) ko­
rzystają z ulg i opieki przewi­
dzianej dla nauczycieli czynnych, 
studiujących zaocznie i ekster­
nistycznie na podstawie okólni­
ka nr 17 Ministerstwa Oświaty 
z dnia 24 czerwca 1957 roku 
(Dziennik. Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 7, poz. 94). Nie 
wspomniano tylko, że szereg po­
stanowień dotyczących ulg i 
przywilejów, o których mowa w 
wymienionym 'okólniku, zostało 
w późniejszych latach zmienio­
nych.

Informator jest obszerną książ­
ką. Na 184 stronach szeroko o- 
mówlo-no znaczenie studiów dla 
pracujących, trudności w stu­
diach, wymagania, egzaminy, 
kreśli sie plan długiej, bardzoi 
trudnej kilkuletniej pracy, jaka 
czeka kandydata po podjęciu 
decyzji o rozpoczęciu studiów.

Czy nie warto poświecić wię­
cej niż trzy strony dokładnemu 
omówieniu ulg i przywilejów, 
które zagwarantowały im wła­
dze ludowe, o pomocy, na jaką 
ma prawo liczyć słuchacz stu­
diów dla pracujących, zarówno 
w swoim zakładzie pracy, jak 
też od władz, terenowych. W o- 
beenym siani" rzeczy komcczne 
jest wydanie informatora od In­
formatora.

Na pewno nie są to wszystkie 
uwagi odnoszące się do omawia­
nego Informatora. może nie 
wszystkie wymienione tutaj są 
słuszne, ale sadze, że przy przy­
gotowaniu następnego wydania, 
warto zastanowić się, co w nim 
zmienić, -uprościć, a co rozwi­
nąć i ulepszyć.

A. Z.

•)M;nisterstwo ośvziaty i Szkolnic­
twa Wyższego: Informator <lla kan­
dydatów na studia wyższe dia pra- 
cu.iących (zaoczne i wien-nr-o^-ei na 
rok szkolny 1968/69. PWN, Warsza­
wa 19S7. Nakład: 24 090 egzempla­
rzy + 200 egzemplarzy, "sir. 184.
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NIEPRZEMYŚLANE DECYZJE

Specyfika pracy wychowawczej 
w domu dziecka, internacie czy 
świetlicy szkolnej wymaga spe­
cjalistycznego kształcenia wycho­
wawców. Funkcję tę w latach 
pięćdziesiątych spełniała w pew­
nym stopniu część liceów pega- 
gogicznych, w których istniały 
klasy o tzw. nachyleniu opiekuń­
czo-wychowawczym. Od 1957 ro­
ku w kilku SN na terenie kra­
ju zaczęto organizować kierunki: 
„opieka nad dzieckiem z biolo­
gią” i „opieka nad dzieckiem z 
wychowaniem muzycznym”, a o- 
statnio „opieka nad dzieckiem z 
nauczaniem początikówym”. Pod 
adresem uczelni przygotowują­
cych wychowawców placówek o- 
piekuńczo-wycłiowawczych można 
wysuwać 'różne zastrzeżenia w 
zakresie rzeczowego, czy meto­
dycznego przygotowania absol­
wentów do odpowiedzialnej i 
skomplikowanej pracy wycho­
wawczej, kształtowania opiekuń­
czej postawy u słuchaczy itp., 
ale równocześnie trzeba podkreś­
lić ich dorobek w wykształceniu 
pokaźnej liczby wychowawców.

W województwie rzeszowskim 
posiadającym około 90 internatów 
(podległych KOS), 20 państwo­
wych domów dziecka, 3 domy 
wczasów dziecięcych, 2 pogoto­
wia opiekuńcze i szereg świetlic 
szkolnych jedyną uczelnią przy­
gotowującą kadrę do pracy wy­
chowawczej jest Studium Nau­
czycielskie v/ Przemyślu. Od 
1965 roku istnieje tu kierunek: 
„opieka nad dzieckiem z naucza­
niem początkowym”, w czerwcu 
br. mury uczelni opuściło 36 dy­
plomowanych wychowawców.

Ponieważ w wielu internatach 
i innych placówkach w wojewó­
dztwie pracuje pokaźna liczba 
wychowawców bez dodatkowych 
kwalifikacji pedagogicznych, a 
nawet część absolwentów liceów 
ogólnokształcących i osoby nie 
posiadające średniego wykształ­
cenia, wydawało się, że placów­
ki te „wchłoną” większość wy­
chowawców legitymujących się 

2 specjalistycznymi kwalifikacjami.
Tymczasem absolwenci opieki 

nad dzieckiem” ubiegający się o 
pracę w domach dziecka, inter­
natach i innych placówkach o- 
trzymali od inspektorów odpo­
wiedzi negatywne.

Ale jednocześnie we wrześniu 
br. w domach dziecka i interna­
tach w województwie znowu za­
trudniono . znaczną część osób 
bez jakichkolwiek kwalifikacji 
pedagogicznych.

Równocześnie władze szkolne 
doszły do przekonania, że z po­
wodu „nadmiaru” wychowawców 
należy zlikwidować w przemy­
skim SN kierunek „opieka nad 
dzieckiem” i od roku szkolnego 
1968^69 nie będzie się już w wo­
jewództwie kształcić kadry wy­
chowawczej dla placówek opie­
kuńczo-wychowawczych.

Skąd te paradoksy?
. DOMINIK ŹREBIEC 

Przemyśl

KULTURA
NAUCZYCIEL

(Dokończenie ze str. 1)

środowisku, nie tylko zapobiega 
zjawiskom powrotnego analfabe­
tyzmu, lecz także pogłębia wie­
dzę czytelnika. Dlatego też 
„przekazywanie” uczniów szko­
ły podstawowej czy zawodowej 
na wsi bibliotekom gromadzkim 
jest jednym z ważnych zadań 
pracy nauezyciela-działacza, łą­
czącego w ten sposób pracę za­
wodową z pracą społeczną.

Poza tym problem czynnego 
stosunku nauczyciela-działacza 
do spraw czytelnictwa na wsi 
z racji np. pełnienia funkcji w 
radzie gromadzkiej, komisji 
problemowej czy organizacji 
społecznej jest tu niezwykle 
ważny. Potrzebny jest jego, głos 
przy realizacji budżetu na cele 
kulturalno-oświatowe, jak za­
kup księgozbiorów, wyposażenie 
bibliotek w sprzęt czy poprawa 
warunków lokalowych itp.

W ostatnim czasie obok biblio­
tek, świetlic i domów ludowych 
nastąpił żywiołowy rozwój klu­
bów powszechnie nazywanych 
klubami-kawiarniami. Osiągnęły 
one zawrotną wprost liczbę, jest 
ich - około 10 tysięcy, w tym 
6 tysięcy klubów „Ruchu” i 4 
tysiące klubów rolnika. Rozwój 
klubów spotkał się z dużym po­
parciem mieszkańców wsi. Dzię­
ki klubom rozwinęła się na wsi

Nie ma chyba tematu, który 
w korespondencjach naszych 
czytelników powracałby z 

takim uporem, jak Sprawa na­
gród. Gdyby nie obawa przed 
zachwianiem hierarchii ważnoś­
ci — można by ten problem zali­
czyć do kategorii odwiecznych. 
Ma on -wprawdzie sezonowy cha­
rakter o tyle, że pojawia się 
zwykle przed Dniem Nauczycie­
la, niejako profilaktycznie, a ze 
szczególną ostrością „wybucha” 
tuż po święcie, gdy jeszcze świe­
że są w pamięci rozczarowania, 
uczucie zawodu lub krzywdy.

„Gdyby tak Związek odwołał 
się do wszystkich nauczycieli, a- 
żeby wypowiedzieli się w for­
mie ankiety, co myślą o nagro­
dach, wówczas dowiedziałby się, 
ile szkody wyrządza ta forma 
nagradzania, jaką się od kilku 
lat praktykuje" — pisała równo 
trzy lata temu jedna z naszych 
czytelniczek.

Związek takiej ankiety nie 
przeprowadzał. Bo i po co? Wy­
starczy przecież przejrzeć kore­
spondencje, jakie co roku w o- 
gromnej liczbie wpływają do 
Związku, do redakcji, by zorien­
tować się, że coś tu nie gra.

Wiele już razy podejmowaliś­
my ten temat na łamach „Gło­
su”. Ostatnio — na początku 
1965 roku. Otworzyliśmy wów­
czas łamy dla trwającej, kilka 
tygodni dyskusji i zakończyliś­
my ją konkretnymi wnioskami 
sprowadzającymi się do stwier­
dzenia, iż dotychczasowy system 
przyznawania nagród nie speł­
nia swojego zadania i że wyma­
ga on zmian. Niewiele właściwie 
możemy dodać do tego, co zo­
stało już wówczas, w podsumo­
waniu tej dyskusji, powiedziane. 
Jeśli więc wracamy do tego te­
matu, to nie dlatego, by wy­
stąpić tym razem z jakimiś od­
krywczymi propozycjami. Rewe­
lacji nie będzie. Wydaje się jed­
nak, że obowiązkiem gazety jest 
podejmować problem tak długo, 
jak długo nurtuje on nauczycie­
li. Że zaś nurtuje nadal, świad­
czą o tym liczne listy, które o- 
trzymaliśmy także i w tym roku.

Nie zajmowaliśmy się sprawą 
przed Dniem Nauczyciela — ce­
lowo. Nie chcieliśmy bowiem 
wywoływać zamieszania wokół i 
tak drażliwego problemu — wła­
śnie tuż przed świętem. Teraz 
jednak wydaje się być ku temu 
najodpowiedniejsza pora; z jed­
nej strony — dystans kilku ty­
godni pozwala spojrzeć na' spra­
wę bardziej obiektywnie, z dru­
giej — czas jeszcze na dokona­
nie ewentualnych zmian w sy­
stemie nagród właśnie przed naj­
bliższym Dniem Nauczyciela.

sieć punktów sprzedaży gazet 
i książek oraz innych artyku­
łów kulturalnego użytku.

Poważne miejsce w działal­
ności dobrze funkcjonujących 
klubów zajmuje praca politycz- 
no-wychowawcza i oświatowa, 
spotkania, uniwersytety pow­
szechne, odczyty, szkoły zdro­
wia, wykłady i kursy z zakresu 
oświaty rolniczej, kursy umie­
jętności praktycznych, przyspo­
sobienia spółdzielczego i inne.

W klubach o większej liczbie 
pomieszczeń roż\vija się amator­
ski ruch artystyczny, zwłaszcza 
gdy są możliwości zatrudnienia 
instruktora fachowca lub przy­
gotowanego działacza społeczne­
go, który może poprowadzić za­
jęcia. Rośnie zainteresowanie 
teatrem zawodowym, głównie 
przez teatr telewizji, a także 
przez organizowanie dojazdów 
do większych miast na sztuki 
teatralne.

Przyjmują się również godne 
zalecenia formy organizowania 
zajęć dla dzieci, jak pomoc przy 
odrabianiu lekcji, opowiadanie 
bajek, wyświetlanie przezroczy, 
organizowanie ogródków, pla­
ców zabaw itp. Niekiedy stosu­
je się dożywianie w formie 
szklanki gorącego mleka lub 
herbaty.

Główną siłą napędową pracy 
klubów są inicjatywy społeczne 
działaczy kulturalno-oświato­
wych,' młodej inteligencji mie­
szkającej na wsi i ze wsią zwią­
zanej. Szczególną aktywnością w 
społecznym ruchu kulturalnym 
odznaczają się środowiska po­
siadające szkoły wyżej zorgani­
zowane, zakłady doświadczalne, 
placówki gospodarcze i zakłady 
pracy.

Problem organizacji pracy w 
klubach wymaga niesłabnącej 
uwagi partii politycznych, orga­
nizacji społecznych i działaczy. 
Chodzi o zapewnienie właści­
wych treści ideowo-wychowaw­
czych w zajęciach klubowych. 
Dlatego zależy bardzo na tym,

Jak to jest zatem z tymi na­
grodami? Dlaczego właśnie ta 
sprawa wywołuje aż tyle na­
miętnych sporów, protestów? 
Czyżby dlatego, że po prostu w 
grę wchodzą pieniądze, które w 
jakiś sposób mogą zasilić skrom­
ny przecież budżet nauczyciela? 
Uproszczeniem byłoby twierdze­
nie, iż wzgląd ten nie odgrywa 
absolutnie żadnej roli, ale też 
jeszcze większym uproszczeniem 
byłoby przecenianie tego właśnie 
motywu materialnego zaintere­
sowania. Ostatecznie ludzie pa­
łający szczególną miłością do 
pieniądza nie wybierają, co tu 
dużo mówić, zawodu nauczyciel­
skiego. Zresztą charakterystycz­
ne, wśród krytykujących obecny 
system nagradzania, wcale nie 
przeważają — choć znajdują się 
i tacy — pomijani w nagrodach. 
Uwagi przekazują bardzo licznie 
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także koledzy systematycznie na­
gradzani. I to musi zastanawiać.

Jakie są zasadnicze zarzuty 
pod adresem obecnej praktyki 
nagradzania? Trudno przytaczać, 
choćby tylko w skrócie, posz­
czególne wypowiedzi. Więc o- 
graniczymy się do fragmentu 
najbardziej chyba charaktery­
stycznego listu, oddającego ogól­
ny sens wszystkich wypowie­
dzi.

„(...) Najbardziej przykrym 
momentem akademii z okazji 
Dnia Nauczyciela było wręcza­
nie odznaczeń, dyplomów, na­
gród. Brawa dla wyróżnionych 
były skąpe, za to dość głośne o- 
krzyki „za co”? i „dlaczego”? I 
nie winię nauczycielskiej pu­
bliczności za te objawy zdziwie­
nia, ponieważ jest ona pozba­
wiona informacji najmniejszej, 
ale uzasadniającej, za co kto zo- 
staje wyróżniony.

Często wyróżnia się ludzi — 
w opinii ogółu nauczycieli — 
nie zasługujących na to lub po­
mijania innych o większych za­
sługach. Panuje więc wśród na­
uczycieli powszechne — i co gor­
sza uzasadnione obiektywną sy­
tuacją — przekonanie, że na-

by dobór osobowy społecznych 
rad klubowych był staranny, 
aby składały się one z działaczy 
zaangażowanych w ruchu spo­
łeczno-kulturalnym.

Z prawdziwym zadowoleniem 
trzeba stwierdzić fakt poważ­
nego udziału nauczycieli w roz­
wijaniu organizatorskiej inicja­
tywy, zmierzającej do powsta­
wania i kierowania działalnoś­
cią wiejskich klubów ‘ kultury i 
ich zespołów, które, mimo licz­
nych trudności, mają już poważ­
ny dorobek.

Pracy kulturalnej na wsi po­
winna towarzyszyć głęboka tro­
ska o wszechstronny rozwój 
dziecka wiejskiego i opiekę nad 
nim w okresie przedszkolnym i 
szkolnym. Dzieci szkolne powin­
ny korzystać z lokali i urządzeń 
świetlic i klubów wiejskich w 
porze dziennej, a zwłaszcza w 
okresie jesienno-zimowym. Przy 
współpracy komitetów rodziciel­
skich, organizacji młodzieżo­
wych i kobiecych powinny być 
uwzględnione różne formy re­
kreacji, zabaw i wypoczynku 
dla dzieci. Należałoby urządzać 
obozy letnie, biwaki harcerskie 
oraz stosować system wymiany 
podczas wakacji między szkoła­
mi miejskimi i wiejskimi. Słu­
żyć to będzie nie tylko rozwo­
jowi sprawności fizycznej dziec­
ka, lecz także zdobywaniu wie­
dzy i wychowaniu.

Duże znaczenie w działalności 
kulturalnej na wsi, zwłaszcza 
wśród dzieci i młodzieży, ma 
wychowanie fizyczne i turysty­
ka. Upowszechnianie kultury fi­
zycznej na wsi wymaga jednak 
planowego działania w zakresie 
budownictwa sportowego i re­
kreacyjnego, tj. boisk, placów 
gier i zabaw dla dzieci, base­
nów pływackich i miejsc kąpie­
lowych, parków i skwerów. W 
programie budownictwa spor­
towego na wsi należy przyjąć 
zasadę organizowania wspólnych 
urządzeń dla szkoły i młodzieży 
pozaszkolnej, 

grody nie uzyska się dzięki wię­
kszej pracowitości i sprawdzal­
nym efektom pracy, ponieważ 
nie ma komu tego należycie oce­
nić. Decydują tu przeważnie 
czynniki inne.

Bardzo źle jest — chyba w ca- 
łymy kraju — ustawiona sprawa 
przydzielania nauczycielom wy­
różniającym się w pracy nagród 
pieniężnych. Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 5 z 
1960 roku mówi: „Wnioski o 
przyznanie nagród zgłaszają kie­
rownicy (dyrektorzy) szkół po 
zasięgnięciu opinii ogniska ZNP. 
Organ administracji szkolnej mo­
że z własnej inicjatywy zgłosić 
wniosek o przyznanie nagrody”.

Dlaczego jednak przeważnie do 
wniosków kierowników szkół nie 
przychylają się władze oświato­
we, udzielając często nagród

niezgodnie z tymi wnioskami? Z 
tego powodu niektórzy dobrzy 
nauczyciele są nagrody pozba­
wieni przez wiele lat, inni zaś 
otrzymują często i nie zawsze 
zasłużenie”.

Można by zacytować więcej 
tego rodzaju wypowiedzi. Nie 
wydaje się to celowe o tyle, że 
wszystkie zarzuty są niemal je­
dnobrzmiące. Sprowadzają się do 
stwierdzenia, że w praktyce 
przydzielania nagród występuje 
szereg nieprawidłowości. Część 
ich ma swe źródło w samym 
sposobie przyznawania. Do na­
gród typuje się więc — jak za­
rzucają czytelnicy — często je­
dnoosobowo, bez uwzględnienia 
opinii ogniwa związkowego czy 
rady pedagogicznej. A jeśli na­
wet zachowana jest zasada ko­
legialności, to często władze o- 
światowe zmieniają przedstawio­
ne propozycje. Budzi to duże roz­
goryczenie, ^zwłaszcza że — jak 
słusznie chyba dowodzą dysku­
tanci — ludzie stykający się ze 
sobą w codziennej pracy lepiej 
orientują się, kto istotnie zasłu­
guje na nagrodę, niż inspektor® 
szkolny, który jest w szkole 
właściwie gościem, nieraz bar­
dzo rzadkim.

Jak z tego widać, działalność 
wynikająca z zawodu nauczy­
cielskiego splata się nierozer­
walnie z działalnością społecz­
ną. I trudno nieraz znaleźć gra­
nicę, gdzie kończy się praca za­
wodowa. a zaczyna społeczna.

Na zakończenie tych uwag 
pragnąłbym stwierdzić, że ruch 
kulturalny na wsi opiera się, 
mimo wzrastającej liczby nowej 
inteligencji wiejskiej: lekarzy, 
agronomów, ekonomistów i in­
nych fachowców zatrudnionych 
coraz liczniej na wsi, i długo 
jeszcze opierać się będzie na 
nauczycielu. Nauczyciele na wsi. 
reprezentują nie tylko najlicz­
niejszą grupę inteligencji, lecz 
praca kulturalno-oświatowa — 
jak wynika z poprzednich roz­
ważań —- wprost organicznie 
wiąże się z podstawową dzia­
łalnością szkoły i jej społeczną 
funkcją" w ogóle. Tak już jest, 
iż nurt życia najczęściej prze­
pływa przez sam środek szkoły. 
Inna sprawa — to nadmierne 
obarczanie nauczyciela dodatko­
wymi obowiązkami i funkcjami 
wykraczającymi poza sferę je­
go zainteresowań kulturalnych. 
Takie praktyki są już dzisiaj 
po prostu szkodliwe właśnie z 
punktu społecznego.

VI Plenum Naczelnego Komi­
tetu ZSL, podejmując uchwałę 
w sprawie popierania i rozwoju 
kultury na wsi, określając zada­
nia dla instancji, organizacji i 
działaczy ZSL postanowiło 
zwrócić się do zainteresowanych 
resortów, instytucji i wpływać 
na rady narodowe oraz organi­
zację społeczne, by szerzej po­
dejmowały i rozwijały szkolenie 
społecznych i etatowych kadr 
w dziedzinie wychowania kul­
turalnego.

Będziemy to usilnie realizować 
i wierzymy, że udział Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i nau­
czycieli w realizacji tego zamie­
rzenia będzie decydujący,

KAZIMIERZ BANACH

Często nagrody przydziela się 
jakby chyłkiem, może nawet i z 
myślą o tym, by uniknąć zadraż­
nień, ale — bez względu na in­
tencje •— powoduje to wręcz 
■odwrotne reakcje: atmosferę 
szeptów, niedomówień. Nie sto­
suje się też w praktyce zwycza­
ju publicznego, rzeczowego. uza­
sadnienia powodu przydzielania 
nagrody konkretnemu nauczy­
cielowi. A kto wie, czy wprowa­
dzenie takiego zwyczaju nie 
zmusiłoby do głębszego zastano­
wienia się przy typowaniu i uw­
zględnianiu kandydatów do na­
gród. To jeśli chodzi o sam tryb 
przyznawania nagród.

Bodaj jeszcze więcej zastrze­
żeń budzą dotychczasowe kryte­
ria przydziału nagród, a właś- 
ciwie ich ogólnikowość, co w 
praktyce równa się ich brako­
wi. Chodzi, krótko mówiąc, o to, 
za co przyznawać nagrody. Ze 
wspomnianego już zarządzenia 
wynika, iż nagrody należy przy­
znawać nauczycielom wyróżnia­
jącym się w pracy zawodowej 
i społecznej. Jest to jednak 
stwierdzenie bardzo ogólne. Bo 
jakiego nauczyciela należy u- 
znawać za wyróżniającego się w 
pracy zawodowej? Czy tego, któ­
ry sumiennie wypełnia wszystkie 
zawodowe obowiązki, czy tego 
który osiąga lepsze od innych wy­
niki nauczania i wychowania, a 
jeśli tak, to jakimi kryteriami 
mierzyć owe wyniki, czy tylko 
— jakże często zawodnymi — 
statystycznymi?

Sprawa jest na pewno bardzd 
'złożona. W naszym zawodzie 
prawdziwe wyniki pracy, zwła­
szcza wychowawczej, nie są tak 
łatwo wymierne jak w zakła­
dach produkcyjnych, często zaś 
w ciągu tak krótkiego czasu jak 
rok, niemal nieuchwytne. Że 
niełatwo jest tę pracę ocenić —• 
najlepszy dowód, iż w niektó­
rych szkołach nagrody otrzymu­
je całe lub niemal całe grono 
(trudno zaś uwierzyć, by wszys­
cy pracowali jednakowo . do­
brze). Wynika z tego, iż liczba 
nauczycieli otrzymujących w 
danej szkole nagrody zależna 
jest nie tyle od wyników pracy 
dydaktyczno-wychowawczej po­
szczególnych osób, ile od wiel- 
kości funduszy, jakimi aktual­
nie dysponują władze oświato­
we. W tej sytuacji, gdy w na­
grodzie pominięte są dwie lub 
jedna osoba z grona — brak te­
go wyróżnienia odczuwany jest 
siłą faktu jako dyskryminacja. 
Bo łatwo sobie wyobrazić samo­
poczucie tego nauczyciela, zwła­
szcza gdy braku wyróżnienia nie 
da się wytłumaczyć jakimiś wy­
raźniejszymi niedociągnięciami 
w pracy. -r.?

Zaraz na 
wstępie muszę 
się przyznać, 
że artykuł red. 
Krystyny Ro­
galskiej prze­
czytałam z

| niemałym zdumieniem. Zanie- 
| pokoiło mnie zwłaszcza stano- 
| wisko autorki, sugerujące, aby 
| publicznie nie zajmować się 
H błędami wychowawczymi ro­

dziców. Argumentacja tego 
stanowiska jest bowiem na­
stępująca: „Setki drobiaz­
gów, artykułów,, audycji,
dyskusji, filmów, pozycji ulot­
nych, niezauważalnych, stwarza 
nastrój rozdrażnienia, wzajem­
nej nieufności (pomiędzy mło­
dzieżą a rodzicami), dyskusji 
pełnych wzajemnych wyrzutów”.

Czyżby więc autorka uległa 
złudzeniom, że skoro nie będzie 
tego typu artykułów, nie będzie 
wyrzutów i konfliktów? Prze­
cież rozważania na ten temat 
nie są źródłem konfliktów mię­
dzy rodzicami a młodzieżą, one 
tylko je rejestrują i analizują, 
one tylko próbują dotrzeć do 
najistotniejszych źródeł. Że nie 
zawsze w najbardziej właściwy 
sposób — zgadzam się w pełni 
z autorką. Co jednak znaczy 
w tym wypadku: najbardziej 
właściwy? Czy taki, w jaki to 
czyni redaktor Rogalska, suge­
rując już w samym tytule („Czy 
rodzice w defensywie?”), że ro­
dzice pozastają w jakimś stop­
niu w defensywie dzisiejszego 
wychowania. Dla mnie właśnie 
takie postawienie sprawy jest 
niepokojące. Chodzi przecież nie 
o to, aby obdarzać uogólniają­
cymi epitetami szkołę czy ro­
dziców, lecz o wzajemne szuka­
nie tego wszystkiego, co utrud­
nia wychowywanie młodego po­
kolenia.

Wydaje mi się, że taki właś­
nie cel przyświeca autorom au­
dycji i artykułów, podejmują­
cych te trudne problemy wy-

Nie mniejsze zastrzeżenia bu­
dzi ogólne sformułowanie doty­
czące wyróżnień za aktywność 
w pracy społecznej. Bo kogo u- 
znać za naprawdę wartościowego 
— z punktu widzenia interesów 
szkoły — społecznika? Czy tego 
nauczyciela,' który ma niezliczo­
ną ilość funkcji społecznych, ob­
sługuje niezliczoną ilość zebrań, 
nieraz nawet z korzyścią dla 
szeregp organizacji, ale ze stra­
tą dla pracy szkolnej? Czy też 
tego, który pełni wprawdzie 
dość skromne funkcje, ale jego 
praca społeczna wiąże się ściś­
le z zasadniczą funkcją szkoły, 
uzupełnia oddziaływanie wycho­
wawcze szkoły? Wydaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż na nagro­
dę z funduszów władz oświato­
wych zasługuje właśnie ten o- 
statni. Bardzo często jednak do­
strzegani przy wyróżnianiu są 
raczej ci „etatowi” społecznicy, 
piastujący dużą ilość funkcji, 
przemawiający na zebraniach. 
Po prostu bardziej rzucają się 
w oczy. I to również budzi duże 
rozgoryczenie.

Jeśli już mowa o nagrodach 
dla nauczycieli, to warto wspom­
nieć o kierownikach szkół, któ­
rzy często stawiani są w kło­
potliwej sytuacji.

„Podlegają oni (kierownicy — 
przyp. red.) — pisze jeden z 
czytelników — ocenie jednego z 
podinspektorów szkolnych. Każ­
dy z nich z tej „puli nagród” 
ciągnie jak najwięcej dla pod­
ległych sobie kierowników. Wo­
bec faktu, że szkoły nie są nie­
raz wizytowane przez 2—3 lata 
— brak jest aktualnego roze­
znania o pracy kierownika. Ist­
nieje więc niebezpieczeństwo na­
gradzania kierowników, którzy 
w danym momencie najbardziej 
błyszczą, najbardziej angażują 
się w pracę na zewnątrz szkoły.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa wtedy, gdy wydział o- 
światy ustala wysokość nagrody 
pieniężnej dla kierownika z 
budżetu określonej szkoły. Wte­
dy sytuacja jest dla szkolnej ko­
misji niezręczna, a dla nagra­
dzanego niemiła; trzeba bowiem 
już w szkole przewidywać re­
zerwę pieniężną na nagrodę dla 
kierownika, a kto ma o tym 
przypominać, kto ma ustalać jej 
wysokość?

Te wszystkie argumenty, przy­
kłady zmuszają do refleksji. 
Sam fakt, że głosów wyrażają­
cych zastrzeżenia w sprawie o- 
becnego systemu przyznawania 
nagród jest tak dużo dowodzi, 
iż nie zdaje on w praktyce eg­
zaminu. Pora zastanowić się nad 
reformą tego systemu. Propozy­
cje są, oczywiście, bardzo róż­

chowawcze. Nie bójmy się więc 
ich i nie ulegajmy złudzeniu, 
że skoro nie będzie artykułów, 
nie będzie i problemów. Nie 
bójmy się również tego, że sko- 
no w jakimś piśmie ukaże się 
artykuł krytykujący konkretne 
niepedagogiczne poczynania ta­
kiej czy innej matki, straci za­
raz na tym poważnie autorytet 
wszystkich rodziców. Przecież 
ten autorytet budują sobie oni 

NIE
BĘDZIE 
KONFLIKTÓW...

swym postępowaniem, swoją 
postawą na co dzień, publicys­
tyka zaś może go kształtować 
zaledwie w minimalnym stop­
niu. Nie wydaje mi się zatem, 
aby najrozsądniejsza droga bu­
dowania autorytetu rodziców 
wiodła — jak to sugeruje red. 
Rogalska — przez usuwanie z 
programu telewizyjnego audycji 
typu „Wojna domowa” czy też 
z pism i gazet publikacji wska­
zujących na konkretne błędy 
wychowawcze matki X lub Y.

Myśląc bowiem w ten sposób 
— do czego dojdziemy? Do 11- 

ne. Sprowadzają się one jednak 
do dwóch zasadniczych koncep­
cji.

Pierwsza polegałaby na wpro­
wadzeniu zasady przyznawania 
nauczycielom nagrody w zależ­
ności od stażu pracy. Powiedz­
my przykładowo: po 3, 5, 10 
itd. latach pracy. Oczywiście, nie 
byłaby to wówczas nagroda, tyl­
ko coś w rodzaju premii za wy­
sługę lat pracy, mini (wiadomo 
— skromne fundusze) trzynastej 
pensji. Wówczas każdy nauczy­
ciel, z wyjątkiem zaniedbują­
cych się w pracy (i tu należało­
by ściśle sprecyzować kryteria 
dyskwalifikacji) miałby szansę 
otrzymać od czasu do czasu ta­
ką premię. Z pewnością system 
taki nie stwarzałby bodźców do 
zwiększenia wysiłków w pracy 
zawodowej i społecznej. I to jest 
jego minusem. Ale z drugiej 
strony — jak argumentują nie 
bez racji, jego zwolennicy — 
Dzień Nauczyciela jest świętem 
wszystkich nauczycieli i każdy 
z nich oczekuje uznania za swą, 
nielekką przecież pracę. A poza 
tym w zakładach produkcyjnych 
trzynastą pensję otrzymuje każ­
dy, kto nie przekroczył regula­
minu. Tyle tylko, że w zakładach 
produkcyjnych ta trzynasta pen­
sja jest dużo większa niż była­
by proponowana premia nauczy­
cielska, gdyż fundusz nagród w 
oświacie — jak dotychczas ści­
śle określany — jest o wiele 
skromniejszy. Najważniejsze jed­
nak, że przy tym systemie było­
by mniej powodów do niezado­
wolenia, rozczarowań, do rozgo­
ryczenia, że wpłynąłby on ko­
rzystnie na atmosferę w niejed­
nej szkole.

Druga koncepcja, z pewnością 
trudniejsza w realizacji, polega­
łaby — jak to jest obecnie te­
oretycznie — na wyróżnianiu 
naprawdę najlepszych. Ale wów­
czas musiałby być spełniony je­
den zasadniczy warunek. Trze­
ba mianowicie bardziej precy­
zyjnie usta’ić w dokumencie 
kryteria i tryb przyznawania 
nagród. Nagroda powinna być w 
tym przypadku przyznawana 
naprawdę za osiągnięcia w pra­
cy zawodowej, za podejmowa­
nie nowatorskich inicjatyw, za 
wprowadzanie aktywizujących 
metod nauczania i wychowania, 
za konkretne osiągnięcia w tej 
dziedzinie. A jeśli także i za 
pracę społeczną, to za taką, któ­
ra ściśle powiązana jest z fun­
kcją szkoły, a więc np. za róż­
nego rodzaju, społecznie prowa­
dzone, zajęcia pozalekcyjne, za 
działalność ideowo-wychowaw- 
czą z młodzieżą pozaszkolną. 
Przy tym każde wyróżnienie po­
winno być konkretnie umotywo­
wane.

kwidowania wszystkich audycji 
i publikacji krytykujących lub 
piętnujących ostrzem satyry 
starszych (bo przecież zdecydo­
wana ich większość to matki i 
ojcowie)?

Czy naprawdę red. Rogalska 
sądzi, że skoro tych drażliwych 
problemów nie będzie się po­
dejmowało publicznie, to nie 
będą one istniały w rzeczywi­
stości i nie będą narastały kon­

flikty pomiędzy dziećmi i ro­
dzicami? Konflikty te istnieją 
przecież w każdym pokoleniu, 
a w naszych czasach — są one 
z wielu względów — szczególnie 
ostre.

Jestem w tej sytuacji, że 
znam większość artykułów, do 
kiórych odwołuje się (co praw­
da — w nieco zawoalówany spo­
sób) red. Rogalska. Czytałam 
również i ten reportaż, w któ­
rym publicystka krytykuje mat­
kę za to, że stała w nocy w 
kolejce, aby kupić córce modne 
botki. Dla mnie postawa tej pu-

Należałoby też wyraźniej spre­
cyzować w dokumencie, jaki 
konkretnie zespół powinien de­
cydować o przyznaniu nagrody, 
a więc np. w większych szko­
łach kierownik wraz z radą pe­
dagogiczną oraz przedstawiciel 
zarządu ogniska, zaś w szkołach 
o małej liczbie nauczycieli kie­
rownik i przedstawiciel zarządu 
ogniska.

Sprecyzowanie kryteriów i try­
bu przydziału nagród zmuszało­
by do większej wnikliwości przy 
typowaniu kandydatów, pozwo­
liłoby uniknąć wielu nieporozu­
mień, a co najważniejsze mogło­
by istotnie stać się dla nauczy­
cieli bodźcem do pracy nad so­
bą.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
jakiego by się rozwiązania spra­
wy nagród nie zaproponowało — 
nie zadowoli to wszystkich. To 
prawda, zawsze znajdą się nie­
zadowoleni, obiektywnie lub su­
biektywnie skrzywdzeni. Chodzi 
jednak o to, by było ich jak 
najmniej, by były to raczej o- 
dosobnione przypadki.

Gdyby bowiem chodziło o po­
jedynczych nauczycieli, którzy 
czują się konkretną decyzją po­
krzywdzeni, można by zrezygno­
wać z prób innego niż dotych­
czas rozwiązania problemu. Rzecz 
jednak w tym, że sprawa ma, 
wbrew pozorom, daleko większy 
ciężar gatunkowy. Dlaczego?

Gdy na przykład jakiś nauczy­
ciel ma pretensję do władz w 
innych sprawach, wówczas ist­
nieje możliwość interwencji, 
zmiany decyzji, naprawienia 
krzywdy. I nauczyciel nieraz ko­
rzysta z tej możliwości. Pomaga 
to w wielu przypadkach w roz­
ładowaniu atmosfery. Inaczej z 
nagrodami. Od tej decyzji — nie 
ma, jak słusznie zauważają czy­
telnicy — praktycznie rzecz bio- 
rąc — odwołania. Nagroda ma 
bowiem charakter uznaniowy. 
Trudno przecież o sobie dowo­
dzić, że się na nagrodę zasłu­
guje, mówić o tym głośno, pu­
blicznie. Trudno i jakoś nie­
zręcznie; bądź co bądź w grę 
wchodzą pieniądze. Więc pozo- 
staje tylko uczucie rozgorycze­
nia, krzywdy, czasem zazdrości 
w stosunku do wyróżnionych, 
szepty po kątach, plotki. Jak u- 
jemnie wpływa to na atmosferę 
w szkole, na stosunki w zespole 
nauczycielskim, a tym samym 
na wyniki pracy w niejednej 
szkole — nie trzeba udowadniać. 
I dlatego przede wszystkim 
należy podjąć próbę lepszego niż 
dotychczas rozwiązania tej spra­
wy. Bowiem gra warta jest 
świeczki!

blicystki jest najzupełniej słu­
szna. Niebezpieczna natomiast 
wydaje mi się obrona — na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
— tej matki i sugerowanie, że 
wina w tym przypadku spada 
na córkę: „Czy naprawdę ko­
nieczne jest — pisze red. Ro­
galska — wykpiwanie matki 
usiłującej kupić córce bo<ki. 
Może lepiej byłoby się zasta­
nowić nad postawą córki, która 
do'tej sytuacji dopuszcza”.

Nastąpiło tu chyba zasadni­
cze pomylenie pojęć: prżyczyny 
i skutków, tego, co pierwotne, 
i tego, co wtóre. Bo przecież 
fakt, że córka (wymagając bez­
względnie najmodniejszych stro­
jów), patrzy obojętnie na wy­
stawanie przez matkę godzina­
mi w kolejce, został chyba czymś 
spowodowany. Matka musiała 
chyba przyzwyczajać stopniowo 
córkę do tego typu usług...

A argument autorki: „Bo 
matka, jak matka — wiadomo 
— taką ma naturę że lubi ro­
bić przyjemności swoim dzie­
ciom” — jest nie do przyjęcia, 
co więcej jest bardzo niebez­
pieczny z wychowawczego punk­
tu widzenia. W tym miejscu 
każdv z nas mógłby przecież 
podać przykłady świadczące o 
tym, że matki, lubiąc właśnie 
robić przyjemności swoim dzie­
ciom, wychowały niejednego 
egoistę i bezwzględnego samo­
luba. Sprawa jest zatem bar­
dzo skomplikowana i wcale nie 
taka oczywista. Nie posługujmy 
się więc taką argumentacją!

I dlatego w jednym zgadzam 
się całkowicie z autorką: pi- 
sząc na tematy błędów wycho­
wawczych. popełnianych przez 
rodziców, trzeba się uprzednio 
głęboko zastanowić i wnikliwie 
rozważyć swoje racje.

ZOFIA SIELICKA
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WCIĄŻ MNIEJSZA BRYTANIA

Brytyjska Labour Party trady­
cyjnie już zarabia w okresie 
swoich rządów na to, by zdobyli 
je po niej konserwatyści. Być 
może w ten sposób zachowilie 
się tyle konserwatyzmu w życiu 
Anglii. Labourzystowski rząd 
premiera Wilsona znajduje się 
teraz w nieustannych tarapa­
tach, co oczywiście nie zyskuje 
mu zwolenników. Mówiąc o ta­
rapatach nie mam na myśli osta­
tecznego chyba już fiaska koła­
tań Anglii o przystąpienie do 
Wspólnego Rynku. Przedstawio­
ny został niedawno powy plan 
tych zabiegów, nazwany „pla­
nem Wilsona”, chociaż faktycz­
ne autorstwo należy podobno do 
lorda Chalfonta. Plan jest je­
dnak tak nierealistyczny, że nie 
warto poświęcać mu uwagi. Kło­
poty rządu Wilsona, które pię­
trzą się nadal, są niestety dal­
szym ciągiem kłopotów funta. 
Rząd zmuszony został do dal­
szych cięć budżetowych, które 
dotkną przede wszystkim wy­
datki na szkolnictwo i ochronę 
zdrowia. Przewiduje sie ograni­
czenie inwestycji w zakresie 
oświaty, reżim oszczędności w 
wyposażaniu szkół w nowy 
sprzęt i pomoce naukowe. Wre­
szcie labourzyści wysuwają ko­
nieczność redukcji budżetu woj­
skowego.

Szczególnie ten ostatni pro­
blem zaognił spory z konserwa­
tystami. Budżet na oświatę i 
zdrowie — to rzecz, za którą 
Labour Party płacić będzie zmu­
szona stratą wpływów własnych, 
ale z kwestią cięć wydatków 
wojskowych wiąże się coś — dla 
konserwatystów — więcej, bo 
wspomnienie imperium brytyj­
skiego. Cięcia w wydatkach woj­
skowych wiąża się bowiem z 
projektem zlikwidowania do 
1971 roku baz brytyjskich z woj­
skami lądowymi i lotniczymi w 
Malajzji, Singapurze, Bahrainie 
i Sarjah (w basenie Zatoki Per­
skiej), a następnie (do 1973 ro­
ku) zlikwidowania również baz 
marynarki wojennej W. Brytanii 
w rejonie „na wschód od Suezu”.

Wilson, rzecz jasna, patrzy na 
problem realistycznie. W. Bry­
tanii po prostu nie stać na to, 
by mieć swoja wielką politykę 
na wschód od Suezu. Nie stać 
już na wiele z tego, na co ją 
było stać wtedy, kiedy była je­
szcze wielką.

Wilsonowskie projekty rezy­
gnacji z baz w strefie Pacyfi­
ku i Zatoki Perskiej niepokoją 
Waszyngton i amerykańskich so­
juszników z tej strefy. USA oba­
wiają się, że na nie będą mu- 
sdały spaść koszty utrzymania 
tego, co opuści Anglia. Singapur 
obawia się natomiast utracenia 
pracy przez znaczną liczbę za­
trudnionych w bazach brytyj­
skich i również konieczności 
zwiększonych własnych wydat­
ków wojskowych.

Z USA I KANADY 
DO LONDYNU

W tej sytuacji, w serii róż­
nych wizyt w Londynie, szcze­
gólnie jedna staje się dość kło­
potliwa dla premiera Wilsona. 
W drodze powrotnej z USA i 
Kanady zjawia sie w Anglii pre­
mier Izraela, Esżkol. Jego tour­
nee ma podwójny charakter. Po 
pierwsze, zbiera on poparcie dla 
Tel Awiwu w kołach syjonisty­
cznych i żydowskich tych kra­
jów dla planów Izraela związa­
nych z polityka ańeksji ziem są­
siednich krajów arabskich; agi­
tuje wiec i za nowa fala imi­
gracji do Izraela, „świeżego za­
strzyku krwi”. Po drugie zaś — 
zabiega o dostawy najnowocze­
śniejszego sprzętu i broni dla 
armii izraelskiej. Już wiadomo 
też, z czym Eszkol w tej dru­
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giej kwestii przybywa do Lon­
dynu. Namierza on skłonić pre­
miera Wilsona do tego, by W. 
Brytania sprzedała Izraelowi 60 
nowoczesnych, startujących pio­
nowo, myśliwców typu „Har- 
rier”.

Łączna suma transakcji doty­
czyłaby około 65 milionów furf- 
tów szterlingów. W sytuacji, gdy 
szkatuła skarbca angielskiego u- 
kazuje dno — sprawa jest nie­
bagatelna. Sama W. Brytania 
zmuszona została do wystąpie­
nia o anulowanie zakupu w Sta­
nach Zjednoczonych 50 samolo­
tów „F-lll” (w ramach redukcji 
budżetowych). Tak wiec Wilson 
znajdzie sie pod naciskiem i kół 
przemysłowych, i oczywiście 
sfer finansowych, by propono­
waną izraelską transakcje przy­
jąć (prezydent de Gaulle kon­
sekwentnie odmówił dostaw fran­
cuskich samolotów dla Izraela). 
Jednocześnie dla W. Brytanii 
czymś zdecydowanie bardziej 
pilnym i ważnym jest odbloko­
wanie Kanału Sueskiego; tam 
Anglia traci miesięcznie — jak 
podają to własne angielskie źró­
dła — około 80 milionów funtów 
w związku z wyższymi cenami 
paliwa i kosztami transportu 
morskiego. Udział przewozów 
brytyjskich przez Suez jest pro­
centowo najwyższy ze wszyst­
kich armatorów. Wilson nie mo­
że też zapominać o tym, że kąż- 
dy ukłon brytyjski wobec Tel 
Awiwu oznacza zmniejszenie 
wpływów W. Brytanii na Bli­
skim Wschodzie. Bywają więc 
dość kłopotliwe transakcje han­
dlowe. jeśli kosztują prestiż.

RADZIECKA WIZYTA 
W KAIRZE

Wieczorem przyjaźni arabsko- 
radzieckiej, zorganizowanym w 
Kairze z udziałem m. in. pracu­
jących w Asuanie na budowie 
Wielkiej Tamy na Nilu pracow­
ników radzieckich i arabskich, 
zakończyła się wizyta w ZRA 
delegacji rządowej ZSRR, której 
przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC KPZR, I wi­
cepremier Kiryłł Mazurów, 5- 
dniowa wizyta radziecka wypeł­
niona była spotkaniami i roz­
mowami dotyczącymi dalszego 
rozwoju wszechstronnych sto­
sunków miedzy Związkiem Ra­
dzieckim i Zjednoczoną Repu­
blika Arabską. Szef delegacji ra­
dzieckiej przeprowadził rzeczo­
we rozmowy z prezydentem Na- 
serem, w czasie których — co 
akcentuje ogłoszony na zakoń­
czenie wizyty komunikat —• 
..szczególna uwagę zwrócono na 
sprawy związane z likwidacją 
skutków agresji izraelskiej, a 
przede wszystkim zaś na sprawę 
doprowadzenia do wycofania 
wojsk izraelskich ze wszystkich 
okunowanvch terytoriów arab­
skich na linię sprzed 5 czerw­
ca 1967 r.”.

Interesującym elementem ko­
munikatu jest podanie do wia­
domości, iż konsultacje radziec- 
ko-egipskie i wzajemna wymia­
na informacji w kwestiach bę­
dących przedmiotem wzajemne­
go zainteresowania stron będą 
prowadzone regularnie w pew­
nych odstępach czasu..

„Pobyt delegacji ZSRR w Zje­
dnoczonej Republice Arabskiej 
— napisała w komentarzu do 
komunikatu moskiewska „Praw­
da” — był demonstracja praw­
dziwej przyjaźni miedzy naro­
dami obu krajów, przyjaźni ma­
jącej znaczenie w obliczu nie­
bezpieczeństwa. jakim jest dla 
pokoju agresywna polityka pra­
wicowych kół Izraela, za pleca- 
ci których stoi imperializm Sta­
nów Zjednoczonych”.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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Spośród wielu ciekawych artykułów zamieszczonych w ostatnim 
(4) zeszłorocznym numerze „KWARTALNIKA PEDAGOGICZNEGO” 
chciałbym zwrócić uwaigę na te, które poświęcone są sprawom wy­
chowania. Romana Miller pisze „O potrzebie interwencji wychowa­
nia w postrzeganiu i ocenie samego siebie”.

„Do najpoważniejszych trudności współczesnego wychowania — pisze au­
torka — należy opanowanie bogactwa i atrakcyjności bodźców, jakie kon­
kurują z planową pracą wychowawców. Selekcja i integracja tych wpływów 
zależą w dużej mierze od samego wychowanka, od tego, które z nich odnie­
sie on do siebie, jako osoby, od tego, jak będzie siebie spostrzegał i oceniał.

Interwencja wychowania w postrzeganiu i ocena własnego „ja” może mieć 
duże, a nieraz i decydujące znaczenie w osiąganiu wyników wychowawczych. 
Temat ten wydaje się tym ważniejszy, że na skutek wzrostu i rozwoju insty­
tucji wychowawczych stosunki między wychowawcą i wychowankiem na­
bierają charakteru rzeczowego i ulegają pewnej depersonalizacji. Wykony­
wanie planów, realizowanie programów przesłaniają główny cel, jakim jest 
kształtowanie indywidualnej osobowości (...).”

Analizując tein niezwykle interesujący problem autorka zwraca 
uwagę na następujące momenty: czym jest samowiedza, jak człowiek 
potrzega i ocenia samego siebie; możliwości oddziaływania wycho­
wawczego na ocenę samego siebie i adekwatność samooceny.

Innej grupie zagadnień wychowawczych poświęcone są artykuły: 
Ryszarda Wroczyńskiego — „Placówki wychowania pozaszkolnego
a problemy organizowania środowiska wychowawczego” i Tadeusza 
Wujka — „Współczesne kierunki i tendencje w dziedzinie wychowa­
nia pozaszkolnego”.

Zainteresowanych ekonomiką oświaty odsyłam do artykułów: Ka- 
zamierza Podoskiego — „Poziom wykształcenia a wzrost dochodu 
narodowego” oraz niemieckiego naukowca, Karla Abrahama — „Pe­
dagogika ogólna a pedagogika gospodarcza”, w której autor relacjo­
nuje sytuację w tej dziedzinie na terenie NRF.

Kazimierz Podoski podejmuje próbę wykazania zależności między 
wydatkami rla oświatę a dochodem narodowym, wykształceniem i 
kwalifikacjami a wzrostem tegoż dochodu. Wykazanie tych zależnoś­
ci wprost nie jest, jak wynika z artykułu, łatwe.

W dziale „Sprawozdania z badań naukowych” Tadeusz Nowacki 
publikuje materiał pt. „Pedagogika w zakładzie pracy”.

„Zamiarem moim — pisze autor — jest ujawnienie głębokiej dyspropor­
cji, jaka istnieje między narastającymi potrzebami społecznymi, w zakresie 
opracowań pedagogicznych a nienadążaniem badań pedagogicznych, które 
mogłyby zaspokoić potrzeby społeczne (...).

Ujawniające się nowe ważne tereny oddziaływań pedagogicznych nie znaj­
dują oparcia w dotychczasowych owocach dociekań teoretycznych. Dotyczy 
to w pierszym rzędzie szkolnictwa zawodowego, które przedstawia ogromną 
i skomplikowaną problematykę a ważną, gdyż wielki rozrost szkolnictwa 
jest to przede wszystkim rozrost szkoły zawodowej (...). Obok szkól zawodo­
wych takim potężnym terenem działań pedagogicznych stają się zakłady 
pracy. Powody pojawienia się potrzeb pedagogicznych w obu tych dziedzi­
nach są podobne (■••)•”

Bohdan Komorowski prezentuje wyniki i wnioski „Z badań nad 
stosunkiem nauczycieli studiujących do psychologii i do sposobów 
uczenia się”.

Na koniec sygnalizuję, zwłaszcza specjalistom od wychowania mu­
zycznego i plastycznego, artykuły: Kazimierza Dobrzyńskiego — 
„Cywilizacja dźwięku transmitowanego” i Igora Zhora —- „Stosunek 
młodzieży do sztuk plastycznych” (wyniki badań).

Dwumiesięcznik „KLASY ŁĄCZONE” przynosi w 6(55) numerze 
obszerny artykuł Zbigniewa Zaborowskiego — „Problemy wychowa­
nia interpersonalnego”. Autor analizuje w nim kwestię stosunków 
międzyludzkich, najbardziej żywotnych, jak powiada, w naszej 
współczesności zarówno ze społecznego, jak i wychowawczego punk­
tu widzenia.

Na łamach „WYCHOWANIA TECHNICZNEGO W SZKOLE” Ta­
deusz J. Wiłach omawia „Przemiany w koncepcji kształcenia poli­
technicznego” w ZSRR. Istvan Bori pisze o „Kształceniu politech­
nicznym na Węgrzech”. Stały dodatek do „Wychowania Techniczne­
go...” — „PLASTYKA W SZKOLE” poświęcony jest tej problematy­
ce w ZSRR.

Również w 9 numerze „WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I HIGIE­
NY W SZKOLE” podstawowe artykuły dotyczą w.f. w szkołach ra­
dzieckich. M.in. Henryk Laskiewicz publikuje artykuł pt. „Wycho­
wanie fizyczne dzieci i młodzieży w ZSRR w świetle dokumentów 
programowych KPZR, Komsomołu i władz państwowych (1917-1987)”.

W drugiej części tegoż numeru zwracają uwagę artykuły poświęco­
ne — ławce szkolnej. Wanda Wieczorek-Wojeńska i Roman Graczy- 
kowski zabierają głos „W sprawie trybu zaopatrzenia szkół w bra­
kujące rozmiary ławek”. Współautor tegoż artykułu publikuje ma­
teriał pt. „Rola nieodpowiednio dobranej ławki szkolnej w procesie 
powstawania wad postawy”.

Numer 4 kwartalnika „SZKOŁA SPECJALNA” poświęca także 
gros miejsca sprawom radzieckim. M.in. Stefan Dziedzic w art. pt. 
„W pięćdziesiątą rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej” oma­
wia rozwój szkolnictwa specjalnego w ZSRR. A.I. Diaczkow po­
święca swój artykuł „Zasadniczym etapom rozwoju radzieckiej de- 
fektologii”.

„W życiu trzeba coś umieć” — pod takim hasłem redakcja ..DRU­
ŻYNY”" zamieszcza „Małą encyklopedię specjalności”. Na dwóch ko­
lumnach Czytelnicy znajdą przegląd szans, jakie w tym zakresie da­
ją swoim członkom liczne w kraju drużyny specjalnościowe ZHP. (J)
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★ KRAJ RAF*
O pracy i życiu studentów jednej 

z największych uczelni technicznych 
w święcie — Moskiewskiego Instytu­
tu Energetycznego pisze w trzecim 
numerze _,KRAJU RAD” Michał 
Władimirów. Instytut — to 17 
pracowni problemowych, dziewięć 
wydziałów, dwa instytuty naukowo- 
badawcze, to wreszcie 35 tysięcy stu­
dentów i wykładowców. Artykuł jest 
bogato ilustrowany zdjęciami.

W dziale — punkt widzenia — 
treściwe odpowiedzi na następujące 
pytania: 1) Czy człowiek może czyn­
nie oddziaływać na klimat naszej 
planety? 2) Co to jest przewidywa­
nie przyszłości? 3) Czy rośliny mo­
gą żyć w bardzo niskich tempera­
turach? 4) Czy istnieje życie na 
Marsie?

’„Redliwa przez cały świat” — to 
tytuł notatek o Mińskich Zakładach 
Silników, będących jednym z głów­
nych arsenałów uzbrajających rolni­

ctwo Kraju Rad w nowoczesny 
sprzęt techniczny.

Mija 25 rocznica przełamania blo­
kady Leningradu, którego miesz­
kańcy wytrwali 900 dni oblężenia. 
Przypomnienie tych bohaterskich 
dni znajdziemy w artykule „Hart 
ducha”. Są to między innymi zapi­
sy znanego poety, Mikołaja Ti c h o- 
n o w a i pisarza Włodz mierzą B i ę- 
1 a j e w a, którzy mieszkali w ob­
lężonym Leningradzie.

Sergiusz Gład.un w artykule 
„N e zapomnę roku cz erdziestego 
czwartego” opowiada o czynie Pol­
ki, Józefy Siwińskiej, która za wy­
kazaną odwagę i męstwo przy ura­
towaniu radzieckiego żołnierza od­
znaczona została przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Orderem 
Wojny Narodowej 11 stopnia.

Wymienione artykuły stanowią 
tylko część publikacji, jakie przy­
nosi trzeci numer „Kraju Rad”.

(Z)

„C. K. Rada Szkolna Okręgowa w 
Kołomyji L: 2341

Kołomyja, dnia 25 sierpnia 1905 
Do
Pana Aleksandra Niwelińskiego 
Kandydata Stanu Nauczycielskiego 

w Kołomyji

C. K. Rada Szkolna Okręgowa mia­
nuje Pana tymczasowym zastępcą 
urlopowanego nauczyciela jeunokla- 
sowej Szkoły Ludowej im. św. Wło­
dzimierza w Kołomyji od dnia 1 
sierpnia 1905 roku i przyznaje panu 
w myśl §2 rozporządzenia C. K. 
Rady Szkolnej Krajowej z dnia 12 
grudnia 1902. L: 3963 — (Dz. U. Kr. 
Nr: 108), wynagrodzenie w rocznej 
kwocie 720 koron oraz 10 proc, po­
wyższego wynagroozen.a, jako doda­
tek na mieszkanie w rocznej kwocie 
72 koron.—

Donosząc o tern równocześnie C. K. 
Radzie Szkolnej Krajowej celem za- 
asygnowania poborów, wzywa się 
Pana, abyś bezzwłocznie zgłosił się 
celem objęcia służby u kierownika 
rzeczonej Szkoły i przedstawił się 
Radzie Szkolnej Miejscowej. —

Wynagrodzenie za m-esiąc sierpień 
po zaasygnowaniu przez C. K. Radę 
Szkolna Krajową możesz Pan pod­
jąć, za kwitem koramizowanym 
przez Przewodniczącego C. K. Rady 
Szkolnej Okręgowej, względnie jego 
Zastępcę zaraz, gdy się Pan przed­
stawisz Przewodniczącemu oraz C. K. 
Inspektorowi Szkolnemu Okręgowe­
mu. — ”

Tu następują podpisy w imie­
niu C. K. Rady Szkolnej O- 
kreeowej przewodniczącego 

oraz C. K. radcy Namiestnika 
i — naturalnie — pieczęć pań­
stwa austriackiego C. K. Rady 
Szkolnej Okręgowej w Kołomyi.

*
Przytoczony na wstępie in ex- 

tenso dokument pasował kandy­
data stanu nauczycielskiego pa­
na Aleksandra Niwelińskiego 
wprawdzie tylko na „tymczaso­
wego zastępcę urlopowanego 
nauczyciela”, aliści moc jego — 
przedłużaną następnymi doku­
mentami. umowami, mianowa- 
niami. kontraktami etc. — trwa 
do dnia dzisiejszego.

Od daty podpisania dokumen- 
tup minęły 63 lata złożone z 
pracowitych dni, a także obfitu­
jące w wydarzenia piekne i tra­
giczne, wzniosłe i bolesne — 
wydarzenia, w których kolega 
Niweliński brał czynny udział, 
nigdy nie przypatrywał im się z 
ubocza, uczestniczył swoją pra­
cą, postawa, zaangażowaniem 
społecznym. Bo tak '■-•łaśnie ro­
zumie swoja rolę, iUlę nauczy­
ciela.

*
Kilka tygodni temu Zarząd Ogni­

ska ZNP nr 1 w Krakowie w dziel­
nicy Kleparz przesłał do naszej re­
dakcji obszerną biografie, a właś­
ciwie spisanie wspomnień nauczy­
ciela Szkoły Podstawowej nr 36. ko­
legi Aleksandra Niwelińskiego. Lek­
tura tych wspomnień przynoś’ nie 
tylko odtworzenie pokaźnego frag­
mentu historii szkolnictwa i nauczy­
cielskiego życia gdzieś w kolomyj- 
skich okorcach, pod dostojnym u- 
rzedowaniem C. K. Rady Szkolnej 
Okręgowej, historii lat następnych, 
już w niepodległej Polsc- i już z 
innych miejsc, uzmysławia przede 
wszvstlam osobowość nauczyciela, 
istotę jego pracy,

Lektura właśnie sprawiła, że po­
jechałam z wizytą do kolegi Niwe­
lińskiego. Niniejsza relacja oparta 
je-t na snisanei j-go biografii i u- 
zupelnieniona wyjaśnieniami, wspom­
nieniami, dygresjami, dopowiedze­
niami...

*
Kandydat stanu nauczyciel­

skiego w chwili, gdy otrzymał 
rzeczony dokument miał lat 19 i 
poczucie, że los sie do niego u- 
śmiechnał. Przygotowany był do

Cześć trzecia — to sprawy 
międzynarodowe. Autor artykułu
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•zgledu na wagę zagadnie- 
zaprasza do dyskusji nau- 
eli. rodziców, historyków 
cystów. K. Koźniewski za- 
ga sie. że główne ostrze 
•ki nie być
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Instytut Historii PAN obcho­
dzi piętnastolecie działalności. 
Z tej okazji redakcja „Kultury" 
przeprowadziła rozmowę z dy­
rektorem Instytutu, prof. drem 
Tadeuszem Manteufflem, z któ­
rej dowiadujemy się i o dotych­
czasowych osiągnięciach Insty­
tutu, i o zamierzeniach na przy­
szłość. Treść rozmowy przynosi 
„KULTURA” z 14 stycznia.

Prof. T. Manteuffel podkre­
ślił, że historia jest jednym z 
elementów kształtowania się 
świadomości narodowej i jest 
elementem niezwykle ważnym, 
niejako cementującym świado­
mość narodową.

A oto co mówi prof. T. Man­
teuffel o tych dziedzinach hi­
storii (nowożytnej i najnowszej), 
które wciąż jeszcze czekają na 
opracowanie: „(...) wykaz ten 
znacznie zmniejszył się w cią­
gu ostatnich 15 lat. Gdy rozpo­
czynaliśmy naszą pracę, nie 
mieliśmy właściwie specjalistów 
historii Polski po roku 1864. 
Profesorowie Jabłoński. Pajew-
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ALICJA RACEWiCZ

zawodu nauczycielskiego sta­
rannie: najpierw ukończył 7 klas 
Szkoły Wydziałowej w rodzinnej 
Kołomyi, później z odznacze­
niem złożył egzamin dojrzałości 
w Seminarium Nauczycielskim 
w Stanisławowie. Egzamin kwa­
lifikacyjny przed specjalna ko­
misja w Stanisławowie uwień­
czony został również odznacze­
niem. Ostatnim sprawdzianem 
posiadanych kwalifikacji był 
tzw. egzamin wydziałowy, skła­
dany przed komisja we Lwowie 
— jego wiadomości z matematy­
ki, fizyki, nauk przyrodniczych, 
metodyki (poparte lekcją poka­
zową) zostały ocenione na celu- 
iaco.

— Kobiety . miały skróconą 
próbę wykazywania sie swoimi 
umiejętnościami — uśmiecha się 
mój rozmówca. — Zdawały głów­
nie tzw. egzamin „pończoszko­
wy”, a wiec przede wszystkim 
popisywały sie doskonałością- w 
robotach ręcznych, mistrzow- 
stwem i finezja w koronkach, 
haftach, szydełkowaniu.

(— Hm — myślę sobie w imie­
niu współczesnych mi kandyda­
tek do stanu nauczycielskiego — 
przepadłabym z kretesem i w 
znajomości filozofii stoików 
równowagi ducha szukała.)

Z celującymi ocenami i dobrą 
opinią wysokich komisji rozpo­
czął kolega Niweliński poszuki­
wanie pracy w szkole. A nie by­
ło to sprawą prostą. Na wsi łat­
wiej było jeszcze o zatrudnienie, 
ale w mieście... Gdy szczęście 
sprzyjało, można było zostać 
„tymczasowym zastępcą” i na 
dalszy awans czekać latami, a 
przede wszystkim należało żyć 
w zgodzie z panem starostą.

Prośby o mianowanie „stałe­
go” nauczyciela pisano na kopy, 
co zapobiegliwsi drukowali dzie­
siątki identycznych egzemplarzy 
próśb i gdy tylko w Dzienniku 
Urzędowym ogłaszano konkurs 
podpisywali gotowy druk i wy­
syłali pod adresem Rady Szkol­
nej, bo a nuż tym razem powie­
dzie się...

Kandydat Niweliński pierwsze 
mianowanie otrzymał na okres 

ski i Wereszycki prowadzili ba­
dania na Uniwersytetach. Trze­
ba więc było przede wszystkim 
wykształcić kadry. I obecnie po­
siadamy już nie tylko dobrych 
specjalistów dla dziejów lat 
1864—1918, dla dziejów II Rze­
czypospolitej, ale i dla lat woj­
ny i okupacji, a nawet i Polski 
Ludowej. Historia Polski Ludo­
wej jest zresztą problemem naj­
trudniejszym. Zbyt mały jest 
dystans historyka do opisywa­
nych wydarzeń. Żyją bohatero­
wie tych wydarzeń, którzy ma­
ją swoją ich wersję. Z reguły 
zresztą odmienną od tego, do 
czego dochodzi historyk w 
swych badaniach. Tak jest 
zresztą zawsze i nie ma w tym 
nic dziwnego. Ale powoduje to 
olbrzymie trudności w opraco­
wywaniu historii politycznej, a 
nawet i trudności w badaniu 
problemów gospodarczych i de­
mograficznych. Dlatego też nie 
wydaje mi się, aby w latach 
najbliższych mogła powstać 
synteza dziejów Polski Ludo­

trzech miesięcy, prolongowano 
je na następne trzy miesiące i 
tak przez cały rok był „tymcza­
sowym zastępcą tymczasowego 
nauczyciela”, a po roku — gdy 
zmarł urlopowany nauczyciel — 
został tymczasowym nauczycie­
lem.

Szkoła jednoklasowa, w któ­
rej pracował, miała czterech nau­
czycieli. Mieściła się w dwóch 
budynkach, odległych od siebie, 
ten, w którym uczył, stał niemal 
w samych opłotkach miastecz­
ka. Praca była trudna, środo­
wisko mieszane: polsko-ukraiń- 
sko-rosy^sko-żydowskie. Nauczy- 
ciel prowadził lekcje utrakwi- 
stycznie — rozpoczynał wykład 
w języku polskim, kontynuował 
w języku rosyjskim, a kończył 
po ukraińsku. Nie brakowało 
trudnych problemów wycho­
wawczych, mających źródło w 
różnicach wyznaniowych czy po­
wodowanych nacjonalizmami.

Od pierwszych dni kolega Ni­
weliński połączył pracę zawodo­
wą z samokształceniem i aktyw­
nością społeczną.

— Byłem chciwy wiedzy — 
mówi — i niemal łapczywie ko­
rzystałem z nadarzających się 
okazji do zapisania się na różne 
kursy. Każda wiedza była mi 
przydatna: uczęszczałem w Sta­
nisławowie do Szkoły Muzycznej 

męgłem więc prowadzić póź­
niej chóry i orkiestry; ukończy­
łem kurs pszczelarski na' ■ Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, kurs weterynarii gospo­
darskiej w Kołomyi, kurs księ­
gowości rzemieślniczej we Lwo­
wie i kurs księgowości przemy­
słowej w Brnie Morawskim — 
nie zliczę, ile razy przydały mi 
się wszystkie te wiadomości w 
pracy nauczyciela!

Działalność społeczną rozpo­
czął w 1905 roku na krajowym 
zjeździe nauczycieli we Lwowie, 
potem zakładał i prowadził czy­
telnie Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, organizował wieczornice 
na wsiach z programami arty- 

wej. Są natomiast możliwe ba­
dania wybranych fragmentów, 
jest możliwe opracowywanie 
procesów już zakończonych. A 
przede wszystkim możliwe są 
prace nad publikacją źródeł. W 
tej dziedzinie pracownicy nasi 
wprowadzili ciekawą innowację 
polegającą na szerokim wyko­
rzystywaniu regestów, czyli o- 
mówień treści dokumentu, w 
publikacji źródeł. Pozwala to 
na przekazanie informacji o ca­
łej zawartości publikowanego 
zespołu archiwalnego".

Już niedługo odbędzie się IV 
Zjazd ZMS. Organizacja zrze­
sza około 1 miliona młodzieży. 
Główną troską ZMS jest dziś 
dotarcie do młodzieży pracują­
cej i ta sprawa będzie domino­
wać w obradach zjazdowych — 
podkreślił Andrzej Żabiński, 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego ZMS, w rozmowie z. re­
daktorami „Polityki" — Danie­
lem Pas sen t em i Andrze­
jem K. Wróblewskim.

„POLITYKA" z 13 stycznia 
publikuje pełny tekst tej roz­
mowy, nadając jej tytuł: „Bez 
stref milczenia". A. Żabiński o- 
mówił również pracę ZMS w 
środowisku studenckim i w 
szkole średniej. Obecnie prawie 
co trzeci student jest członkiem 
ZMS. W środowisku studenckim 
dużym uznaniem cieszą się o- 
środki dyskusyjne i kierownic­
two ZMS dąży do tego, aby te 
ośrodki stały się powszechnym 

stycznymi, prowadził bursy dla 
bezdomnej młodzieży w Koło­
myi i Tarnopolu.

Na gruncie Polskiego Towa­
rzystwa Pedagogicznego zetknął 
się z prezesem Nowakiem, współ­
działał z nim w akcji organizo­
wania ognisk nauczycielskich w 
okolicznych miasteczkach i 
wsiach.

— Łatwo nawiązywałem kon­
takt z kolegami — mówi — bo 
prowadziłem okręgową bibliote­
kę nauczycielską. I choć wolu­
minów, a zwłaszcza nowości nie­
wiele w niej było, co niedzielę 
gromadziło się w lokalu biblio­
teki pokaźne grono koleców, 
przyjeżdżali nawet ci z odleg­
łych wiosek.

— Jak w tym codziennym i 
świątecznym nawale pracy za­
wodowej, kształcenia się, aktyw­
ności społecznej znalazł czas na 
życie osobiste, na miłość? — za­
stanawiam się. Bo właśnie ko­
lega Niweliński opowiada mi, 
jakie perypetie towarzyszyły za­
warciu przez niego małżeństwa. 
Narzeczoną jego była również 
nauczycielka, Emilia Łojowska.

Zawarcie związku małżeńskie­
go wymagało wówczas pisemne­
go zezwolenia inspektora szkol­
nego. Oboje narzeczeni wnieśli 
stosowne podania i w rezultacie 
panu Aleksandrowi Niwelińśkie- 
mu pozwolono poślubić pannę 
Emilię Łojowską, natomiast pan­
nie Łojowskiej... wzbroniono wy­
dania się za pana Niwelińskiego.

—- Pojechałem wtedy — wspo­
mina mój rozmówca — do Lwo­
wa. do wiceprezydenta Rady 
Szkolnej Krajowej z takim zapa­
sem argumentów, że wiceprezy­
dent zalecił telegraficznie na­
tychmiast zmienić decyzję wy­
daną pannie Łojowskiej. Zale­
cenie, oczywiście, wypełniono. 
Ślub odbył się. lecz wnet po nim 
żona została przeniesiona do pra­
cy w innej wsi, oddalonej od 
„wspólnego . miejsca zamieszka­
nia” o 14 kilomerów. Skrupulat­
nie natomiast zaczęto potrącać 
z jej pensji 10 proc. tzw. podat­
ku macierzyńskiego.

W 1911 roku kolega Niweliń­
ski.. przeniósł się do Tarnopola 
— stolicy „galicyjskiego” Podola, 
do Szkoły Przemysłu Maszyno­
wego. I tu pracę łączył z dzia­
łalnością społeczną: jeździł z ra­
mienia Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej z prelekcjami o tematyce 
społecznej; historycznej, czasem 
technicznej, wybrano go także 
prezesem Towarzystwa Pomocy 
Przemysłowej (miejscowa ko­
mórka Ligi Pomocy Przemysło­
wej).- Była to okazja do rozwi­
nięcia szerszej działalności pa­
triotycznej.

Po wybuchu pierwszej wojny- 
światowej przenosi się do Za­
kopanego, gdzie uczy w Szkole 
Przemysłu Drzewnego, organizu­
je spóldz;eln:ę stolarską, która 
wkrótce liczy sobie ponad 100 
członków górali — stolarzy, cieśli 
i rzeźbiarzy. Jest także przewod­
niczącym komisji budżetowej Ra­
dy Miejskiej w Zakopanem.

systemem kształcenia politycz­
nego i dyskusji, by między mło­
dzieżą a jej organizacją nie by­
ło stref milczenia.

ZMS dąży również do tego, 
aby bliżej związać studentów z 
robotnikami. Dlatego popierane 
są takie inicjatywy, jak przy­
gotowywanie prac dyplomowych 
dla zakładów pracy, nawiązywa­
nie kontaktów przy okazji sty­
pendiów fundowanych itd. Mło­
dy człowiek po studiach — po­
wiedział A. Żabiński — musi 
cenić starego fachowca i robot­
nika, musi umieć z nim rozma­
wiać. Nie może przyjść do 
pierwszej pracy na zasadzie ad- 
ministratorstwa.

Jeśli chodzi o szkołę średnią, 
to ZMS „(...) musi przede wszy­
stkim — stwierdził A. Żabiń­
ski — przewyciężyć własne sła­
bości, powiedziałbym, słabości 
burzliwego rozwoju. Mam na 
myśli, oczywiście, rozrost iloś­
ciowy, wstępowanie całymi nie­
mal klasami, bez selekcji, bez 
wyboru. Nie zależy nam na sta­
tystycznych sukcesach. Zwłasz­
cza w szkole, gdzie wszyscy ucz­
niowie mają jednakowe zada­
nia, organizacja powinna gru­
pować tylko najlepszych. Wte.- 
dy ZMS stanie się partnerem 
dla kierownictwa szkoły. Nie 
powinniśmy, oczywiście, wtrą­
cać się do spraw dydaktycz­
nych, ale cała rozległa sfera 
dzialności samorządowej, by­
towej, stypendialnej, sportowej

Po odzyskaniu niepodległości 
próbował pracy na innych tere­
nach kraju: w Płocku. Poznań- 
skiern, wreszcie dwuletnie stu­
dia (stypendialne) w Państwo­
wym Instytucie Pedagogicznym 
w Warszawie. I znów praca: w 
Złoczowie — dyrektor Żeńskie­
go Seminarium Nauczycielskie­
go, w Sosnowcu — nauczyciel 
przedmiotów pedagogicznych i 
wychowawca internatu- Męskie­
go Seminarium Nauczycielskie­
go oraz kierownik Uniwersytetu 
Robotniczego.

Trzeba dodać, że niemal przez 
wszystkie te lata jego rodzina 
(żona i troje dzieci) żyli w roz­
sypce. Tak się jakoś składało, 
że małżeństwo nie mogło dostać 
pracy w tym samym mieście. 
Dopiero w 1934 roku spotkali 
się wszyscy w Krakowie. Kole­
ga Niweliński zestal mianowa? 
nym kierownikiem Szkoły Pow­
szechnej nr 24 a następnie Szko­
ły Powszechnej nr 11.

Był nim także w czasie oku­
pacji hitlerowskiej. ■

—, Trudno było — mówi — 
kierować szkolą pod czujnym, 
nadzorem Niemców i ich bezu­
stannymi szykanami. Moi ucz­
niowie potrafili dobrze przecho­
wać bibliotekę i inwentarz szkol­
ny. ukryć radioodbiorniki. Po­
trafił; także w tajemnicy utrzy­
mać tajne nauczanie. Przy po­
mocy kilku kolegów prowadzi­
liśmy cztery komplety. Nie bra­
kowało nam tupetu,' bó robiliś­
my to niemal pod bokiem oku­
panta, w baraku szkolnym przy 
ulicy Miodowej, często zajmo­
wanym przez przejezdne forma­
cje wojsk hitlerowskich. A i 
szczęście dopisywało. Dopisało, 
nawet wówczas, gdy. na skutek- 
donosu zabrano mnie na prze­
słuchanie do gestapo. .Wszed­
łem cało. Doczekałem wyzwolę- . 
nia i starczyło mi zapału i sił, 
aby rozpocząć pracę od nowa.

Nie sposób zrelacjonować w 
kilku' zdaniach pracę, którą wy­
konywał po wyzwoleniu na róż­
nych placówkach, pracę ofiar­
ną, rzetelną, kwitowaną słowami 
uznania, dyplomami, podzięko-' 
waniami. Nie załamała go śmierć " 
żony i córki, ciężka choroba sy­
na. Pracuje do dziś. Od 1958 ro­
ku jest nauczycielem- w Szkole 
Podstawowej 'ftr 36 im. M. Le­
wińskiego w Krakowie. Prowa- 
dzi zajęcia z wychowania tech­
nicznego, zorganizował znako­
micie wyposażoną pracownię. 
Założył Szkolne Koło Ligi Obro­
ny Kraju, działające bardzo ak­
tywnie, wysoko oceniane,- boga- : 
te we wzorową modelarnię. .;

W dalszym ciągu pozostało mu 
łaknienie wiedzy, od lat uczest­
niczy w wakacyjnych kursach 
dla nauczycieli, co roku przy­
wozi z nich „nowinki”, które 
natychmiast' wprowadza do swo­
jej pracy nauczycielskiej.

Jest bardzo łubiany i szanowa­
ny przez kolegów za uczynność.

— to wdzięczne pole do popisu 
dla nas. A nawet, czy w wy­
padku sankcji wychowawczych 
rada pedagogiczna nie mogłaby 
skorzystać z pomocy dojrzałej 
orgańizacji ŹMS?“.

Iza Marcisz w artykule: 
„Szkoła na zakręcie", drukowa­
nym w „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM" z 14 stycznia, 
poddaje krytycznej ocenie no­
we podręczniki dla szkół pod­
stawowych, poświęcając' przede 
wszystkim wiele uwagi podręcz­
nikom do matematyki. Zdaniem 
autorki, podręczniki do najtrud­
niejszego przedmiotu, jakim jest 
matematyka, śą za trudne, na­
pisane w sposób nieprzystępny 
dla ucznia, przeładowane ma­
teriałem pełnym definicji.

„(...) Spodziewano się — pisze 
I. Marcisz — że nowy -program 
udostępni matematykę ogółowi 
uczniów, że przedmiot ten prze­
stanie wreszcie być zmorą. Nie 
oznacza to, że oczekiwano ob­
niżenia poziomu matematyki. 
Oczekiwano jedynie właściwego 
podania materiału, stosownego 
do stopnia rozwoju psychiczne­
go młodzieży i oczywiście po­
ziomu współczesnej wiedzy ma­
tematycznej. Podręczniki uczy­
niły przedmiot jeszcze trudniej­
szym. Administracja szkolnic­
twa twierdzi, że podręczniki 
poszerzyły pogram, że go wy­
paczyły. Dostarczał on tematu, 
nie podawał sposobu jego opra­
cowania 

przyj acielskbść. za pogodne u- 
sposobienie. Energią, aktywnoś­
cią i- żywotnością dorównuje 
najmłodszym w gronie nauczy­
cielskim. Z uczniami „dogaduje 
się” znakomicie. Szkole !• mło­
dzieży nie szczędzi czasu, sta­
rań, zapobiegliwości.

O tym wszystkim mówi mi 
dyrektor szkoły, kolega Włady­
sław Pąchalskk I .jeszcze doda- 
je, że gdyby miał nowicjuszom 
w zawodzie nauczycielskim 
przedstawić wzór do naśladowa­
nia, najpierw pomyślałby o ko­
ledze Aleksandrze Niwelińskim.

' *

W niewielkim pokoju siedzi­
my. i rozmawiamy we troje — 
bohater niniejszej relacji, jego 
żona Helena j ja. Żona jest 
również nauczycielką, w lutym 
minie pierwszą rocznica ich ślu­
bu.

— Chciałem mieć przyjazną 
duszę koło siebie u schyłku ży­
cia — mówi kolega Niweliński. 
— A ja wiem, że nie wierzy w 
swoją starość, bo jak tu uwie­
rzyć. gdy tryska, energią, pogo­
dą. gdy snuje wiele planów i 
gdy wie, jak dużo może jeszcze 
zrobić.

Po całyp kraju rozsiani jego 
uczniowie. pracują, nierzadko 
zajmują odpowiedzialne stano­
wiska i pamiętają o nim — swo­
im nauczycielu.

Przeglądamy albumy pełne 
starych zdjęć, teczki pękate od 
dokumentów.’ Kolega Niweliń­
ski otwiera ozdobną szkatułkę, 
pokazuje z dumą Medal X-lecia, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski, inne odznaczenia, 
medale. To także dorobek jego 
81 lat życia i 63 lat pracy. Pra­
cy nauczyciela pojmowanej z 
całą odpowiedzialnością, sumien­
nej. rzetelnej, uzupełnionej spo­
łecznym działaniem. O takich 
pedagogach mówi się „zasłużo­
ny nauczyciel” — i dekoruje 
stosowną odznaką.

Ale o tym właśnie nie rozma­
wiałam z kolegą Niwelińskim. 
a odznaki zasłużonego nauczy­
ciela nie dostrzegłam w jego 
zbiorach. Gdy mówiłam o jego 
energii, żywotności i pracowitoś­
ci, przypomniał’ mi Ludwika Sol­
skiego. .,peię®(, .podziwu,, i ,u?na-.. 
nia dlą -tol-ii 'którą wypełnił wiel­
ki ak.polską ,.scenę.

Nie będę próbowała wypro­
wadzać . analogii. Ale sądzę, że 
jeśli powołanie wyznaczyło ko­
ledze Niwelińskiemu rolę nau­
czyciela i wychowawcy, to wy­
pełnia ją z całym oddaniem, po­
święceniem i po mistrzowsku. 
Myślę, że. to są właśnie najbar­
dziej cenne wartości zawodu 
nauczyciela, a poparte głęboką 
wiedzą, umiejętnościami stale 
wzbogacanymi, pasją pracy i 
działania. . złożyły się ną okre­
ślenie. które wydało mi się naj­
właściwsze dla kolegi Aleksan­
dra Niwińskiego — pedagog 
prawdziwy.

' Autorka, podkreślaj że jej u- 
wagi nie są atakiem na nowy 
program, lecz zmierzają do te­
go, aby raz jeszcze zastanowić 
się nad metodami realizowania 
tego programu, nad podręczni­
kami, które powinny pomagać, 
a nie utrudniać realizację słusz­
nych założeń.

W „CHŁOPSKIEJ DRODZE" 
z 10 stycznia wywiad z redak­
torem Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej. w Krakowie, prof, drem 
Wincentym Dankiem, na temat 
reformy zakładów kształcenia 
nauczycieli. Wywiad przepro­
wadzi! Lech Z y c k i. Prof. W. 
Danek podkreśla, że dzisiaj na­
uczyciel szkoły podstawowej po­
winien już mieć ukończone stu­
dia wyższe, ale....... do zastąpie­
nia SN uczelniami wyższymi nie 
mamy, niestety, ani kadr nau­
kowych, ani pomieszczeń — nie 
mówiąc już o możliwościach 
wyposażenia- tych uczelni. Naj­
więcej jednak w tym wzglę­
dzie zależy właśnie od pracow­
ników naukowych (...).

(...) I dlatego będziemy musie- 
li dążyć do ideału . nauczyciela 
po studiach wyższych, poprzez 
stworzenie trzyletnich, specjali­
stycznych WSN, w powiązaniu 
jednak z uczelniami wyższymi, 
to znaczy z uniwersytetami i 
wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi".

emzet

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
poleca pozycje z serii Biblioteka Teatrów Amatorskich

Irena prusicka — Serce
str. 368, opr. kart., ilustr., zł 43.—

Książka zawiera cztery urozmaicone tańcami i piosenkami sztuki 
. dla dzieci i młodzieży.

Stanisław Iłowski — Lademecum teatru amatorskiego 
str. 429, opr. pł. + obw., ilustr., zł 50.—

Obszerny poradnik dla zespołów amatorskich. Zawiera informacje 
i wskazówki dotyczące organizacji, urządzeń technicznych, pracy arty­
stycznej i wychowawczej teatru amatorskiego.

Maria Siedmiograj — Jak Wojtek Muzykant odwiedził piekło 
str. 69, opr. kart., ilustr., zł 7.—

Pełna humoru, łatwa do wystawienia baśń sceniczna oparta na 
motywach 
Piotr S 

str.

ludowych.
mó ł k a — Przygoda nie z tej ziemi
74, opr. kart., zł 9.—
dowcipna komedia współczesna. Treścią jej są przygodyLekka i „—

harcerzy z Marsjanami.
K-2

OBOSZEM M0WE
Jeszcze tylko do 29 lutego 1968 r. 
szkoły mogą zaopatrzyć się w gene­
ratory na tranzystorach ESKa w 
cenie wprowadzającej 2300 zł. Po tym 
terminie obowiązuje cena 2650 zł 
Gehóratory ESKa są niezbędnym 
wyposażeniem kół radiotelewizyj- 
nych. Zapłata gotowką przy odbio­
rze. Zamówienia — mformace: ESKa 
— Radio, Łódź, Zelwerowicza .31.

147-o
Dzwonki elektryczne 220 wolt bezpo­
średnio na prąd zmienny, typ duży 
specjalnie dla szkół, z dużą czasza.. 
Cena 155 zł- Dzwonki podlegają gwa­
rancji. Poleca , „Radiofal”. Poznań, 
Staszica 1, tel. 429-97 8-0

Zawiadamiamy PT Odbiorców, że z dniem 1 stycznia 1968 r. 
ZAOPATRYWANIE SZKÓŁ W PRZEZROCZA SZKOLNE 
naszej produkcji przelęły na swych terenach następujące przed­
siębiorstwa:
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

— Bytom, ul. PPR 10
— Łódź, ul. Piotrkowska 107
— Kraków, ul. Grodzka 13
— Wrocław, ul. Nowotki 13
— Kielce, ul. Chęcińska. 12
— Lublin, ul. Rynek 2
— Koszalin, ul. Rrunwaldzka 4

PZS „Cezas” 
PZS „Cezas” 
PZS „Cezas” 
PZS „Cezas” 
PZS „Cezas” 
PZS „Cezas” 
PZS „Cezas”

W związku z tym prosimy zamówienia na przezrocza szkolne 
kierować bezpośrednio do powyżej wymienionych FZS „Cezas”.

Przedsiębiorstwo
Reklamy Filmowej i Przezroczy 

Warszawa, ul. Ogrodowa la

Wydawnictwo Oświatowe „Wspólna Sprawa" 
zawiadamia kolegów nauczycieli klas pierwszych, że 

już jest w sprzedaży

ALFABET RUCHOMY
. dostosowany do

TABLICY FLANELOWEJ
Poszczególne litery (wielkie i małe, drukowane i pisane), podklejone czepli- 

wym materiałem, dają się z łatwością układać na tablicy flanelowej (czarna 
flanela naciągnięta na grubą płytę spilśnioną o wymiarach 70 x 100 cm).

Ta niezbędna w początkach nauki czytania i pisania pomoc pozwa­
la na urozmaicenie lekcji i podniesienie wyników nauczania. Alfabet 
można nabyć w księgarniach albo w sklepach papierniczych. Księ­
garnia „Wspólnej Sprawy” (Warszawa, Mairszałkowska 28) wysyła 
alfabet za zaliczeniem pocztowym. Cena kompletu 202 zł.
Jednocześnie anonsujemy, ze wkrótce ukażą się:

„Elćmenty do tablicy flanelowej dla klasy I’’
przeznaczone do nauki języka polskiego i arytmetyki. Jest to zestaw barw­
nych ilustracji, z których można komponować na tablicy różne obrazy, słu­
żące za podstawę do ćwiczeń w mówieniu, pisaniu i liczeniu. Obszerna in­
strukcja wyjaśni sposób posługiwania się elementami i podsunie różne mo­
żliwości pełnego ich wykorzystania na lekcjach. Zamówienie na „Elementy” 
można składać w najbliższych księgarniach. K-9

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W JÓZEFOWIE 
k.BIŁGORAJA zatrudni z dniem 1 lutego 1968 r. nauczyciela historii 
z wykształceniem wyższym. Warunki pracy i płacy do omówienia 
w dyrekcji szkoły. K 142-0

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6'8. Telefony: 
26-34-20. 26-10-11 wewn. 260. 261, 262 263. 264 265. Redaguje 
kolegium. Wydawca; Wydawnictwo „Współczesne” RSW 
„Prasa”. Warszawa. Wielska 12 tel.
przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
Warszawa, ul. 
biura ogłoszeń 
Ceny ogłoszeń:
10 zł za 1 cm2 ogłoszenia drobne — 4 zł za wvraz. Osoby 
prywatne, zamawialace ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność ood adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za zgłoszenie w ..Głosie Nauczvcielskim” Prosimy o wy­
raźne oisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzedv pocztowe listonosze nraz oddziałv j delegatury 
,,Ruch” Można •'ównież dokonvwać wnłat na knnto PKO . 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasv i Wydawnictw 
..Ruch” Warszawa ' ul. Wronia 23. Prenumeraty or/ujmo­
wane sa do 10 dnia miesiąca oonrzedzajarego okres prenu­
meraty. Cena nrenumeratv: kwartalnie — 10 40 zł półrocznie 
— 20.80 zł, rocznie — 41,60 zł Prenumeratę za granice która 
jest o 40 proc droższa. przv1mi 
dawnictw Zagranicznvch „Ruch” 
tel. 20-46-48 ' ------ * ’ *
tualizowane 
Archiwalnej 
konto PKO 
sowę 7akładv Graficzne RSW ..Prasa” Warszawa ul Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i ”eHak-
cja nie zwraca. Zam. 27. N-58.

263, 264 
„Współczesne”

12 tel. 28-24-11. Ogłoszenia
Wydawnictwa ..Współczesne”, 

Wiejska .12, telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
RSW ..Prasa” w miastach wojewódzkich, 
ramkowe — 15 zł za 1 cm2, nekrologi —

ie Biuro Kolportażu Wv- 
Warszawa ul. Wronia 23. 

konto PKO nr 1-6-100020 Egzemplarze zdezak- 
można nabvć w Punkcie Wvcivłknwvm
..Ruch” Warszawa ul Nowowiejska 

nr 114-6-700041 V] OZM Warvawa Druk:
15'17. 
Pra-

UWAGA!
Absolwenci Liceum Pedagogicznego,- 
Komisji Rejonowej, Państwowego 
Kursu Pedagogicznego w Gos ynime. 
W dniach 11 i 12 maja 1968 r. odbę­
dzie się Zjazd Absolwentów w Li­
ceum Pedagogicznym w Gostyninie 
wszystkich roczników, na który or­
ganizatorzy zapraszają byłych nau­
czycieli i absolwentów.

• Składkę 150 zł należy przesłać do 
dnia 15.IV.1968 r. na konto Banku 
Spółdzielczego w NBP Gostynin na 
nr 1503-71-85-6 63 z dopiskiem: „Zjazd 
absolwentów Liceum Pedagogicznego 
w Gostyninie”.
Absolwenci proszeni są o szybkie 
zgłoszenie swych adresów. bez 
względu na to, czy będą lub nie u- 
czestnikami zjazdu, w celu nadesła­
nia im ankiet personalnych do wy­
pełnienia. K-7

K-3



& L >

prawdzi? guziki, -poprawił 
krawat, przeczesał . włosy 
i zdecydowanym ruchem 

zgniótł papierosa. Zapukał. U- 
słyszał energiczne: proszę! 
Wszedł. Skłonił lekko głowę. 
Naprzeciw stał uśmiechnięty 
kierownik, może dyrektor, sio- 1 
wem — przełożony i życzliwym 
gestem, wskazywał krzesło. Do­
brze ogolona twarz, bez zarzutu 
skrojony garnitur, biała koszula.

— Drogi kolego — zaczął z 
lekka protekcjonalnie, lecz sym­
patycznie, bo mówił do bardzo 
-młodego człowieka, lub: kolego 
Stanisławie — w tonacji poważ­
nej, bo zwracał się do zasłużo­
nego pracownika, względnie o- 
stro i sucho: proszę 'pana, bo 
trzeba było dokonać rozrachun­
ku...

W ostatnim przypadku nie by­
ło życzliwych gestów ani uśmie­
chu. Zawsze jednak pozostawa­
ła kultura i poczucie taktu.

Przed wejściem do kierowni­
ka lub dyrektora trzeba dyskret­
nie poprawić makijaż, ukryć 
oczka w pończosze i zmiesza­
nie twarzy, krytycznie spojrzeć 
w lustro i zapukać. Wchodzi się 
z uśmiechem, oczywiście, dy­
skretnym. Zdanie kierownika 
lub dyrektora: Miła koleżanko, 
jak to dobrze, że widzę panią, 
lub z mniejszym ornamentem: 
koleżanko, jak dobrze... -można 
przerwać godnym: słucham pa­
na.

Dwie schematyczne sytuacje z 
tysięcy wariantów, jakie zacho­
dzą w stosunkach przełożony — 
pracownik, w których pierwszy 
chciatby okazać się zawsze ro­
zumny, grzeczny, choć stanow­
czy, drugi — znający zakres 
swej pracy — lojalny i zawsze 
godny. Z tym, że między „ćhciał- 
by” a tym, co jest naprawdę, 
najczęściej pojawia się kosmicz­
na różnica, która wpływa na 
niemniej kosmiczne deformacje. 
Bywają one równie komiczne 
jak i przygnębiające. Zależy tyl­
ko od punktu widzenia.

Nie -wiem dlaczego, ale stano­
wiska w pracy kojarzą mi się 
ze skórami różnych zwierząt. Są 

urzędnicy, którzy wydają się być 
przybrani w sposób całkowicie 
naturalny w skóry lwów, są in­
ni, którzy jakby mieli na sobie 
skóry lampartów, zebr, antylop, 
niedźwiedzi. Ale im niżej spada 
hierarchia, tym skromniejsze sta­
ją się stanowiska i odpowiednio 
do tego zmieniają się u) skóry 
zajęcy, lisów, tchórzy, borsuków, 
jeży, a nawet, gdzieś na samym 
dole, w skóry mysie. Nieprzy­
padkowo przecież mówi się u 
nas „mysz kancelaryjna”. Wyraz 
ten kry je w sobie pojęcie, drob­
nego urzędnika, który cały swój 
los i stanowisko służbowe 
zmieścił na nędznej mysiej skó­
rze.

Przyjmijmy jednak, w pew­
nym sensie optymistyczną po­
prawkę,. że wszystko w tych u- 
kladach służbowej przewagi lub 
zależności jest względne. Lwie 
stanowisko, do którego wzdy­
chają i przed którym drżą pod­
władni, kiedy spojrzy się -wyżej 
— niekoniecznie o kilka pięter 
— dziwnie się kurczy i marnie­
je... I odwrotnie, „mysia skórka” 
dla woźnych, gońców, a zwłasz­
cza niepoprawnych petentów, 
którym zawsze czegoś do zała­
twienia sprawy brakuje... może 
rozciągnąć się do rozmiarów bez­
błędnie imponujących.

*
Zostałem wezwany do inspek­

toratu — mówił mi podczas 
przerwy w pewnej konferencji 
nauczyciel z -wiejskiej szkoły.

Sekretarka obrzuciła -mnie nie­
chętnym spojrzeniem i kazała 
czekać: pan inspektor teraz za­
jęty. Nieproszony, usiadłem w 
pobliżu pokoju szefa oświaty w 
powiecie.

Po chwili zza drzwi (bez skó­
rzanego obicia) doszedł mnie tu­
balny głos inspektora. Telefono­
wał. Do kierownika szkoły we 
wsi X. Niebo było pogodne, a 
tam grzmiato... Bez przerwy'. 
Wyobraziłem sobie owego kie­
rownika, stojącego w tej chwili 
bez słowa na baczność, i roz­
partego w fotelu, pieniącego się 

' inspektora. Po plecach zaczęły 
wędrować mi mrówki, przecież 

za chwilę miałem tam wejść. Za 
drzwiami jeszcze ^kilkakrotnie 
ryknęło i słuchawka z trzaskiem 
wylądowała na widełkach. Ci­
sza. Teraz ja... Nawet antypa­
tyczna sekretarka spojrzała na 
mnie współczująco. Na szczęście 
znowu telefon — tym razem do 
inspektora. .

Za drzwiami jednak panowała 
dziwna cisza. Dopiero po kilku 
minutach dało się słyszeć zdła­
wione: tak jest, towarzyszu: tak 
jest, towarzyszu; tak jest, towa­
rzyszu! Nie trzeba było mieć 
wielkiej wyobraźni, aby widzieć 
w tej chwili inspektora w posta­
wie bardziej niż zasadnicza.

W tym momencie poczułem się 
nieco pewniejszy, może jednak... 
Tymczasem przed oknem inspek­
toratu zatrzymała się służbowa 
„warszawa” z województwa. Se­
kretarka błyskawicznie sięgnę­
ła do torebki po kredkę, dwie 
inne anonimowe dotychczas po­
moce, pospiesznymi zabiegami 
starały się uczynić z siebie in­
dywidualności. W drzwiach stał 
już jaśniejący inspektor.

— Witamy panie kuratorze, 
witamy panie kuratorze w na­
szych skromnych progach! Co 
chwila się kłaniał, przebierał 
nogami — tańczył.

Kurator -podał rękę inspekto­
rowi i sekretarce, po czym znik­
nął w pokoju inspektora. Ten 
ostatni wypadł po chwili na mo­
ment i zarządził: pani Halinko, 
natychmiast dwie kawy... Mie­
nił się na twarzy, sapał.

Straciłem -na razie nadzieję na 
rychłe przyjęcie u inspektora, 
więc pogrążyłem się w myślach. 
Za drzwiami szczękały jedynie 
szklanki i szeleściły papiery. Se­
kretarka rozczesywała długie 
włosy, wpatrując się dyskretnie 
w prostokąt lusterka z naklej­
ką Brigide Bardot.

Chcialo mi się śmiać: z sie­
bie, ze swojego strachu i mysiej 
postawy, z inspektora, jego lwich 
najpierw tonów, potem służal­
czych potakiwań, wreszcie lisich 
podskoków. Starałam się rozu­
mieć siebie i jego, ale cokolwiek 

można było powiedzieć, na uspra­
wiedliwienie mnie czy jego: że 
tego wymaga sytuacja, że należy 
dyplomatycznie, że wreszcie o- 
gólnikowo: takie jest życie — 
rachunek ostateczny był smut­
ny. Gdzieś podziało się poczucie 
własnej godności, świadomość 
własnej wartości. Wszystko co­
kolwiek w teoretycznych wywo­
dach mówiło się o demokratycz­
nych stosunkach międzyludzkich, 
wzajemnym szacunku: kierow­
nik — podwładny, rozsypało się 
teraz jak czcza paplanina.

Pozostał tylko zaściankowy (i 
czy rzeczywiście tylko w zaścian­
kach) serwilizm. Chcemy być 
poważni, godni, żądamy szacun­
ku. 1 im bardziej tego pragnie­
my. chcąc jako podstawowy wa­
runek zachować swoją pozycję 
zawodową, zabiegając skwapli­
wie o uznanie przełożonych, tym 
bardziej tę powagę, szacunek, 
godność tracimy. W oczach prze­
łożonych. kolegów i... własnych. 
To ostatnie konstatujemy jed­
nak późno lub wcale. Uciekając 
od śmieszności, stajemy się 
śmieszni.

Za drzwiami znowu podniesio­
ny głos: Proszę w najbliższym 
czasie uzupełnić braki. To jest 
niedopuszczalne...

— Tak jest, panie kuratorze; 
tak jest, panie kuratorze!

Trzasnęły drzwi.
*

— Teraz może pan już wejść 
— powiedziała ziewając sekre­
tarka.

Poprawiłem krawat, przycze­
sałem włosy, sprawdziłem guzi­
ki, zgasiłem zdecydowanie pa­
pierosa i zapukałem do drzwi. 
Odpowiedziało mi milczenie. Na­
cisnąłem lekko klamkę i wsu­
nąłem do pokoju najpierw gło­
wę, potem na ugiętych nogach 
postąpiłem naprzód. W'fotelu ze 
zwieszoną głową siedział inspek­
tor. Podniósł zmiętą twarz. Ukło­
niłem się po trzykroć. Uśmiech­
nął się. Rozpoczynała się nowa 
partia, w której wszystkie atu­
ty miał znowu on...

TADEUSZ SOCHACKI

HISTORIA

FILOZOFIA, POLITYKA, 
ZAGADNIENIA GOSPODARCZB

Józef Bańka: POGLĄDY FILO- 
ZOFICZNO-SPOŁECZNE MICHA­
ŁA WISZNIEWSKIEGO. KiW, 
Warszawa 1967; s. 382, cena 50 
zł.

Franciszek Bemaś, Julitta Mi­
kulska-Bemaś: W MATNI. LSW, 
Warszawa 1967; s. 252, cena 25 zł. 
Książka jest drugą z kolei po­
zycją z cyklu traktującego o wy­
darzeniach drugiej wojny świa­
towej.

Kazimierz Kaczmarek: PRZEZ 
TRZY GRANICE. Z DZIEJÓW 17 
PP. MON, Warszawa 1967; s. 480, 
cena 25 zł.

Władysław Misiuna: PRZEMIA­
NY W RADZIECKICH KOŁCHO­
ZACH. Problemy reformy eko­
nomicznej. LSW, Warszawa 1967; 
cena 4 zł.

70 LAT RUCHU LUDOWEGO. 
Materiały z sesji naukowej 22 — 
24.XI.1965. Pod red. J.R. Szaflika. 
LSW, Warszawa 1967; s. 760, ce­
na 80 zł.

Jerzy J. Wiatr: SPOŁECZEŃ­
STWO SOCJALISTYCZNE. KiW, 
Warszawa 1967; cena 3,50 zł.

Augustyn Woś: WYBRANE ZA­
GADNIENIA ROZWOJU GOSPO­
DARCZEGO PRL. KiW, Warsza­
wa 1967; cena 3 zł.

Z POLA WALKI. Kwartalnik 
poświęcony dziejom ruchu robot­
niczego. Nr 4 (40). Warszawa 
1967; cena 20 zł.

PRZEWODNIKI, PODRÓŻNICZE

MAŁY PRZEWODNIK PO 
ZSRR. Sport i Turystyka, War­
szawa 1967; s. 250, cena 33 zł.

Alan Villiers: POD ŻAGLAMI. 
Opowieść o żeglarzu, który pły­
wał wokół przylądka Horn. Wyd. 
Morskie, Warszawa 1967; s. 246, 
cena 25 zł.

BELETRYSTYKA

GORĄCE POŁUDNIE. Opowia­
dania bułgarskie 1960 — 1966. 
Przekł. J. Nurkiewi.cz. PIW, 
Warszawa 1967; s. 366, cena 20 zł. 
Wybór zawiera opowiadania 
osiemnastu znanych pisarzy, re­
prezentujących w literaturze buł­
garskiej nowe kierunki tema­
tyczne i formalne.

Josif Gierasimow: SŁOWIKI. 
Tłum. J. Karczmarew;cz-Fedo- 
rowska. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 266, cena 12 zł.

Ernest Hemingway: STARY 
CZŁOWIEK I MORZE. Przekł. B. 
Zieliński. PIW, Warszawa 1967; 
s. 88, cena 5 zł.
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• 50 ŁAT AGENCJI TASS
Telegraf noje Agenstwo Sowietsko- 

wo Sojuza, czyli w skrócie TASS, 
obchodziła w tych dniach jubileusz 
50-lecia. Skrót „TASS” znają 
nie tylko wszyscy dziennikarze i pu­
blicyści, lecz także czytelnicy gazet 
i czasopism, radiosłuchacze i telewi­
dzowie na całym świecie. Takim 
Skrótem znaczone są bowiem wia­
domości jednej z największych 
Światowych agencji prasowych.

Korespondenci agencji TASS zbie­

rają i przekazują do moskiewskiej 
centrali informacje prasowe z rozle­
głego terytorium Związku Radziec­
kiego i z 94 krajów na wszystkich 
kontynentach, gdzie agencja ma swo­
je oddziały lub stałych koresponden­
tów.

Przez całą dobę TASS nadaje in­
formacje do 5,5 tys. odbiorców w 
ZSRR i do 70 krajów na całym świę­
cie. Za granicą można odbierać ser­
wis informacyjny TASS w językach: 
rosyjskim, angielskim, francuskim, 
niemieckim, hiszpańskim i arabskim.

© POMNIK NA MAJDANKU 
WRĘCZENIE NAGRÓD 
ZWYCIĘZCOM KONKURSU

W Warszawie odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród zwycięzcom w kon­
kursie na projekt pomnika ku czci 
ofiar obozu zagłady na Majdanku.

Konkurs ten, ogłoszony przez Radę 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa oraz Towarzystwo Opieki nad 
Majdankiem przy współudziale ZPAP 
i SARP, wytyołał duże zainteresowa­
nie w środowiskach rzeźbiarskich i 
plastycznych. Na konkurs wpłynęło 
140 prac, a większość z nich przedsta­
wiała wysoki poziom artystyczny i 
charakteryzowała się dużym wkładem 
pracy i inwencji twórczej.

II nagrody otrzymali: artysta rzeź­
biarz S. Strzyżyński z Nałęczowa oraz 
architekt J. Kłeczek z Lublina.

• JAPOŃSKA NAGRODA
DLA K. PENDERECKIEGO

„Pasja według św. Łukasza” Krzy­
sztofa Pendereckiego zdobyła jeszcze 
jedną nagrodę — tym razem w Ja­
ponii. Pasji” przyznano jedną z na­
gród na Festiwalu Sztuki w Japonii.

Przypomnijmy, że utwór ten odzna­
czony był już wiele razy, między 
innymi „Złotym Orfeuszem” w Pa­
ryżu.

• TWORCZOSC PLASTYCZNA
W HITLEROWSKICH 
WIĘZIENIACH

Rada Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa wspólnie z wydawni­
ctwem „Książka i Wiedza” przygoto­
wują do publikacji album pt. „Pol­
ska twórczość plastyczna w hitlerow­
skich więzieniach i obozach koncen­
tracyjnych (1939—1945)”. Album będzie 
zawierał: rysunki, reprodukcje, rzeź­
by, wyroby rzemiosła artystycznego, 
uzupełnione relacjami bądź wspom­
nieniami polskich plastyków-artystów 
i amatorów więzionych przez oku­
panta.

• W KIJOWIE POWSTANIE
STUDIO KOLOROWEJ TV

Kijów będzie drugim po Moskwie 
miastem Związku Radzieckiego, po­
siadającym własne studio kolorowej 
telewizji. Nastąpi to jeszcze w tym 
roku. Prace nad urządzeniem tego 
studia zaczną się niebawem. Będą w 
nich uczestniczyć specjaliści radziec­
cy i francuscy, gdyż urządzenia i 
aparaturę do studia dostarczy Fran­
cja.

Po uruchomieniu studia kijowski 
ośrodek telewizyjny będzie mógł na­
dawać własny program kolorowy — 
niezależnie od programu, który już 
obecnie retransmituje z Moskwy.

Poprzez radiolinie i kable program 
przekazywany będzie do wszystkich 
stacji telewizyjnych Ukrainy.

© REKONSTRUKCJA ZAMKU
W KRASICZYNIE

W tym roku rozpoczną się na sze­
roką skalę prace przy rekonstrukcji 
zamku w Krasiczynie — najpięk­
niejszego zabytku architektury pol­
skiej z przełomu XVI i XVII wieku.

Zamek krasiczyński, położony o 9 
km od tysiącletniego Przemyśla, ma 
być udostępniony dla celów turysty­
ki. Planuje się także utworzenie mu­
zeum kultury dawnej oraz adaptację 
części zamku na hotel turystyczny.

Eugfenia Kobvlińsfka-Masieiew- 
ska: CÓRKI CHCĄ INACZEJ. 
Wyd. Morskie, Gdynia 1967; s. 
332, cena 22 zł. Jest to drugie 
wydanie tej książki. Autorka 
nauczycielka w szkołach w Wil­
nie i Gdańsku, świetny obserwa­
tor i narrator, kochający mło­
dzież. Książką zainteresuje za­
równo młodzież, jak i rodziców.

Wiesław Myśliwski: NAGI SAD. 
PIW, Warszawa 1967; s. 164, cena 
15 zł. Powieść stanowi historię 
nauczvc* 2 3 * 5ela wieisJce^o, jest peł­
na liryzmu. Treścią jej są 
dzieje miłości ojca i syna, nie­
zbędnej dla obu w „nagim sa­
dzie osamotnienia.

KWALIFIKACJE NAUCZYCIELSKIE

Art. 4. 1) Nauczycielem może 
być osoba posiadająca przepisane 
kwalifikacje.

2) Kwalifikacje do nauczania 
i wychowania określone są od­
rębnymi przepisami.

3) Właściwy minister lub pre­
zes Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego w stosunku 
do szkolnictwa podległego okre­

Teodor Parnicki: SREBRNE 
ORŁY. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 796, cena 32 zł. Powieść 
stanowi zamkniętą w sobie ca­
łość kompozycyjną. Pomyślana 
jest jednakże jako część wstępna 
wieloczłonowego cyklu powieścio­
wego z początkowego okresu dru­
giego tysiąclecia Polski.

PRZY KAWIE I NARGILACH. 
Bajki Tunisu. Przekł. A. Susło- 
wa. P*W, Warszawa 1967: s. 218, 
cpna 30 zł. Zbiorek zawiera baś­
nie, anegdoty i dwa opowiadania 
o niezwykłych przygodach.

POZNAJEMY
PRAGMATYKĘ

§§§§§§§§§§§§§§§§

WYJAŚNIA

ślą w drodze zarządzenia, w 
jakich przypadkach i do jakie­
go terminu dopuszczalne będzie 
zatrudnienie w charakterze na­
uczycieli osób nie posiadających 
przepisanych kwalifikacji. Za­
rządzenia w tych sprawach w 
stosunku do szkolnictwa przez 
siebie nadzorowanego wyda mi­
nister oświaty i prezes Urzędu 
Szkolenia Zawodowego w poro­
zumieniu z zainteresowanymi 
ministrami i kierownikami urzę­
dów centralnych.

Sprawę kwalifikacji nauczy­
cieli (wychowawców) poszcze­
gólnych typów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych re­
gulują szczegółowe przepisy.

Fakt posiadania kwalifikacji 
do nauczania w danym typie 
szkoły lub placówce oświatowo- 
wychowawczej jest bardzo is­
totny dla kandydata na stano­
wisko pedagogiczne. Od tego 
bowiem między innymi zależy, 
czy będzie on zaangażowany w 
charakterze nauczyciela miano­

wanego, czy też kontraktowego, 
z, czym wiąże Się prawo korzy­
stania w pełni lub tylko częś­
ciowo z uprawmień zagwaran­
towanych w ustawie o prawach 
i obowiązkach nauczycieli.

Nauczycielami i wychowaw­
cami mogą być osoby mające 
odpowiednie kwalifikacje nau­
kowe. zawodowe, pedagogiczne, 
moralne, ideowe i fizyczne.

Kwalifikacje naukowo-peda­
gogiczne do pracy w określo­
nym rodzaju (typie) szkół po­
siada osoba, która zgodnie z 
wymaganiami w rozporządzeniu 
ministra oświaty z dnia 12 kwie­
tnia 1962 roku ukończyła za­
kład kształcenia nauczycieli al­
bo ukończyła inną szkołę i po­
siada wykształcenie pedagogicz­
ne lub nraktykę pedagogiczną.

Kwalifikacje zawodowe do 
nauczania lub prowadzenia za­
jęć wychowawczych w szkole 
posiada osoba, która .po uzyska­
niu kwalifikacji naukowo-peda­

gogicznych dla danego rodzaju 
szkoły odbyła w takiej szkole 
co najmniej dwuletnią • ciągłą 
praktykę pedagogiczną w wy­
miarze nie niższym niż połowa 
obowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania, zakończoną złożeniem 
z wynikiem pomyślnym egza­
minu kwalifikacyjnego, a w 
szkołach, w których nie wpro­
wadzono tego egzaminu — o- 
trzymała pozytywną ocenę kwa­
lifikacyjną.

Szczegółowe informacje o wa­
runkach, zakresie i trybie do­
puszczenia i przeprowadzenia 
egzaminu kwalifikacyjnego za­
mieszczaliśmy w rubryce „Głos“ 
wyjaśnia" w nr. 38 i 39 z 1967 
roku.

Kwalifikacje ideowo-moralne 
do pracy pedagogicznej w szko­
le posiada osoba, która:

1) odznacza się wysokim po­
ziomem i deowo-m oralnym nie­
zbędnym dla zapewnienia socja­

listycznego nauczania i wycho­
wania; ’

2) wykazuje właściwy stosu­
nek do młodzieży i zamiłowanie 
do pracy pedagogicznej;

3) nie utraciła z mocy wyro­
ku sądowego praw publicznych 
i obywatelskich praw honoro­
wych albo prawa wykonywania 
zawodu oraz nie była karana 
dyscyplinarnie karą zwolnienia 
lub wydalenia ze służby pań­
stwowej i nie popełniła innego 
czynu uznanego przez władzę 
szkolną za sprzeczny z godnoś­
cią nauczyciela.

Kwalifikacje fizyczne do wy­
konywania służby nauczyciel­
skiej i wychowawczej posiada 
osoba, która przed wstąpieniem 
do służby przedstawi zaświad­
czenie zakładu społecznego służ­
by zdrowia, stwierdzające brak 
schorzeń, które uniemożliwiały­
by jej prawidłowe wykonywa­
nie pracy nauczycielskiej.
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